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Krwawe decydujące walki w Hiszpanii trwają
San Sebastian zdobyty przez wojska rządowe — Dlaczego zamilkła pow­
stańcza radiostacja w Sewilli? — Ciężkie straty obustronne w bitwie 

pod Enderlaza
Paryż, 24. 7. (PAT) Informacje z Hiszpan­

ji dalej stwierdzają, że wojna domowa po 
całym tygodniu walk trwa w dalszym 
ciągu.

Decydujące walki toczą się w chwili o. 
becnej na łańcuchu górskim, otaczającym 
Madryt od północy i mają w najbliższych 
godzinach zadecydować o losie Madrytu. 
Komunikaty urzędowe mówią o zwycięstwie 
wojsk rządu madryckiego, natomiast wed­
ług informacyj z kół powstańczych, po­
wstańcy przekroczyli już najcięższą część 
drogi w łańcuchu Samosierra i Gnadarany.

Główna ofenzywa na Madryt odbywa się 
jednakże nie od strony południa, od Sevilli, 
czy Kadyksu, lecz od strony północy przez 
armję dowodzoną przez gen. Molę.

W całej Hiszpanji zaczyna się zaznaczać 
brak żywności po miastach. Gubernatorzy 
lub komendanci miast bez względu na tó, 
w czyich rękach miasta te się znajdują, za­
czynają wprowadzać racjonowanie żywno­
ści. O losie walk ma zdecydować również 
w znacznej mierze sprawa zapasów amu­
nicyjnych, których obie strony zdają się nie 
posiadać zbyt wiele.

Ostatnie wiadomości z Hiszpanji, poda­
wane przez dzienniki wieczorne paryskie, 
donoszą, że gen. Mola ogłosił, iż przystę­
puje do tworzenia prowizorycznego rządu 
powstańczego.

Londyn, 24. 7. (PAT) Wiadomości nad­
chodzące z Hiszpanji do Londynu są sprze­
czne. Dotychczas wydaje się, iż żadna z 
walczących stron nie odniosła decydujących 
sukcesów.

Rząd wzmacnia swe stanowisko w Ma­
drycie i 'Barcelonie. Wojska rządowe wy­
parły powstańców z San Sebastian ,ale wy­
niki walk z powstańcami, zdążającymi ku 
stolicy z północy, dotychczas nie są decy­
dujące.

O powadze sytuacji świadczy fakt przy- 
. bycia do portów hiszpańskich okrętów róż­
nych krajów, które już ewakuowały kilka 
tysięcy cudzoziemców. Przedstawicielstwa 
dyplomatyczne i konsularne uważają, iż 
rozwój sytuacji w kraju czyni tę ewakuację 
Konieczną. ,

Sukcesy wojsk rządowych
(r) Madryt 24. 7. (PAT). Gubernator Bil­

bao komunikuje, że wojska rządowe całko­
wicie panują nad sytuacją w San Sebastia­
no i maszerują w kierunku m. Victoria któ­
rego poddanie oczekiwane jest niebawem.

Krążownik szkolny „Galatha" zawinął 
do Malagi, gdzie znajduje się w reparacji 
po starciu z powstańcami na wyspach Ka­
naryjskich. Krążownik został bardzo po­
ważnie uszkodzony.

Samoloty rządowe zbombardowały lot­
nisko w Huesca. W pobliżu Carinena żoł­
nierze oddziału powstańczego zamordowali 
swych dowódców i poddali się wojskom 
rządowym.

Rzym, 24. 7. (PAT) Stefani podaje na-

stępujący ocenę położenia w Hiszpanji:
Nie zanotowano żadnego wydarzenia 

decydującego o położeniu w Hiszpanji. 
Informacje poszczególne świadczą o po*

Wielka bitwa
Jednak cząfclowy Sukces powstańców?

Hendaye, 24. 7. (PAT) W piątek przed 
południem doszło do bitwy między woj­
skami rządowemi a powstańczemi w o- 
kolicach wysadzonego mostu w Ender­
laza o 10 km na południowy wschód od 
Iranu. Obie strony poniosły ciężkie 
straty.

Powstańcze oddziały, dowodzone 
przez gen. Mola, posuwają się naprzód.

Uchodźcy, którym udało się przedo­
stać z San Sebastian do Hendaye, twier­
dzą, że w San Sebastian wszystkie wy­
bitne osobistości, znane ze swych prawi­
cowych przekonań, zostały aresztowane. 
Dowództwo wojsk rządowych trzymając 
ich jako zakładników, chce się w ien 
sposób zabezpieczyć przed atakiem 
wojsk powstańczych na miasto. Ten

Jerzy Apenceller
zginął śmiercią lotnika dnia 23.7. br. w czasie wykonywania lotu bojowego.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele garnizonowym, dnia 
25. 7. o godz. 9 rano, poczem nastąpi wyprowadzenie zwłok na dworzec 
Toruń-Miasto, celem przewiezienia do grobowca rodzinnego na cmentarz 
powązkowski w Warszawie.

Czy Witos wróci do kraju? 
Miarodafne wyjaśnienie agencji „Iskra”

(o) Warszawa, 24. 7. (Tel. wł.) W ostat­
nim czasie na lamach prasy różnych od­
cieni pojawiały się pogłoski o bliskim 
rzekomo powrocie Wincentego Witosa 
do kraju, o amnestji dla niego a nawet 
c tern, że po powrocie miałby on zajęć 
„wysokie stanowisko".

Autorzy tego rodzaju notatek wi- 

suwaniu się naprzód tu i ówdzie oddzia­
łów rządowych i powstańczych.

Wiadomości są często sprzeczne i 
wywołują zaprzeczenia z obu stron .

pod Enderlaza
wzgląd oraz przeszkody, wywołane tru­
dnościami terenowemi, tłómaczą powol­
ne posuwanie się naprzód wojsk po­
wstańczych. Z wiarygodnych źródeł do­
noszą, że nastrój i dyscyplina w woj­
skach gen. Mola są doskonale. Gen. Mo­
la, o którego zabiciu już kilkakrotnie 
donoszono, żyje i znajduje się w tej' 
chwili na południe od Burgos, gdzie kie­
ruje operacjami południowej grupy 
swych wojsk, posuwającej się w kierun­
ku Madrytu.

Na północnym froncie
Paryż, 24. 7. (PAT). Według dzisiejszych 

wiadomości z Hendaye położenie na półno- 
cno-wschód od Guiporcoa było dziś zrana na

Dowódca i Korpus Oficerski 
4. p. lot.

Idocznle nie zdają sobie sprawy z tego, 
że Witos uchylajęc się przed prawomoc- 
। nym wyrokiem, zbiegi za granicę i jest 
ścigany listami gończemi.

Jak się dowiaduje agencja „Iskra" 
z miarodajnego źródła, powrót Witosa 
do kraju jest możliwy jedynie w celu 
odbycia kary więzienia.

stępujące: Straże przednie powstańców ma­
szerujące z Papeluny posunęły się na polu 
dnie od Oyarzum w odl. 15 km na wschód 
od San Sebastian. Straże czołowe milicji 
ludowej stoją na drogach do San Sebastian 
i oczekują przeciwnika.

Pomiędzy Oyarzun i Irunem ciągnie się 
druga linja okopów milicji ludowej, goto­
wej do przyjścia z pomocą. Prawdopodob­
nie dziś po południu rozegra się tu większa 
bitwa.

Powstańcy orzeoraszaia
(r) Gibraltar 24. 7. (PAT). Generał Kin- 

delin przybył do Gibraltaru na motorówce 
i złożył w imieniu gen. Franco wobec gu­
bernatora brytyjskiego wyrazy ubolewania 
spowodu bombardowania okrętów angiel­
skich przez lotników woisk oowstańczych 
hiszpańskich.

Powstańcy wyparci z San Sebastian
Paryż 24. 7. (PAT;. Według wiadomości 

z pogranicza, baskijska partja narodowa 
przyłączyła się do stronnictw frontu ludo­
wego. San Sebastian, jak potwierdza się jest 
w rękach rządu. W mieście daje się we zna 
ki brak zapasów żywności, wobec czego bur­
mistrz wezwał ludność do oszczędności w 
korzystaniu z produktów.

Paryż 24. 7. (PAT). Agencja Havasa do­
nosi. że miasto San Sebastian zostało ode. 
brane powstańcom przez wojska wierne rzą­
dowi.

Dworzec kolejowy został spalony. pow • 
stancy zajmują jeszcze kilka ognisk oporu

Do Madrytu przybyły oddziały robotnicze 
z Walencji na 100 samochodach ciężarowych 
defilując przez ulice miasta wśród entuzja­
stycznych okrzyków zgromadzonych na uli­
cach tłumów. Oddziały zatrzymamy się przed 
siedzibą rządu, wznosząc okrzyki na cześć 
republiki, poczem odjechały do koszar.

Olbrzymia liczba zabitych
Paryż, 24. 7. (PAT) Do portu Bayonne 

wpłynął pod banderą republikańską przy­
bywający z Passades rybacki kuter „Lino”. 
Załoga kutra potwierdziła wiadomość o po­
żarach szalejących w San Sebastian oraz o 
olbrzymiej liczbie zabitych w czasie krwa­
wych utarczek. W mieście odczuwa się do­
tkliwy brak żywności, którą ludności wy­
dają za kartkami.

Samoloty rządowe nad 
M*forką

(r) Londyn 24 7. (PAT). Otrzymano W 
wiadomość, że rządowe samoloty hiszpań­
skie, zrzuciły nad Palma (Majorka) pro­
klamacje, grożące zbombardowaniem mia­
sta jeśli powstańcy nie poddadzą się w cią­
gu 48 godzin.

(Ciąg dalszy na sir. 2-giej)



Powstańcy werbują 
ochotników

CASABt

Paryż, 24. 7. (PAT) Z Bayonne donoszą,
t» do biura werbunkowego gen. Mola w 
Pampelunie zgłosiło się wczoraj 1500 ochot- 
ników.

W okolicy tej przyłączyło się w ciągu 0- 
etatnich kilku dni powstańców ogółem 
15.000 ochotników z pośród miejscowej lud­
ności

Krażowniki rząd, opuściły Gibraltar
Casablanca, 24. 7. (PAT) Krążowniki 

rządowe hiszpańskie „Libortad", „Cer­
vantes" i „Jaime 1“ opuściły Gibraltar, 
udając się w kierunku Malagi.

„Krwawe rece Smetany 
precz od Litwy

Odezwa wyborcza z za krat więziennych
Ryga 24. 7. (PAT). Z Kowna donoszą; 0- 

ficerowie z puczu Waldemaraaa w dniu 7 
czerwca 1934 r. wysłali z więzienia w okre- 
sie przedwyborczym wezwanie do narodu li­
tewskiego tej treści:

„Litwa w niebezpieczeństwie, w kraju 
panuje anarchja. Nie mieliśmy jeszcze tego, 
aby sąsiad podpalał sąsiada, a obywatele 
ścinali słupy telegraficzne, spa’ali mosty, 
niszczyli dobro państwa.

W kraju szerzy się straszna choroba, kto 
jest temu winien? Uważamy, że w społe- 

i czeństwo nasze uderza fala> teroru i to ze 
strony „prawomocnego" rządu Smetony. — 
Skompromitowany rząd chwyta się brudne­
go bolszewickiego środka tsroru. wyprowa­
dzając cały kraj z równowagi.

W maju roku 1934 nasi dostojni oficero- 
, wie zwrócili się za pośrednictwem pułk. gen. 
j sztabu Pnadzewicza do Smetony z prośbą 
usunięcia ministrów — złodziejów. Smetona 
prosił o trzy dni dla załatwienia tej proś, 
by. Termin upłynął 7. 6. 1934 r. Wybuchło 
powstanie. Cały garnizon kowieński solidar­
nie wystąpił i zażądał natychmiastowego u- 
sunięcia defraudantów-łapowników mini­
strów: Zylinskisa, Brazajlisa, Ruetejki Gied 
rajtisa i innych. Żądali również od Smetony

Przemysł zbrojeń kwitnie
Angielski przemysł zbrojeniowy jest za­

opatrzony w zamówienia na okres całego 
roku. Większość przedsiębiorstw podwoiła 
ilość robotników i rozszerzyła swoje war­
sztaty.

Francuska firma budowy aeroplanów 
Breguet w porozumieniu z ministerstwem 
lotnictwa postanowiła ze względów strate­
gicznych wybudować nowe zakłady po­
trzebne dla wykonania wielkich zamówień 
w okolicy miasta Nantes, a nie w pobliżu 
Paryża.

Dlaczego milczy Sewilla 7
(r) Barcelona U. 7. (PAT). Ze strony 

rządu katalońskiego oświadczono dzien­
nikarzom, że sytuacja w Andaluzji po­
prawi* się z każdą chwilą. Opór po­
wstańców w Sewilli słabnie.

(r) Londyn 21 7. (PAT). Reuter do­
nosi z Gibraltaru: Radjootacja w Sewilli

zachowywała dziś zrana milczenie Co­
dzienny komunikat o sukcesach po­
wstańców nie został dziś nadany. Sym­
patycy powstania, przebywający w Gi­
braltarze uważają to za oznakę niepo­
wodzenia.

&A*TA»M ł / 

5/ga

►Bui*©
| - ŁamO<» Wiesia
/ / YAIIAOOCO

j -> i mcot»a
** 7 ®,JA< * oMADRYT

TC Li DO 

. CivoaoRvhQf .8*0 JOT
P I 5

Mjcą A . / 
A"0o«a’1

5ARa6CSA",,*“/> 
a—f łona

fArwMOZ 

uncja 
ifliu

£ Naluorka, Jf AR

ifWICl A GAARAÓ4 *>**

ŚR6o‘,lMwe 

VifVMi , 
X. •'tŁIllA " ALC.IE *

OKAN

»IP4

7- *
ftACOKKO'

Mapka Hiszpanji

Bombardowanie powstańczej Saragossy
Barcelona, 24. 7. (PAT) Rząd kataloński nicy stwierdzili, ii kolumna, która wyszła z 

ogłosił komunikat przez radjo o bombardo- Barcelony, nawiązała kontakt z przeclwnl- 
wanlu Saragoeey i okolic na rozkaz szefa 
lotnictwa katalońskiego gen. Sandino. Lot-

kiera.

Krążownik amerykański w drodze do Bilbao
(r) Waszyngton 24. 7. (PAT). Krążownik i kańskie kobiety i dzieci. Ambasada St 

„Oklahoma" znajduje eię w drodze do Bil- ZM»- w Madrycie donosi, że stolica zaopa- 
bao, gdzie Jutro zabiorze na pokład amery- trzona jeet w żywność na przeciąg tygodnia.

urzędowania w myśl istniejącej konstytucji. 
W odpowiedzi Smetona oficerom oświadczył: 
„Panowie oficerowie, sam widzę, ile złego w 
naszym kraju. Przyrzekam, że za trzy dni 
zróbię ze wszystkiem porządek. Wasza in­
terwencja mi bardzo sprawę ułatwi. A te­
raz idźcie do koszar i róbcie tam swoją ro­
botę. Za dzisiejsze wyłamanie się nic bę­
dziecie mieli żadnej kary i przeniesień Mó­
wię to wam przy świadkach 1 przyrzekam, 
że nawet nasza prasa nie będzie o tern pi­
sać."

Oficerowie posłusznie wrócili do knszar. 
W krótkim czasie agenci Smetony 126 ofi­
cerów pojedyńczo aresztowali.

Sprawa gdańskiego incydentu 
krążownika „Leipzig" 

została wyjaśniona w drodze wymiany not
Warszawa, 24. 7. (PAT.) Rozmowy 

prowadzone pomiędzy ambasadorem 
Lipskim i urzędem spraw zagranicz­
nych Rzeszy w sprawie incydentu, któ­

Najdłuższe posiedzenie Izby Gmin 
Śpiewana obstrukcja labourzystów

Londyn 24. 7. (PAT). Izba Gmin zakoń­
czyła parę minut po 1 w nocy swe najdłuż­
sze od 53 lat posiedzenie. Posiedzenie parla­
mentu angielskiego, które trwało dłużej niż 
34 godziny, miało miejsce w r. 1881.

Próba opozycji socjalistycznej sabotowa­
nia nowych przepisów o bszrobociu nie uda­
ła się. Wniosek Labour Party odrzucenia no­
wych przepisów o bezrobociu uzyskał 163 
glosy, przeciwko zaś wypowiedziało się 368. 
Przepisy rządowe sootałj wobec tego w dal­

2.304.581 zł złożono na pomnik 
Marsz. Piłsudskiego w Warszawie

Warszawa, 24. 7. (PAT.) Na dzień 15 
b. m. ogólna suma wpływów na fundusz 
budowy pomnika Marszałka Józefa Pił­
sudskiego w Warszawie osiągnęła 
2.304.581 zł 48 gr.

Na sumę tę złożyły się w przeważnej 
części drobne datki, nierzadko kilkugro- 
szowe ofiary, które napływają nie tyl­
ko ze stolicy, ale również z najodleglej­
szych zakątków kraju.

Antypolska działalność Niemiec 
B* D. 0. na Śląsku Opolskim
„Rund Deutscher Osten" (Związek 

Niemieckiego Wschodu), organizacja o 
wybitnie antypolskim charakterze, dzia­
łająca głównie na terenach państwa 
niemieckiego, posiadających tubylczą 
ludność polską, wykazuje ostatnio zdwo­
joną aktywność na Śląsku Opolskim, 
gdzie przeprowadza wielką akcję kul­
turalno - uświadamiającą w terenie, ma­
jącą podkreślić wielkie zasługi niem­
czyzny około podniesienia gospodarcze­
go i kulturalnego Śląska. Te problema­
tyczne zasługi podkreśla „Bund Deuts­
cher Osten" w urządzanych przez sie­
bie odczytach i imprezach, nie omiesz- 
kując podnosić pod niebiosa specjalnie 
zasług Starego Fryca jako rzekomo 
najbardziej zasłużonej postaci około zie­
mi i ludu śląskiego. Osoba Starego Fry­
ca, którego 150-tą rocznicę zgonu, przy­
padającą na 17 sierpnia, czcić się bę­
dzie solennie w całych Niemczech, stoi 
obecnie w ośrodku wielkiej akcji pro­
pagandowej, uprawianej na Śląsku 0- 
polskim przez „Bund Deuitscher 0- 
«ten“.
Aresztowanie dalszych tero- 

rystdw z organizacji 
„Szwarze Hand"

Katowice, 24. 7. (PAT.) Wczoraj wła­
dze bezpieczeństwa w związku z docho­
dzeniem w sprawie N. S. D. A. B. aresz­
towały pod zarzutem należenia do or­
ganizacji terorystyoznej pod nazwą 
„Schwarza Band** (Czarna ręka) Pawła 
Jędrolika, Pawła Burigana i Ignacego 
Kawalca.

Po przesłuchaniu zatrzymanych prze­
kazano do dyspozycji sędziego śledczego 
w Katowicach.

BADAJCIE WSZĘDZIE 
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Minęły lata, stosunki w państwie nie u- 
legly śmianie. Kłamstwo, prowokacja i te- 
ror policyjny trwają nadal.

W dalszym ciągu codziennem zjawiskiem 
są masowe rozstrzeliwania ludzi i przepeł­
nienie więzień. Prorządowa prasa pod cpie- 
ką półinteligenta min. spraw wewn. Crapli- 
kasa swoje robi.

Ta anarchja może doprowadzić nasz kraj 
do najgorszego nieszczęścia, że znajdzie się 
w rękach obcych. Nie bierzemy na siebie od­
powiedzialności za losy Litwy i wołamy: 
„Krwawe ręce Smetony precz ód Litwy".

Podpisało 32 oficerów, siedzących w 
więzieniu kowleńskiem.

ry zaszedł podczas wizyty krążownika 
„Leipzig" w Gdańsku doprowadziły do 
wymiany not, wyjaśniających sprawę.

szym ciągu głosowania przyjęte podobną 
większością.

W czasie głosowania zaszedł wypadek 
bez precedensu w Izbie Gmin, mianowicie 
Labour Party rozpoczęła śpiewać chórem 
„Czerwony sztandar" 1 odśpiewała 3 zwrotki 
tej pieśni.

Większość rządowa ze zdumieniem ob­
serwowała opozycję, nis ujawniając jednak 
żadnej głośnej reakcji przeciw tej demon- 
s traejfa

Piorun zabił trzy osoby
Grodno, 24. 7. (PAT.) Nad częścią pół­

nocną powiatu grodzieńskiego przeszła 
niebywała wichura, miejscami przybie­
rając charakter trąby powietrznej. W 
czasie burzy piorun uderzył w stóg sia­
na w majątku Stelmachów©, gdzie schro 
nlło się kilkunastu włościan.

Piorun zabił na miejscu trzy osoby, 
a kilka kontuzjował.

W powiecie bielskim spadł grad 
wielkości gęsiego jaja, wyrządzając ol­
brzymie szkody w ogrodach i na polach.

Kurs obozów żeńskich 
Związku Strzeleckiego • 
W Wólce Profeckisj koło Puław rozpo­

częła pracę centralna grupa obozów żeń­
skich Związku Strzeleckiego, gdzie zgroma­
dziło cię ponad 600 strzelczyń z całej Polski..

Uczestniczki podzielono na cztery nastę­
pujące obozy-kuroy: wyszkoleniowy podin- 
struktorski P. W. Ł, wetępny dla komen-; 
dantek oddziałów Z. S., wstępny ćwiczeń, 
cielesnych oraz doświadczalny p. n.: „Zdro- i 
wie w chacie wiejskiej".

Prace obozowe trwać będą do dnia 20 
sierpnia br.

W dniach 15 i 16 sierpnia odbędzie się ’ 
w obozie doroczna centralna odprawa kie­
rowniczek i komendantek okręgów, pod- ( 
okręgów i powiatów Z. S. ha którą tó Od- ■ 
prawę złożą się sprawozdania i omówienie ; 
planu pracy na przyszłość. Na zakończę-; 
nie odprawy odbędzie się Świąto iliiMl—,]
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Fałszerze opinii
I fabrykach i maszynach przetwa­

rzających prawdę w fałsz
„Granica fałszu, fabrykowanego w 

Polsce, jest niesłychana".
Z przemówienia Józefa Piłsudskie­

go na Zjeździe Legionistów w War­
szawie w sierpniu 1925 r.

Rozkaz Naczelnego Wodza, przesu- 
#aję.cy termin zjazdu legjonistów na 
rok następny, bardzo jasno i wy­
raźnie formułuje powody tego za­
rządzenia.

Ale u nas w Polsce już tak jest,.że to 
co proste i jasne, to co się logicznie tłu­
maczy, musi przejść przez tryby specjal­
nych maszyn, specjalnych fabryk, 
przetwarzających — 
prawdę w fałsz.

Mamy szereg takich „fabryk" i szereg 
takich „fabrykantów", handlują­
cych przetworami prawdy w fałsz, 
uprawiających proceder prze­
inaczania najoczywistszych faktów przez 
podsuwanie im najbardziej fantastycz­
nych interpretacyj lub wyciągania z 
nich najbardziej dowolnych wniosków.

Nie inaczej też stało się w ostatnim 
wypadku. Czytaliśmy mnóstwo „inter­
pretacyj" rozkazu Naczelnego Wodza, 
dotyczącego zjazdu legjonowego i spot­
kaliśmy niewyczerpaną kopalnię takich 
domysłów, które świadczą, że 
wyobraźnia ludzka nie ma granic...

Mój Boże! Czegóż to nie dointerpre- 
towano do odroczenia zjazdu! Jedni na­
pisali: oho, to jawne przyznanie się do 
„tarć" w obozie legjonowym... Drudzy: 
to „doły" leguńskie burzą się i gotowe 
wypowiedzieć posłuszeństwo... Inni: je­
szcze nie gotowy jest ustrój nowy, jaki 
jna otrzymać obóz niepodległościowy... 
.Zasię znów inni: jeszcze nie uzgodnio­
no, czy zostanie wskrzeszone nowe BB, 
czy też powstanie inna forma organiza­
cyjna... Byli też tacy, którzy „na pewno" 
wiedzieli, że generał Rydz-Śmigły 6-go 
sierpnia wypowie zasadniczą mowę, ba, 
„znali" już nawet główne, tezy tej mo­
wy... Byli również, co aparatem Roent­
gena prześwietlili „tajemnicze roboty" 
nowego Komendanta Związku Legjoni­
stów i przyczyny odroczenia zjazdu tu 
węszyć poczęli...

Słowem: wielka fabryka 
plotek i fałszów, masowa 
produkcja domysłów, z pal­
ca wyssanych, to poprostu 
śmiesznych twierdzeń.

Przypomina się to, co Józef Piłsud­
ski opowiedział swym legunom na zjeź­
dzie 1925-go roku, a co — choć dotyczą­
ce cudzoziemskiego „pisarza" — snadnie 
może być zastosowane i do naszych „in­
formatorów" opinji publicznej.

Opowiedział Marszałek, jak to zgłosił 
się do niego cudzoziemiec z manuskryp­
tem o historji Legjonów.

— „Czytam ten referat — mówił Mar­
szałek— czegóż tam niema? Jezusie! 
Jezusie! Więc kto organizacje strzelec­
kie robił? Sikorski! Kto tam wykłady 
prowadził? Sikorski!... Piłsudski dopu­
szczony jest z łaski, ale już ani brwi 
krzaczastej, ani wąsa sumiastego nie 
powinien mieć!... Czytam i sam sobie 
nie wierzę. Powiadam jemu: „Mój pa­
nie, jak może pan tyle kłamstw, tyle 
bzdur pisać? Przecież tu od początku do 
końca wszystko fałsz! Zostaw mi 
pan ten referat, ja znajdę autora". — 
„Nie, panie, ten referat jest o p 1 a c o- 
n y, to ja go muszę odesłać**... Mówięi 
otwarcie i szczerze! Gdy tchórzów 
bez liku, gdy zdrada tak łatwa, 
gdy pieniądze są tak cenione, to fałszu 
musi być dużo. Muszą być różne rzeczy 
komuś skradzione i musi być 
coś gdzieś upiększone. Lecz wszystkie­
mu jest miara!"

Jakże trafnie w tym dialogu i w tej 
nauce moralnej, wyciągniętej przez Mar­
szałka z rozmowy z bredzącym nie­
poczytalnie „pisarzem", jest od­
dana ta robota, polegająca na znie­
kształceniu prawdy i zatru­
waniu opinji publicznej bądź fan­
tastyczną bądź wprost fał­
szywą interpretacją!

Robota ta jest u nas, niestety, upra­
wiana metodycznie i stale. Dzień w 
dzień spotykamy się z nią. Istnieją 
specjalne pisemka, których 
cała kalkulacja handlowa polega na 
produkcji plotek i fałszów, na dorabia-

-£ist z fondynu

Anschluss... dokonany!
Fakt zobowiązania się Niemiec respek­

towania niezależności Austrji, — innemi 
słowy zrezygnowanie oficjalnie z anschlus- 
su i nie mieszanie się Rzeszy do spraw we­
wnętrznych Wiednia, — wywołały niemaJe 
zdziwienie nad Tamizą.

Bezpośrednio po zdziwieniu, nasunęły się 
mężom wielki ?j polityki i poważnym dzien­
nikom angielskim przeróżne refleksje — o 
których właśnie pomówić chcę w dzisiej­
szym liście.

W ostatniej korespondencji pt. „Always 
— Splendid Isolation", pisaJem o dążeniu 
Anglji do odosobnienia polityki własnej i 
rozgraniczenia jej od interesów państw kon­
tynentalnych.

Nietrzeba było wiele czasu by przypu­
szczenia te znalazły potwierdzeni?, i to 
właśnie w fakcie „respektowania niezależ­
ności Austrji przez Rzeszę".

Zawartą ugodę uważa się w Londynie 
za osiągnięcie kompromisu między am­
bicjami Hitlera wciągnięcia Austrji w sferę 
germanizmu. a dążeniem kanclerza Schusch- 
nigga do zachowania niepodległości Austrji. 
Na temat ten pisze Observer:

„Wygląda to tak — jakby przy za­
chowaniu odrębnego charakteru narodo­
wego Austrji, została ustalona pewna

Z rewolucji hiszpańskiej

Zdjęcie przedstawia port miasta Ceuta, jedno z centrum hiszpańskiego ruchu 
powstańczego, skąd wyszły pierwsze rozkazy wzniecające powstanie w dużej 

części Hiszpanji

„Kult siły maszeruje naprzód
Znamienne przemówienie prezydenta Szwajcarii

Na święcie gimnastycznem w Win­
terthur wobec 22000 sportowców prze­
mawiał Prezydent Szwajcarji Albert 
Meyer oświadczając, że dążenia do za­
stąpienia siły przez prawo dotychczas 
nie poczyniły postępów, przeciwnie kult 
siły maszeruje zwycięsko naprzód. Zada- 

niu do prostych i jasnych faktów naj­
bardziej koszmarnych domysłów.

Powiada Wódz Naczelny: odraczam 
zjazd, bo związek legjonistów „niedawno 
dopiero rozpoczął pracę w nowym ustro­
ju organizacyjnym", a „dla dokonania 
pracy i dla możliwości jej oceny po­
trzebny jest czas".

Wszystkim logicznie i normalnie 
myślącym to trafia do przekonania. Ale 
czyż można taką gratkę ominąć bez „re- 
welacyj"? — myśli fałszerz opinji. Nie! 
Rozpoczyna się więc stukanie palcem w 
palec i zgadywanie: a mowa Śmigłego 
6-go sierpnia? a tajemnice dokoła no­
wego Komendanta Związku? a może 
„naprawiacze"? a ciągoty ku wsi? a 
kombinacje „na lewo", „na prawo"? a 
„personalja": ten, temu rzepkę skrobie, 
ów pod owym dołki kopie? a może tylko 
odroczenie „ujawnienia" tajemnic do 
uroczystości ku czci hetmana Czarniec-

(Korespondencja własna).
forma solidarności polityczn?j, wzrasta­
jącej do mocy aijansu".
Zastanówmy się teraz wspólnie z szere­

giem pism londyńskich nad tą „formą soli­
darności politycznej".

Jeśli weżmiemy pod uwagę wspólny ję­
zyk. obalenie jednem oświadczeniem Hit­
lera opozycji, — wspólnotę wielu cech cha­
rakteru i jakby wzięcie w opiekę „wiecznie 
żyjącej pod strachem utraty niepodległości" 
Austrji — to czyż anschluss nie został już 
dokonany? Czyż coraz głębiej nawiązują­
ca się przyjaźń austro-niemi?cka nie stanie 
się wkrótce linją jednolitej polityki zew­
nętrznej?

Nie chcemy się tutaj nad Tamizą bawić 
w proroków, aJe wszystko przemawia za­
tem, że podczas jednego z najbliższych ofi­
cjalnych bankietów austro-niemieckich dy­
plomacja obu krajów już oficjalnie i legal­
nie a nawet z entuzjazmem wniesie okrzy­
ki „Heil Hitler** i Heil Schuschnigg.

I tu właśnie warto przytoczyć słów a „Ob- 
servera" jedyne słowa rozsądku:

„w'prawdzi? wczorajsza ugoda usuwa na- 
tychmiastowe niebezpieczeństwo, stwa­
rza jednak ryzyko wywołania znacznie 
większego w przyszłości".
Najprzychylniej do tego zagadnienia, a

nie nasze, mówił prezydent, jest ciężkie, 
aby przeciwstawić się tym tendencjom, 
nie powinniśmy szczędzić ani sił, ani po­
święcenia, a na wszelki wypadek musi- 
my uzupełnić uzbrojenie Szwajcarji, 
aby być gotodwymi do wszelkiej ewen­
tualności.

kiego? a może „przegrupowania" w obo­
zie, bocząca się „grupa pułkownikow- 
ska", „frondująca" grupa inna, demar­
che tu czy tam... itd. itd.

Oni wszystko wiedzą! I to, co się 
mówi w „zakonspirowanych" lokalach 
— i to, co szykuje Adam Koc — i to, co 
się święci —i to, co miało być i co ma 
być i co może być...

Wszystko to codzień wchłania w sie­
bie cierpliwa maszyna drukarska — i 
wszystko to idzie w bezkrytycz­
ne masy dla... „pokrzepienia serc" 
tych, co nie mogą się doczekać powrotu 
do utraconego raju władzy i dla... zmą­
cenia obrazu rzeczywistości polskiej 
wśród tych, którzy pod wpływem tych 
orgij plotek i fałszów wogóle już przę­
sła ją się w tej rzeczywistości oriento­
wać.

A o to właśnie tylko chodzi fabrykan­
tom fałszu.

Londyn w lipcu.

KTÓRE ZIARNO JEST WEWNĄTRZ 

JASNE,

a które zawiera wartościowe, 
ciemnobrunatne jądro pożywne­
go, zdrowego słodu? Zzewnątrz 
nie można tego odróżnić. Dlatego 
żądać wyraźnie Kawy Słodowej 
Kneippa w paczkach oryginal­
nych z wizerunkami ks. Kneippa! 
Tylko te paczki sawlerają 
prawdziwą

Kawą
Sfodową Kneippa

może jednocześnie najkrótkowzroczniej od­
nosi się „Sunday Times", który między in­
nemi pisze:

„Europa dość długo już ścigana była 
przekleństwem międzynarodowych ry- 
walizacyj intryg i swarów i każda ugo­
da zamieniająca wrogów w przyjaciół 
powinna być przez nas przyjmowana z 
życzliwością. Kanclerzowi Hitlerowi zwła­
szcza należy pogratulować uregulowania 
sprawy z Austrją i my z naszej strony 
nie mamy zamiaru doszukiwać się ukry­
tych a ponurych motywów j?go działa­
nia. Jesteśmy zdania, że obecnie Euro­
pa najwięcej z powodu zawartej ugody 
skorzysta, przyjmując ją za dobrą mo­
netę".
Trudno by ugodę taką Francja przyjęła 

za „dobrą monetę" — jak tego życzy sobie 
„Sunday Times".

Dlatego pozwolę sobie podkreślić mocno 
jeszcze raz, że opinja angielska nie posia­
da zupełnie jednolitego w tej sprawie zda­
nia,.

Tak jak układają się warunki na kon­
tynencie, tak samo układa się ustosunko­
wanie British Imperium do tychże warun­
ków.

W int?resie City nie leży wcale w tej 
chwili stawanie okoniem do zagadnień nie­
mieckich, nic więc dziwnego, że wszystkie 
Timesy, wbrew żywotnym interesom Pary­
ża składają hołd Hitlerowi.

„Ugoda" austro-niemiecka porównywana 
jest tu chętnie do paktu o nieagr?sji polsko- 
niemieckiego, którego skutkiem było za­
drażnienie stosunków z Francją.

Nazwawszy oświadczenie Hitlera w sto­
sunku do Wiednia „ugodą", miałem na 
myśli nisdaleką przyszłość, która wykaże 
namacalnie moralny anschluss.

Jeżeli bowiem Polska i Niemcy, posiada­
jące tak wybitnie odrębną kulturę poczy­
niły olbrzymie kroki naprzód celem złago­
dzenia antagonizmów, cóż dopiero stanie się 
z Austrją, która przy tej samej kulturze 
ma kilkadziesiąt procent gorących zwolen­
ników reżimu nazistowskiego? Gdzie tak 
często na ulicach słyszy się dzisiaj głośno 
Heil Hitler!?

O tem Londyn wie bardzo dobrze i wi- 
Idocznie inny wiatr powiał na wyspę Wiel­
kiej Brytanji skoro tak wielki? zdarzenia 
przechodzą z uczuciem sympatji dla poczy­
nań Berlina.

Czyżby nie przyczyniał się do tego po­
średnio pan Blum ze swą kamaryllą?

O tem napiszę w następnym liście.
George Hobbssou

POKOJE 
tanie, czyste, wygodne, ciche 
z wodą bież, ciepłą i zimną

blisko Dworca Głównego w Warszawie 

w Hotelu Royal, [hmieloa i! 
■■■Kawiarnia,bezpłatny garaź.MM 
31^8



SOBOTA, NIEDZIELA, DNIA 25. I 26. LIPCA 1936 R

JZo /roTEcie gospodarcgym

Przebudowa ustroju rolnego 
w latach 1919—1935

W latach 1919 — 1935 akcji?, przebu­
dowy ustroju rolnego na terenie całej 

Rzeczypospolitej objęty został obszar 
6.951 tysięcy ha. Prace te przeprowa- 

-dzone są w czterech zasadniczych dzia- 
' łach. W wykonaniu ustawy o reformie 
" rolnej przeprowadzana jest parcelacja 

wielkiej własności rolnej, celem tworze­
nia nowych gospodarstw włościańskich 
oraz upełnorolnienia gospodarstw kar­
łowatych; w walce z szachownicą grun­
tów włościańskich — jedną z naj­
większych bolączek naszej stru­
ktury agrarnej, która uniemożliwia ra­
cjonalne gospodarowanie i utrudnia pod­
niesienie produkcji rolnej drobnych gos­
podarstw, rząd prowadzi intensywne pra­
ce scaleniowe; ponadto w miejscowoś­
ciach nizinnych i nadrzecz­
nych na gruntach podmokłych i bagni­
stych, Ministerstwo Roln. i Reform Rol- 
joych prowadzi prace meljoraeyjne, któ- 

mają na celu przystosowanie do 
prawy nieużytków rolnych. Ważną dzie­
dziną, która objęta została również 
akcją naprawy ustroju rolnego, jest 
znoszenie służebności, czyli Ł zw. ser­
witutów.

Ogółem w latach 1919—1935 rozpar­
celowane zostało 2.326 tys. ha, prace sca­
leniowe wykonano w 589 tys, gospo­
darstw na obszarze 4.052 tys. ha, z które­
go to obszaru zmeljorowano około 
400.000 ha, a ponadto jako wynagrodze­
nie za zniesione służebności wydzielo­
no w większej własności 573 tys. ha.

■f- Parcelacją rządową, wykonywaną 
-przez urzędy wojewódzkie, objąte zosta­
ło 563.320 ha ziemi, rozdzielonej między 
130.545 nabywców, a ponadto na 143.067 
ha utworzono 7.848 osad wojsko­
wych. Państwowy Bank Rolny z na­
bytych przez siebie majątków lub komi­
sowo. rozparcelował w tym okresie 73.606
ha między 12.958 nabywców,

* Obszar 1.540.998 ha rozparcelowali do­
browolnie na podstawie ustawy o wyko­
naniu reformy rolnej właściciele ma­
jątków prywatnych między 478.846 na­
bywców.

Akcja scaleniowa rozwijała się w 
pierwszych latach niedostatecznie i 
właściwe tempo przybrała dopiero 
od 1926 r. Największe wyniki osiągnię­
te zostały w 1931 r.. w którym skomaso­
wano 565.000 ha. W trzechleciu 1932-34 
wyniki działalności scaleniowej obni- 
żvly się do 390 — 392 — 352.000 ha rocz­
nie. Spadek ten nastąpił wskutek zasto- 
4 ------- ----- ------

Odwet Polsk' na irtmdirema 
dewizowe S’wa’caril

Warszawa. — Wobec wprowadzenia 
przez Szwajcarję obowiązku wpłacania na­
leżności, przypadającej eksporterom pol­
skim na rachunki, zablokowano w Szwaj- 
corskłm Banku Narodowym, i zapowiedzi 
rokowań o zawarcie układu rozrachunko­
wego — komisja dewizowa wstrzymała n- 
dzielanie zezwoleń na dokonywanie prze­
kazów oraz wpłat na zagraniczne rachun- 

'ki. wolne z tytułu wszelkich z-ęb^wiązań 
dłużników, zamieszkałych w Polsce, wobec 
wierzycieli, zamieszkałych w Szwajcarii.

W‘ związku z powyższem dłużnicy pol­
scy mogą stuny, należne eksporterom 
szwajcarskim z tytułu dostawy towarów, 
łącznie z kosztami dodatkowemi. jak koszty 

•.transportu, ubezpieczenia, prowizji i t. p., 
wpłacać do Polskiego Towarzystwa Han­
dlu Kompensacyjnego, wszelkie zaś sumy 
z tytułu zobowiązań finansowych (splafy 
kapita.ów i odsetek) — na rachunek ..prze­
kazy na Szwajcarję’* w Banku Polskim.

Wierzyciele szwajcarscy będą mogli dy­
sponować sumami, wpłaconemi na rachu­
nek w Banku Polskim, dopiero po zawar­
ciu umowy rozrachunkowej między rządem 
polskim i rządem szwajcarskim.

Wobec powyższego tracą banki dewizo­
we i oddziały Banku Polskiego — o ile 
chodzi o Szwajcarję — nadane im w do­
tychczasowych. zarówno generalnych, jak 
i indywidualnych zezwoleniach, prawa u- 
sktiteczniania przekazów, zanisywania 
-wpływów z weksli i czeków na .--araniefc 
tne rachunki wolne i t. p., z wy' rem je­
dynie przekazów na koszty utrzymania, 
które są nadal dozwolone w granicach do­
tąd obowiązujących. 

sowania oszczędności budżetowych.
W r. 1935 liczba gruntów scalenio­

wych wzrosła do 473.416 ha, zbliżając się 
do maksymum z lat 1930-31.

Przy tocz nem scalaniu około 450 tys. 
ha dotychczasowa szachownica grun­
tów drobnorolnych zniknęłaby w Pol­
sce w ciągu mniejwięcej 13 — 15 lat, 
gdyż komasacji wymaga jeszcze około 
6.000.000 ha.

Akcją znoszenia służebności objęte 
zostało od r. 1919 256.890 gospodarstw. 
Jako wynagrodzenie za zniesienie słu­
żebności wydzielono ogółem 573 tys, ha, 
wynagrodzenie zaś w gotówce wyniosło 
z tego tytułu 3.666 tys. ri.

W zakresie robót meljoracynych Mi­
nisterstwo Rolnictwa i Reform Rol­
nych przeprowadza prace w dwóch dzia­

JVerfiafv Jtozafam>sfcie&o — ro«firos* znawców?

Prawa i obowiązki Związków Komunalnych Kas Oszczedn-
Z dniem 22 b. m. weszło w życie rozpo­

rządzenie ministra skarbu'wydane w po-- 
rozumieniu z ministrem spraw wewnętrz­
nych o związkach komunalnych kas osz­
czędności.

Rozporządzenie to ustaliło, że na obsza­
rze całego Państwa działają cztery związ­
ki komunalnych kas oszczędności, a mia­
nowicie w Warszawie, wa Lwowie, w Ka­
towicach i w Poznaniu. Związek warszaw­
ski obejmuje oprócz m. st. Warszawy wo­
jewództwa: białostockie, kieleckie, lubel­
skie, łódzkie, warszawskie, nawogródzkic. 
poleskie, wileńskie i wołyńskie, związek 
lwowski działa na terenie woj. krakow­
skiego, lwowskiego, stanisławowskiego i 
tarnopolskiego; katowicki na obszarze woj. 
śląskiego, a poznański na obszarze woj. 
pomorskiego i poznańskiego. Wszystkie ka­

- - « ■

Powody wypuszczenia nowej emisji bilonu
W związku z ogłoszeniem rozporządze­

nia o podniesieniu górnej granicy emisji 
bilonu Ajencja „ISKRA** otrzymuje ze źró­
deł kompetentnych wyjaśnienie, że od 
dłuższego czasu dawał się odczuwać w po­
szczególnych ośrodkach gospodarczych kra­
ju brak bilonu, a zwłaszcza monet srebr­
nych, które w pewnych okręgach uległy 
tezauryzaeji. Wobec tego, na podstawie po­

WOŁN>TRYaUNft

0 uregulow. stosunku władz skarbowych do podatnika

Przywileje podatkowe pożyczki konsolidacyjnej

łach. Przedewszystkiem więc w zakre­
sie budowy wałów ochronnych, które 
mają na celu obronę nizinnych te­
renów od powodzi, oraz regulacji 
mniejszych rzek, celem stworzenia od­
pływu dla robót osuszających i ochrony 
brzegów przed zrywaniem. Prócz tych 
robót podstawowych ministerstwo pro­
wadzi roboty meljoraeyjne szczegółowo 
na terenach, objętych naprawą ustroju 
rolnego, a głównie przy pracach scale­
niowych. Ma to na celu usuwanie wad, 
wynikłych nietylko z nadmiernego roz- 
proszkowania gruntów, lecz również za­
gospodarowanie nadających się do te­
go nieużytków na terenach podmokłych 
i bagiennych. Prace w tym dziale obej­
mują przeciętnie około 60 tys. ha rocz­
nie.

sy oszczędności obowiązane są należeć do 
właściwego związku.

Związek wykonywa bezpośredni nadzór 
nad kasami ->szczędności, zatwierdzając ich 
statuty i wybór dyrektorów zarządzają­
cych. zezwalając na zaciąganie pożyczek 
krótkoterminowych, lokowanie wolnych 
funduszów w innych kasach oszczędności 
łub na nabycie czy budowę nieruchomości. 
Do uprawnień związku należy również za­
kazywanie użycia w wyjątkowych okolicz­
nościach części zysków na cele publiczne, 
zawieszanie w czynnościach członków ra­
dy i dyrekcji kasy oszczędności, uchylanie 
i zawieszanie uehwał lub zarządzeń orga­
nów kasy oszczędności, naruszających pra­
wo lub statut albo szkodliwych dla inte­
resu publicznego lub interesu kasy, a wre­
szcie zatwierdzanie planu przeprowadzenia 
likwidacji kasy.

rozumienia ministerstwa skarbu z Ban­
kiem Polskim, maksymalna granica emisji 
bilonu, wynosząca dotychczas 426 mlljo- 
nów zł. została podwyższona do 470 miljo- 
nów zł.

Zwiększenie emisji bilonu, na które 
wybicie potrzeba dłuższego czasu, nastąpi 
o tyle i w tych granicach, w jakich wyrazi 
się potrzeba na rynku wewnętrznym.

czynności egzekucyjnych przy p r z y- 
chylnem wytłumaczeniu 
podatnikowi, iż czynność wykony­
wana jest twardym rygorem 
ustawy, nie pozostawi takiego rozgo­
ryczenia wewnętrznego płatnika do 
władz skarbowych i wogóle władzy rządo­
wej, co ostre i niegrzeczne, lub nawet 
wyzywające obejście się osobiste 
egzekutora czy urzędnika urzędu skarbo­
wego z płatnikiem.

Władze skarbowe winny zrozumieć, że 
rolnik w swej masie nie jest 
płatnikiem opornym, ż.e egze­
kucja sama w sobie jest operacją bolesną, 
o ile więc operację tę da się uczynić mniej 
bolesną należytem zachowaniem się i choć­
by kilku słowami współczucia, 
to nigdy nie należy tego zaniechać. Władze 
naczelne winny w tej sprawie wydać pe­
wne kategoryczne zlecenia podległym orga­
nom i urzędom, a napewno odniesie to po­
żądany skutek.

nów procentowych nie podlega opodatko­
waniu, a temsamem nie potrzeba 
podawać tego dochodu w zeznaniu 
dochodowem.

Poza zwolnieniem Pożyczki Konsolida­
cyjnej, jej kuponów i ws’zelkich przycho­
dów ód opodatkowania — obligacje tej Po­
tyczki wraz z kuponami od tych obligacyj 
zwolnione są od zajęcia zarówno z tytułu 
należności prywatno-prawnych, jak i na- 
Wnoścl publiczno-prawnych do kwoty 
XW0 złotych w zlocie wartości nominalnej.

Obligacjami Pożyczki Konsolidacyjnej 
opłacać będzie można według ich wartości 
nominalne! Dodatek od spadków i daro­

weesez
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Do n-ioyci* w ciekami Kazimierz* Janika 
Gdynia, ul. Starowiejska.
Chleb wypieka się w Wejherowie w firmie 

Leon W rycz, Sobieskiego 57- 3?^*

Bilans Banku Polskiego za ll-gą 
dekade lipca rb.

W drugiej dekadzie lipca r. b. zapas zło 
ta w Banku Polskim powiększył się o 0,3 
milj. zł. do 365,6 milj. zł., natomiast stan 
pieniędzy zagranicznych i dewiz zmniejszył 
się o 0,6 miłj. zł. do 9,4 milj. zL

Zapas polskich monet srebrnych i bilonu 
wzrósł o 18,3 milj. zł. do 48,2 milj. zł.

Obieg biletów bankowych — w wyniku 
wyżej omówionych zmian — obniżył się o 
28,7 milj. zł. do 964,4 milj. zł. Pokrycie zlo­
tem wynosi 33,73’/».

Giełdy
SOTOWWU GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 

t 24 Mpeę 1930 r.
D«wl*y

Belgja 59,46—89.58—89.22; Bertin 212.98—m.92: 
Gdańsk 100^0—99,80; Amsterdam 360,10—360,82— 
359,38; Kopenhaga 118,85—118,94—118,36; Londyn 
26,58—26,65—26,51; Nowy Jork ciek 5,29%—3,31— 
5,28%; Nowy jerk kabel 5.29’/,—5,311/,—5.288/,: 
Oslo 133,83—133.11; Pary* 35,01—3&08—34,94; Prasa 
2194—21,98—21,90; Sztokholm 137,00—137,33—136,67; 
Zurych 173,15—173,40—172,81; Wiedeń 99.26—98,80; 
Medjotan 42—41,70; Helsinki 11.75—11,69; Madryt 
72,70—72,40; Montreal 5,29%—5.26%.

Tendencja: niejednolita.
Walały

Belgi 89,58—88,15; dolary am. 5.31—5,28; dolary 
kanad. 5.21* * * * * * * * * * k 1 * * o—5,28; floreny 360,82—359,10; franki fr. 
36,08—34,92; franki szwaje. 173,48—172,65; ftffity 
ang 26,65—26,49; guldeny 160,20—99,80; korony ez. 
20 30—19.80; korony dań. 118,94—118,10; korony nor­
weskie 133^3—133,85; korony szwedzkie 137.33— 
136,35; liry 35.60—33.06; marki fińskie 11,75—11,60; 
marki niemieckie 145,66—140,06; pesety 68,00—61,06; 
szylingi anstrj. 99,00—88,00; marki niemieckie are- 
bme 152,60—147,06.

Pomimo, iż na tem polu należy podkre­
ślić pewną poprawę, to jednak ciągle je­
szcze rolnicy Pomorza podnoszą na swoich 
zebraniach i Zjazdach niegrzeczne i nie­
taktowne zachowanie się w stosunku do
nich władz skarbowych, a w szczególności
organów egzekucyjnych. Sposób odzywania
się do rolnika czy to w urzędzie skarbo­
wym. czy też przez władze skarbowe w te­
renie, jest aż nazbyt często niegrze­
czny, nieuprzejmy, a nawet
ostentacyjnie okazujący 
niechęć i lekceważenie. W
szczególności liczne skargi słyszy się na
egzekutorów, którzy częstokroć zachowują
się wobec płatników w sposób prowo-
k a c y j n y, jak wchodzenie w c z a p-
c c do mieszkania, rozkazujący 
głos, bezwzględność nawet w 
drobnostkach i t. d.

Zdajemy sobie sprawę, iż zachowanie 
się urzędnika wobec podatnika nie ma ża­
dnego znaczenia na tok sprawy, jednakże 
przeprowadzenie jednych i tych samych

Wobec licznych zanrtań publiczności, 
czy przychody, jakie dawać będą obligacje 
nowej Pożyczki Konsolidacyjnej w posta­
ci oprocentowania oraz nadpłat przy uma­
rzaniu, traktowane będą jako dochód, pod­
legający opodatkowaniu i zgłoszeniu w ze­
znaniu o dochodzie, należy stwierdzić, że 
zarówno kapitał ulokowany w Potyczce 
Konsolidacyjnej, jak też wszelkie przycho­
dy od posiadanych obligacyj, a więc knpo- 
ri nadpłaty przy umarzaniu tej pożycz^

o 1 n e są od wszelkich podatków I dt- 
nin tak państwowych, jak i samorządo­
wych. Dochód więc osiągany z pożyczki 
Konsolidacyjnej droga realizacji lej kupo­

Aleje
Bank Polski 06.50; Cukier 27,25; Lilpop 12.00;

Starachowice 31 50.
Tendencja: słabsza.

Papiery wartościowe
8 proc, inwestycyjna 1 em. 64. TI an. 63; • proc, 

konwersyjna 46; 6 proc, dolarowa 61,50—61,75; 4 
proe. premj. dolar. 47,75; 7 proe. stabilizacyjna
43—48,50 (ost drobne); 8 proc, przem. poi. 86; 4 1 
pół proc, ziemskie serja 5 45—44,50—45,50 (ost. drob­
ne); 5 proc. Warszawy stare 53,75, nowa 93,08; 
5 proc. Łodzi stare 48,50, nowe 46,50.

Tendencja: dla pożyczek nieco mocniejsza, dla 
listów nieco słabsza.

BYDGOSKA GIEŁDA ZBOŻOWO-TOWAROWA 
z dnia 24 lipca 1936 r.

Żyto nowe 45 t 13.35—13—13,25—13,56; pszenica 
standartowa 19,50—19,75; jęczmień: zimowy 15,25 
—15.50; owies 14,75—15,25; męka żytnia: wyciągowa 
0—30 proc. wl. w. 23,50—24; gat I 0—56 proe. wL w. 
23 25—23,50; gat. I 0—65 pr. wl. w. 22—22,50; gat. II 
50—50 proc, wł. w. 18,50—19,25; raz. 0—95 proc. wl. 
w. 18,25—19; poślednia ponad 65 proc. wl. w. 17.25— 
18,25; męka pszenna: gatunek I wysięgowa 0—20 
proc. wl. w. 33,50—35,50; gat, IA 0—45 proc, wl w. 
32,50—33,50: gat. IB 0—55 proc. wł. w. 31,75—32,75; 
gat. IC 0—60 proc, wł w. 31—32; gat. ID 0—65 proc, 
wł. w. 30—31; gat. HA 20—55 proc. wł. w. 28—29; 
gat ITB 20—65 proc. wł. w. 27,50—28,50; gat ITC 
45—55 proc. wł. w. 26,50—27,50; gat 1ID 45—65 proc, 
wł w. 25,75—26,75; gat. HE 55—66 proc. wł. w. 
24,50—25,50; ‘ gat. HF 55—65 proe. wł. w. 21,50—22; 
gat HG 60—65 proc. wł. w. 20,50—21; razowa 0—95 
proe wł. w. 23,50—24,00; otręby żytnie standart. 
9 50_ 10; otręby pszenne: miałkie standart. 9,50—
GlO; średnie stand. 9—9,50; grube standart. 9,50— 
10; otręby jęczmienne 10,50—11,50: rzepak zimowy 
bez worka 30—32; rzepik zimowy bez worka 32—34; 
groch: Wiktorja 19—22; Folgera 18—20; łubin: nieb. 
12,50—13; żółty 14,50—15,50; płatki ziemn. 13,50— 
14 25; makuch: lniany 16—16,50; rzep. 13,50—14; sło­
necznikowy 42/44% 16—Ił; słoma żytnia prasowana 
2,50—3; siano nadnoteckie luzem 6—6,50.

Ogólne usposobienie: spokojne.
FIRMA ST. SZUKALSKI, BYDGOSZCZ 

notowała w ostatnich dniach za 100 kg złotych: 
koniczyna: czerwona 100—130, szwedzka 110—145, 
biała 70—110, żółta w łuskach 30—35, żółta odhisz- 
czona 55—68; przelot 60—70; rajgras angielski 
50—65; tymotka 17—23; seradela 23—26; wyka la- 
towa 22—24; peluszka 21—22; groch: Wiktoria 
21—25, polny 18—21, Folgera 18—21; rsepak zimo- 
wy 28—32; rzepik letni 30—35; len 82—-34; mak: 
niebieski 40—45, biały 50—55; łubin: żółty 14—15, 
niebieski 11—13; gorczyca 30—35; tatarka 22—24;:

I konopie 42—45.

wizn do wysokości 25.000 złotych od każde­
go płatnika, to znaczy każdy spadkobierca; 
do tej sumy będzie mógł uregulować nalo-< 
żny od niego podatek spadkowy obligacja­
mi Potyczki Konsolidacyjnej.

Obligacje Potyczki Konsolidacyjnej po­
siadają też wszelkie prawa papierów papi­
larnych, mogą być więc używane do loko­
wania kanitałów osób noaostających pod 

kuratelą 1 opieką do lokowania kapitałów 
fundaevj i korporacyj publicznych. & wre- 
szcie do składania kaucyj w urzędach er- 
wilnvch i wojskowych.
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Ruch statków w portach 
polskich

GDANSK.
— Oczekiwane: 25 bm. duński ss. „Tran- 

krig", Akotra; lot. ss. „Imanta" odszedł 23 
jbm. z Kilonji, Bergenske; niem. ss. „Linde- 
nan" odszedł 23 bm. z Flensburga, Bergen- 
eke; ang. ss. „Łissa" odszedł 24 bm. z Hol- 
back, Bergenske; ang. ss. „Bronton Manor", 
Pam.; duński ss. „Jan", Pam.: norw. ss. 
„Bravore1, Pam.; szwedzki ss. „Etna" Pol­
ko.

— Na wejściu dnia 23 bm.: niem. ss. „O 
rest" (382) z Rotterdamu z drobnicą, Wolff; 
duński ss. „Gudrun" (875) z Helsingór pusty, 
Polko; duński ss. „Eifie Marsk" (772) z 
Svendborgu, pusty, Polko; nime. i. m. „Ant- 
je Oltmann" (85) z Elbląga, pusty, Gans- 
iwindt; fiński ss. „Anton H.“ (833) z Porin 
z drzew.m, Ais; szwedzki ss. „Annagreta" 

1(191) z Gdyni z drobnicą, Pam.; szwedzki 
'ż. m. „Karstin" (70) z Kóring z Żelazem, 
Kreft; polski ss. „Chorzów" (489) z Gdyni z 
drobnicą, Pam.; duński es. „Dorthea" (778) 
ze Szczecina, pusty, Pam.; duński ss. „Te- 

•2r!a“ (981) z Aalborga, pusty, Akotra; szwe­
dzki ss. „Ribersborg" (705) z Gdyni, pusty, 
Wolff; duński ż. m. „Start" (99) z Gdyni z 
makuchami, Pam.; niem. ż. m. „Kathe" (60) 
z Królewca, pusty, Pam.; norw. ss. „Karen" 
(426) z Vick z śledziami, Behnke i Sieg; 
niem. ss. „Imatra" (544) z Lubeki z drobni­
cą, Lenczat; duński ż. m. „Elly" (70) z Kłaj­
pedy, pusty, Bergenske; duński ss. „Hat- 
nia" (1159) z Kopenhagi, pusty, Akotra; duń­
ski ss. „Sleipner" (567) z Kopenhagi z drob­
nicą, Reinhold; niem. i. m. „Gretl" (67) z Pi­
lawy, pusty, Kreft; niem. ż. m. „Istarte" 
(76) z Królewca, pusty, Ganswindt; szwedz­
ki i. m. „Agnes" (59)"z Gdyni, pusty, Gans­
windt; duński ss. „Scandia" (1014) z Kopen­
hagi, pusty, Artus; niem. ss. „Quersee" (560) 
z Królewca, pusty, Artus; niem. ss. „Alwine 
Russ" (566) z Hamburga z drobnicą, Len­
czat; gdański ss. „Marie Siedler" (221) ze 
Szczecina, pusty, Reinhold; szwedzki ss. 
„Marieholm" (567) z Gdyni z drobnicą. Ber­
genske; szwedzki ss. „Lennart" z Helsing- 
borgu, pusty, Sodtmann; niem. ż. m. „Rhein- 
gold" (60) ze Szczecina z brykietami. Kreft;

— Na wejścia 24 bm.: niem. ss. „Tylly L. 
M. Russ" (742) z Królewca, pusty, Polko; 
szwedzki t. m. „Nordland" (963) z Istambułu 
z drobnicą, Bergenske; duński ss. „Bred- 
land" (1235) z Kopenhagi, pusty, Polko; hol. 
ss. „Irene" (637) z Amsterdamu z drobnicą, 
Reinhold.

— Na wyjściu 23 bm.: niem. żagl. mot. 
„Schwalbe" (78) do Hernósund z węglem, 
Ganswindt; niem. ss. „Urania" (798) do Le­
ningradu, pusty, Bergenske; niem. ż. m. 
„Irmgard" (85) do Kopenhagi z drzewem, 
Kreft; fiński ss. „Antar H.“ (833) do Londy­
nu z drzewem, Ais; duński i. m. „Gamma" 
(103) do Odense z drzewem i mąką, Bergen­
ske; duński ss. „Horsla" (398) do Gent z 
drzewem i drobnicą, Bergenske; niem. i. m. 

(„KSthe Jfirgensen" (245) do Antwerpji z 
drobnicą, Sodtmann; ang. ss. „Glen Tanar" 

! (427) do Bordeaux z węglem, Behnke i Sieg; 
włoski ss. „Endorra" (1434) do Londynu ze 

’zbożem i drzewem, Bergenske; niem. ss. 
i„C. Russ" (537) do Ulenborgu z drobnicą, 
iLenczat; niem. ss. „Lotte Halm" (643) do 
(Rotterdamu z drzewem i drobnicą, Bergen- 
Iske; niem. ss. „Egerau" (629) do Gent z 
, drzewem i drobnicą, Bergenske.

— Na wyjściu 24 bm.: niem. ss. „Quer­
see" (560) do Szczecina, pusty, Artus; niem. 
ss. „Johannes C. Russ" (575) do Antwerpji 
ze zbożem, Bergenske; duński ss. „Susan 
Maersk" (1411) do Rouen z węglem, Polko; 
niem. ss. „Tanger" (987) do Casablanca z 
'drobnicą, Bergenske.

Konferencja kolejowa
rumunsko-polska w Gdańsku

(Civ) W dniach od 22—24 bm. odbywała 
się w Gdańsku konferencja kolejowa w 
sprawach dotyczących polsko-rumuńskiej 
taryfy portowej. Taryfa ta, służąca do kie­
rowania transportów rumuńskich przez por­
ty polskię, wymaga stosownie d i potizeb 
chwili, zmian i odnowień, utrzymujących ją 
na wysokości zadania.

W konferencji tej wzięli udział ze strany 
polskiej: dwaj przedstawiciele Ministerstwa 
Komunikacji w osobach p. mgr. Michalika*, 
naczelnika taryf międzynarodowych i mgr. 
Brzozowskiego, referenta taryf rumuńskich, 
i trzej przedstawiciele polskich dyrekcji ko­
lejowych; lwowskiej, p. Koczerski referent 
administracyjny taryfy polsko-rumuńskiej; 
toruńskiej, p. mgr. Pisarski, naczelnik od­
działu taryfowo - komunikacyjnego i byd­
goskiej dyrektor Warhely, naczelnik cen­
tralnego biura rozrachunkowego kolei pol­
skich. Poza wymienionymi w konferencji u- 
czestniczyli jeszcze reprezentanci biura ta­
ryfowego Urzędu Morskiego w Gdyni, p. na­
czelnik Buergel i referent Wojciechowski, 
oraz naczelnik biura taryfowego Rady Portu 
w Gdańsku, p. radca Lipper. Ze strony za­
granicznej brali udział w konferencji: przed 
stawiciel generalnej dyrekcji kolei rumuń­
skich w Bukareszcie, p. Cosachievici, dwóch

przedstawicieli ministerstwa kolei w Pra- 
dz‘e, dr. Hesler i p. Pokorny, wreszcie szef 
sekcji kolei węgierskich w Budapeszcie rad­
ca Sjebely.

Obrady toczyły się między szeregiem in­
nych zagadnień, też nad wnioskami przed­
stawionymi przez biuro taryfowe Rady 
Portu, — mającymi na celu ożywienie 
ruchu rumuńskiego przez porty polskie. 
Uczestnicy konferencji zwiedzili pod 
przewodnictwem wyższych urzędników Ra­
dy Portu, port i jego urządzenia na sta!ku 
Rady Portu ,.Sperber".

Pierwszego dnia pobytu podejm >wała* go­
ści oraz przedstawicieli gdańskiej Izby Han­
dlowej i przemysłowej i sfer gospodarczych, 
Rada Portu. Drugiego dnia, po zwiedzeniu 
portu, goście zaproszeni byli nrzez Izbę han­
dlową i przemysłową. W przyjęciu tym 
wzięli udział poza uczestnikami k"nferencji 
i przewodniczącym Izby prezydentem 
Schnee, jes-zcze wiceprezydent Senatu Huth, 
przedstawiciele Senatu, spedytorów, intere­
sentów drzewnych gdańskich. Prócz teg > od­
dział propagandy senatu urządził przyięcie 
dla gości w Sopotach i ofiarował nn wolne 
karty wejścia na operę leśną. Ob.e strony 
były zadowolone z wyniku obrad i pobytu 
w Gdańsku.

KARMELKI s
T ~ - ... — , ■ _ą

GDYNIA
_  Statki oczekiwane: około 25 bm. par. 

Henry Tegner, par. Rolf, 26 bm. par. Deka- 
brlst, 30 bm. par. Barbro, 31 bm. nar. Ursns, 
oczekiwane: mot. Biirte, mot. Ella i mu • 
Pionier Ł.

WEDLA
niezrównane to smaku 
10 dkg- od 40 groszy

Zaświadczenia walutowe dla to­
warów wywożonych do W. M.

Gdańska
/Zarządzeniem z dnia 16 lipca b. r. mln»- 

ster skarbu ustalił listę towarów, przy któ­
rych wywozie z Polski do W. M. Gdańska 
są wymagane zaświadczenia walutowe.

Lista ta obejmuje towary: drewno, trzo­
dę, chlewną, bekony, węgiel kamienny i 
koks, brykiety z węgla kamiennego i ko­
ksu, zboża i nasiona roślin strączkowych 
oraz mąkę i produkty przemiału.

Eksporterzy towarów tych są obowiąza­
ni zgłaszać Komisji Obrotu Towarowego 
wywóz z Polski do obszaru W. M. Gdańska, 
Celem uzyskania zaświadczenia walutowe­
go. Przy wywozie tych towarów do W. M. 
Gdańska zaświadczenie walutowe powinno 
być przedstawione placówce granicznej 
kontroli skarbowej.

Zarządzenie to wchodzi w życie z dniem 
25 lipca 1936 r.

Kaidy początek |est trudny. Z ckwilq. gdy dziecko 
potrafi posługiwać sic szczoteczka do zębów, 
powinne być pouczone, że zęby muszq być 
czyszczone codziennie. Tylko zdrowe zęby 
mleczne to zdrowe zęby no długie 
dzieci jedynie Chlorodonl — pasto 
icignionej jakości.

lata. Dla 
o niedo-

^rowdzlwoóć pasty gworantule czerwono głowo Iwo no 
opakowaniu- Wyłączna sprzedaż: Miroculum. Kraków.

Zahamowanie wyładunku drzewa w portach 
angielskich i w Antwerpji

(Civ) „Baltic and International Mariti­
me Conference" wydała dla sw-oieh człon­
ków okólnik, zawiadamiający ich, że wysła­
ne do portów angielskich statki z drzewem 
czekają obecnie kilka tygodni na przeładu­
nek. W H u 1 czeka jedenaście statków, 
które jeszcze nie znalazły miejsca pizeła-

13 statków w porcie i niema widoków po­
prawy w najbliższej przyszłości. Wiado­
mość ta jest bardzo ważna dla eksporterów 
drzewa, którzy wysyłają towar swój przez 
Gdańsk, przeważnie do wyżej wspomnia­
nych portów.

Gdańsk portem zasadniczym
(Civ) Linje regularne, względnie konfe­

rencje kilku linij wyznaczają w swych tra­
sach porty t. zw. zasadnicze tj. w komuni­
kacji z którymi obowiązują te same frach­
ty zasadnicze bez względu na ich oddale­
nie. Natomiast w portach do których stat­
ki linij tych zawijają, a które nie zostały 
uznane jako zasadnicze, ładunki muszą do 
frachtów zasadniczych dopłacać dodatek, 
t. zw. range. W związku z tern firma Ber­
genske uznała porty Gdańsk i Gdynię za 
porty zasadnicze w komunikacji towarowej 
z Kubą, tak, że fracht za kawę np. skiero­
waną do Gdańska, czy Gdyni będzie w przy­
szłości w tej samej wysokości, co do Ham­
burga. Jestto więc do pewnego stopnia wy­
kluczeniem konkurencji portów, zwłaszcza 
wielkich portów przeładunkowych, jak 
Hamburg, Rotterdam, Antwerpja. , t

dunku, tak, że potrwa czternaście drji, za­
nim będzie je można wyładować. Między 
połową lipca a końcem sierpnia oczekiwa 
nych jest tam w Victoria l5ock 60 st itków 
z drzewem, tak, że okólnik przewiduje po­
stój trwający cztery tygodnie. Również w 
G a r s t o n był port zupełnie zatkany. Nieco 
luźniej zaczyna się robić wSharpnes i 
Gravesend.

Także w Antwerpji statki z drzewem mu­
szą być przygotowane na długi postój, gdyż 
odbiorcy tamtejsi wykorzystują możliwość 
pozostawienia ładunku w porcie przez 24 
dni; z tego powodu odprawa innych stat­
ków doznaje zwłoki, gdyż brak miejsca na 
nadbrzeżach. W ostatnim tygodniu stało

Przed wystawa nrzemyslu Hotel irsk eio, Gastronomitzneg s 
i Cukierń czego w Gdyni

Z3 wzrostem kultury powstaje w społe­
czeństwie zróżniczkowanie poczucia sm-.ku, 
i zwykłe przyprawy jak sól i pieprz nie wy­
starczają, aby zadowolić bardziej sub'elne 
wymagania smakoszy. Tern się fómaczy po­
jawienie od dłuższego czasu na rynku róż­
nego rodzaju przypraw mięsnych względnie 
jarzynowych, które dodane do potraw po­
budzają apetyt i ułatwiają trawienie.

Bardzo ciekawym przyczynkiem v

dziedzinie będzie specjalny dział przypraw 
na Wystawie Przemysłu Hotelarskiego, Ga­
stronomicznego i Cukierniczego w Gdyni (U 
—23 sierpnia), w którym przedstawiony be- 
dzie przegląd najpoważniejszych przedsię­
biorstw, produkujących tego rodzaju arty­
kuły. Szeroka publiczność będzie mogła !a.t- 
wo zaznajomić się z najważniejszemi ga­
tunkami wspomnianej produkcji, odgrywa

lej I jącej dziś w gastronomji rolę poważną.

WIELKI KONKURS OLIMPIJSKI
__ Weszły do portu (stan do godz. 6 rano 

24 bm) : par. szw. Marieholm (o63) z Sopot, 
par. duński Wm. Th. Mailing (1125) z Kop on 
hagi, par. szw. Kjell Billner (674) z Stroghan 
par. norw. Komet (675) z Brukseli par. norw. 
Verangfjell (1509) z Kirkenaes, zagi. duński 
Skjoeldnes (47) z Nykoebing, żagl. niem. 
Irmgard (85) z Gdańska, par. duński Noid- 
boeig 11198) z Kopenhagi, par. ang. Corsica 
(538) z Królewca, par. szw. Vestanvik ,-lb) 
z MaJmoe, par. francuski Maknss :36t>7) z 
Havre,-par. szw. Albert (973) z G:-etebo:ga, 
par. norw. Bravore (855) z Antwerpji. par. 
niem. Tanger.

_  Wyszły w morze: par. nolski Chorzów 
(489) do Rotterdamu, par. szw. Anna Greta 
(191) do Kłajpedy, żagl. duński Start <991 do 
Odenso, par. szw. Ribersborg (70o) do Gdań­
ska, par. niem. Otto Alfred Muelier (738, do 
Bruges, par. polski Kościuszko >4207) do 
Stockholmu, par. duński Sleipner (5671 do 
Gdańska, żagl. szw. Agnes <59) do Gdańska, 
par. szw. Marieholm (563) do Gdańska, par. 
szw. Vega (749) do Norrsundet, par. grecki 
Orion (3054) do B. Aires, par. franc. Maknes 
do Hull, par. ang. Holmelea (2535) do Lauren 
do Hull, par. ang. Holmlea (2535) do Luren- 
zo Marquez, par. ang. Corsica (538) do Leith, 
par. duński Belgien (1173) do Oslo, par. ‘•ng. 
Baitrover (3014) do Londynu, nar. duński 
Scotia <1400) do Antwerpji. par. hol. Irene 
673) do Gdańska, par. szw. Valkyrian >705) 

do Malmoe, par. polski Hel (503), par. p >lski 
Cieszyn (758), par. duński Georgia (1327; do 
gdańska.

i POMORZA”
Zbliża się ,,OLIMP)ADA". Wszyscy są ciekawi, jakie przyniesie wyniki. Które państwa zajfna l-SZC miejSCd?

JTaAic miejsca przypadną n> udziale Holstef
AKtualne to zagadnienie sportowe ujmuje REDAKCJA „DNIA POMORZA" w

„Wielkim sportowym konkursie olimpijsftim"
Zadaniem naszych Czytelników będzie:

a) wytypować, któro państwa zajmą pierwsze, drugie i trzecie miejsce w poszczegół* 
nych konkurencjach!

b) Jakie miejsca zajmie Polska w poszczególnych konkurencjach!
W kolejności będziemy zamieszczali tabele, zawierające poszczególne konkurencje olimpijskie. Wypełnione tabele należy 
przesyłać do Redakcji, Toruń, ul. bzeroka 43, umieszczając na kopercie dopisek „JtonAllZS dioipijsfei". 

Dla Czytelników, którzy najtrafniej oznacza przypuszczalne
wy ni ki, Redakcja przeznacza cały szereg cennych nagród.

Spis nagród podamy w jednym z następnych numerów.
Pierwszą tabelKę, zawierającą spis poszczeg. KonKurencyj w leKKe-atletyce zamieszczamy w dzisiejszym aemerse 

Tabelkę należy wyciąć i po wypełnieniu przesłać do Redakcji.
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K'' . Nie wolno być brzydką!
Moina nie być piękna — ale nie wolno starzeć sie i brzydnać

Brzydota jest cierpieniem trwajsjcem 
ptzez całe życie — pisze Balzac. — 0- 
kreślenie to jest słuszne nietylko z te- 
go powodu, że na ciele ukazują, się szpe­
tne zniekształcenia, ale przedewszyst- 
kiem dlatego, że świadomość szpetoty 
niemiłej dla otoczenia, powoduje stan 
stałego przygnębienia psychicznego. 0- 
sobą „chora na brzydotę" traci pewność 
siebie, bo przeżywa wiele upokorzeń, a 
więc duchowych dramatów, co obniża 
jej szanse życiowe.

Dzisiaj, gdy czasy w których żyje- 
my zmuszają, kobietę zarówno jak i męż­
czyznę do wytężonej walki o byt, do pra­
cy zawodowej i staranie się o nią, wy­
gląd zewnętrzny jest bardzo ważny. Na- 
pewno z kilkunastu, czy z kilkudziesię­
ciu kandydatek o posadę pierwszeństwo 
otrzyma osoba, prezentująca się dobrze, 
harmonijnie zbudowana, z czystą cerą, 
starannie uczesana, o młodzieńczym wy­
glądzie.

Moina nie być piękną — ale nie wol­
no być brzydką. Można przekroczyć wio­
sną życia — ale nie wolno pozwolić so­
bie na starzenie się. Nie wolno zanied­
bywać sięl

Walka o życie jest bezwzględna.
O urodzie w dzisiejszych czasach nie 

decydują — na szczęście regularne ry­
sy twarzy i piękne oczy, ale wdzięk i cha­
rakter typu, będący wyrazem wszystkich 
cech duchowych i fizycznych człowieka. 
Przez podniesienie niektórych cech in­
dywidualnych dodatnich, a dyskretne 
zatuszowanie ujemnych, osoba pozor­
nie nieładna, staje się ciekawą, interesu­
jącą, pociągającą, czarującą nawet. Mo­
że dlatego często kobiety „brzydkie" cle-

Wiadomości praktyczne z dziedzi 
ny wynalazków kuchennych
Skrzynia do gotowania

Podczas wojny, kiedy musiano oszczę­
dzać na opale, wynaleziono tak zwaną 
skrzynię do gotowania. Jest to skrzynka 
drewniana, pomyślana jako zbiornik ciepła, 
do której stawiano zagotowane potrawy, 
aby potem we własnem cieple się dogoto- 
wały. Zużycie opału jest tak niewielkie, że 
dobre wykorzystanie takiej skrzynki daje 
rzeczywiście dużo oszczędności w opale.

Bez wielkiego trudu można sobie w do­
mu taką skrzynkę zrobić. Trzeba wziąć 
jakąkolwiek zamykającą się skrzynkę, byle 
nie zawielką. Wieko przytwierdzamy na 
ząwiaski; musi ono mieć z przodu mocno 
dolegający zamek. Potem nasypujemy sia­
na, wełny drzewnej albo bardzo drobno po­
ciętego papieru upychamy ją mocno, na dnie 
stawiając na niem jeden, dwa lub więce, 
garnków, następnie upychamy znów w pu­
dło dookoła garnków siano, czy papier tak 
szczelnie, by już niedalo się mocniej uci- 
snąć. Nad tem wszystkiem rozpina się ka­
wałek materjału, przybijając go do brzegów 
skrzynki gwoździami. Teraz wykrawamy w 
materjale nad garnkami nożyczkami otwo­
ry okrągłe i wyjmujemy garnki. Uformo­
wane walcowate wgłębienia po garnkach 
wyściełamy również materjałem. Wycina­
my więc kółko wielkości dna garnka i wsta­
wiamy prosty pasek materji taki szeroki, 
jaka jest wysokość garnka. Worek ten 
przyszywamy do kółka podstawy, wkłada­
my go do otworu i przybijamy gwoździami 
do podstawy. Aby garnek ochronić przed 
powietrzem, musimy albo wieko skrzynki 
wyłożyć albo dać silnie wypchane poduszki 
na garnki. Oto gotowa skrzynka, w którą 
można już kłaść zagotowane na ogniu po­
trawy w garnkach. Skrzynia ma za zada­
nie, nietylko zagotowane potrawy dogoto- 
wać, ale również przetrzymać je gorące 
przez 4—5 godzin.

Czas trwania zagotowania dla różnych 
artykułów żywnościowych jest następujący:

Ryż, grysik, krupy, płatki owsiane i po­
trawy mączne: 4—6 minut, zupa — 4 minu­
ty, świeża jarzyna — 3 minuty, ziemniaki 6
minut, owoce strączkowe 20 minut.

szą się ogromnem powodzeniem.
Pomocą i sprzymierzeńcem kobiety 

w trosce o zachowanie młodości i urody 
jest higjena oraz kosmetyka, która w 
dzisiejczych czasach jest wiedzą powa­
żną i opiera się na naukowych podsta­
wach.

W różnych czasach metody upięk­
szenia przechodziły różne koleje. Gre­
cy — niedościgniony wciąż wzór harmo­
nijnego piękna — na pierwszym planie 
stawiali gimnastykę, masaże i kąpiele,

do których to zasad powraca dzisiejsza 
kosmetyka, dodając jeszcze najnowsze 
zdobycze wiedzy lekarskiej. Aby więc 
wyjść zwycięsko z walki życiowej — wy­
grać bitwę o byt, każda kobieta bez wzglę­
du na swój wiek i urodę, powinna dbać o 
miły i estetyczny wygląd zewnętrzny. Po­
winna poświęcić każdego dnia choćby 
minimalną ilość czasu na podtrzymanie 
swej młodości i zachowanie najważ­
niejszych pierwiastków piękna — świe­
żości i zdrowia.

Suknia przed sądem
Niecodzienna sprawa rozegrała się przed 

kratkami jednego z sądów paryskich. Mło­
da, piękna paryżanka zakochała się w mło­
dym człowieku, który nie śpieszył się je­
dnak zbytnio z oświadczynami. Aby dopiąć 
prędzej celu, panna Z. zamówiła u jednego 
ze znanych krawców wspaniałą suknię wie­
czorową, która, jak twierdził krawiec, tak 
uwydatni piękność właścicielki, że nie oprze 
się jej urokowi żadne serce męskie. Wy­
jątkowe cechy sukni sprawiły, że i cena jej 
była też niezwykła, sięgała bowiem sumy 
kilku tysięcy franków.

W nowej sukni, strojna i piękna, udała 
się panna Z. na wieczór, gdzie był również 
i jej wybrany. Ale i suknia nie pomogła. 
Do oświadczyn nie doszło i tym razem. Za­
wiedziony i rozżalony ojciec panny Z. od­
mówił uregulowania wysokiego rachunku

za suknię, twierdząc, że suknia ta miała 
służyć dla pewnego określonego celu, że 
miała być skutecznym środkiem, jak o tem 
zapewniał mistrz sztuki krawieckiej. Ponie­
waż środek ów zawiódł zupełnie, przeto i 
umowa z krawcem stała się nieważna.

Krawiec — rzecz prosta — nie zgodził 
się z rozumowaniem pana Z. i udał się do 
sądu. Sędzia w motywach swego wyroku 
stwierdził: „Młoda kobieta nie może się zda­
wać na umiejętność krawca, gdy chodzi o 
zamążpójście, w tym wypadku musi liczyć 
na siebie samą, powinna zatem zapłacić za 
suknię."

Rzecz, zdawałoby się, jasna i prosta, a 
jednak trzeba było aż apelować do sądu, 
aby udowodnić, że kto kupuje, ten musi 
płacić. Or*

I

Moda dzieciąca
Tak, moda dla dzieci istnieje również. 

Nie jest ona naturalnie już tak despotycz­
ną jak w stosunku do mateczek i wpływ 
swój wywiera łagodnie i powoli, jednak 
piętno jej władzy jest widoczne. Jak dziw­
nie wygląda dziewczynka na starej po­
żółkłej fotografji ubrana w długą marsz­
czoną spódniczkę, z pod której bieleją ząb­
ki przyszytej przy falbance majteczek ko- 
róhki. Albo chłopiec... wąskie długie spod­
nie, obcisła, krępująca ruchy marynarka, 
sztywny, okrągły kołnierzyk... Nie, stano­
wczo nasze dzieci, biegające przez całe la­
to prawie w samych kąpielowych majte­
czkach nie zniosłyby tego paradnego stro­
ju. Ubrania ich zawsze lekkie i wygodne 
przystosowane są całkowicie do nowocze­
snych metod wychowawczych i pozwalają 
im na wygody i swobody.

Oczywiście istnieją mamusie, które i 
dziś z największą satysfakcją ubierają 
swe dzieci w kosztowne aksamity, koronki 
i jedwabie, rozwijając w nich niepotrze­
bną próżność i zamiłowanie do strojów.

Dziecko „wystrojone" jest naprawdę 
skrępowane stałemi uwagami i napomnie­
niami do czuwania nad swą garderobą, 
jest pozbawione możności swobodnego po­
ruszania się i stan jaki wpływa bardzo u- 
jemnie na jego psychikę, tamuje jego za­
dowolenie, nakłada pęta na beztroskę i ra­
dość życia.

Sukienka dla dziewczynki, ubranko dla 
chłopczyka dobrze skrojone, zręcznie uszy­
te, nie krępujące ruchów dziecka, ozdobio- । 
ne motywem ładnego ręcznego haftu, ko- | słońcu.

lorowemi guzikami, świeżym białym koł­
nierzykiem, kokardą z barwnej wstążki — 
mogą naprawdę zastąpić drogie kosztowne 
materjały, wymagające specjalnych wzglę­
dów i poszanowania.

Dla małych chłopczyków najodpowied­
niejsze są ubranka z tak modnego obecnie 
płótna lnianego, surowego jedwabiu, piki, 
składające się z bluzeczki bez rękawów, 
lub z króciutkiemi rękawkami i przypina­
nych do nich majteczek.

W chłodniejszy dzień wystarczy narzu­
cić lekki, wełniany sweterek, aby zabez­
pieczyć dziecko przed chłodem, nie krępu­
jąc swobody ruchów.

Takie same ubranka można robić z 
flaneli wełnianej lub bawełnianej.

Jeżeli guziczki służą jednocześnie do o- 
zdoby i zapinania, najlepiej dopasować ka­
wałek tasiemki i przyszyć do niej guzicz­
ki na odległość dziurek. W ten sposób mo­
żna odejmować guziczki do prania, co u- 
łatwia prasowanie i zapobiega niszczeniu 
guzików.

Dla małych dziewczynek sukieneczki ze 
sztucznego jedwabiu do prania w drobne 
deseniki, barwne kretony, leciutkie batysty 
i woale, poza tem płótno lniane, lub jed­
wabne, przybrane kolorowym hafcikiem, 

krzyżykowemi motywami, lub barwnemi 
wypusteczkami.

Wyszywając motywy, trzeba dobierać 
bawełny w najlepszym gatunku, które nie 
puszczają w praniu i nie tracą kolorów na

KĄCIK DŁA SMAKOSZÓW.

Paszteciki w cieście śmietankowem
Łatwe, prędkie, a oo najważniejsze bar­

dzo tanie paszteciki w cieście śmietanko- 
wem można robić zarówno smażone na 
szmalcu jak i pieczone w piecu.

Proporcja na ciasto: 1 szklankę śmieta­
ny, 2 szklanki mąki, soli do smaku. Za­
gnieść ciasto z powyżej podanej proporcji, 
rozwałkować na pół palca grubo. Wyci­
nać okrągłą foremką wielkości dużej 
szklanki krążki, kłaść pośrodku dowolny 
farsz, zebrać ciasto ponad farszem, a skle­
jając je palcami, formować zręczne ząbki.

Wysmarować blachę masłem, układać 
paszteciki niezbyt blisko jeden od drugie-

stół gorące, albo też, jeżeli są upieczone za­
wczasu, wsuwać na dziesięć minut przed 
podaniem do gorącego pieca.

Zupełnie tak samo przygotowuje się pa­
szteciki do smażenia z tą tylko różnicą, że 
zamiast piec, smaży się je w obfitym, roz­
grzanym szmalcu na złoty kolor i osącza 
na sicie, wysłanym szarą bibułą.

Nadzianie do pasztecików może być 
najrozmaitsze: mięsne z dodatkiem koper­
ku świeżego lub pietruszki, z sera zmiesza­
nego z łyżką mąki, tyleż cukru, jajkiem i 
zapachem wanilji lub skórki cytrynowej, 
a także z wiśni lub konfitur dobrze osączo-

go, bo w piecu wyrastają. Wydawać na nych z soku.

Porady praktyczne
W numerze 116 z dnia 13—19 bm. wskutek 

omyłki w zecerni nie podaliśmy zapowie- 
dzi&nych przepisów z Wiśni.

Przepisy te podaj emy obecni*.

SOKI
Soki owocowe są właściwie najbardziej 

użyteczne w gospodarstwie domowem i za­
pas iu przygotowany w letnim sezonie 
względnie małym kosztem przyda nam się 
bardzo w skąpym w witaminy okresie ń- 
mowym.

Sposobów przyrządzania soków jest kil­
ka. Mało jednak rozpowszechnionym jest 
u nas sposób robienia soków sterylizowa­
nych, pomimo, że soki z wielu owoców da­
ją same z siebie nadzwyczaj smaczne i 
zdrowe napoje, które dobrze przyrządzone i 
zakonserwowane przez całe lata zachowują 
właściwy smak, kolor i aromat

Przy wyrobie soków sterylizowanych, 
surowych, bez dodania cukru, najważniej­
sze jest niedopuszczenie ich do fermentacji, 
czyli rozkładu zawartego w owocach cukru 
na alkohol i kwas węglowy. Dla przeciw­
działania temu procesowi ogrzewa się soki 
w zamkniętych butelkach do temperatury, 
przy której giną grzybki drożdżowe i wszel­
kie bakterje.

Owoce, użyte do wyrobu jakiego bądź 
soku, muszą być dojrzałe, suche, to też po­
winny być zbierane w dzień pogodny. Z 
owoców pogniecionych łyżką, natychmiast 
wyciska się sok, cedzi przez gęste sito, albo 
worek z rzadkiej flaneli i zlewa, w grube 
szklane butelki nie do pełna, gdyż płyn 
przy następnym ogrzewaniu zwiększa swą 
objętość. Butelki należy korkować nowe-1 
mi, wygotowanemi korkami, poczem prze­
wiązać je mocnym szpagatem albo ścisnąć 
drutem.

Po takiem zabezpieczeniu umieszcza mą 
butelki w kotle, którego dno wyłożone jest 
sianem, wełną drzewną albo w ostateczno­
ści słomą, przedzielając jedną od drugiej 
tym samym materjałem. Woda, którą zale­
wamy butelki, powinna je nakrywać i mu­
si być nagrzana do 35°C. Po wstawieniu bu­
telek na ogień, doprowadzamy temperaturę 
jaknajprędzej do 65®C ażeby uniknąć fer- 
mentacji podczas powolnej roboty. Trzymać 
należy butelki w kotle ściśle pół godziny i 
ten przeciąg czasu wystarczy do wyjałowie­
nia soku.

Przestudzone butelki wyjąć, a kiedy zu­
pełnie ostygną, zdjąć sznurki łub druty, 
przyciąć korki równo z szyjką butelki i ma­
czać zaraz aż po szyjkę w rozpuszczonej pa­
rafinie. Następnie ustawić w suchem chło- 
dnem miejscu. Po pewnym czasie ukaże 
się na dnie butelek osad; wtedy otworzyć 
butelki ostrożnie, żeby soku nie zmącić, 
zlać go w czyste naczynie, sklarować przez 
bibułę do czystych butelek, powtórnie, 
szczelnie zakorkować i układać w piwnicy.

Tak przyrządzone soki owocowe mają 
większą wartość odżywczą, niż gotowane z 
cukrem, posiadają bowiem nietylko więcej 
białka, ale zachowują cukier w postaci na­
turalnej cukru gronowego i owocowego, czy­
li w formie najłatwiejszej do przyswojenia 
dla organizmu ludzkiego.

Niedrylowane wiśnie, rozgniatać w mi­
sce na miazgę, poczem zalać zimną wodą w 
tej ilości by tylko owoc przykryła. Zagoto­
wać raz i przecedzić przez flanelowy wo­
rek. Wygnieść dobrze, a potem wlać na sy­
rop, przyrządzony z 1 f. cukru na 1 f. wiś­
ni. Wyszumować, gotować przez pół godzi­
ny na wolnym ogniu, a wkońcu zimny zlać 
do butelek.

KONFITURA
Wysmażony do nitki syrop (proporcja — 

na 1 f. wiśni l‘/i f. cukru) wyszumować i 
wsypać w niego wydrylowane wiśnie. Za­
gotować raz na mocnym ogniu, po tem od­
stawić i gotować wolno przez 20 minut, aż 
owoc stanie się przezroczysty. Utłuc parę 
pestek, włożyć do konfitur i jeszcze raz za­
gotować. Potem odstawić, dobrze wyszumo­
wać, włożyć pastylkę benzoesu, rozpuszczo­
ną w łyżce gorącej wody i pozwolić wiś­
niom stygnąć, potrząsając stale naczyniem 
z wiśniami aż napełnią się syropem i zro­
bią się pełne, okrągłe. Zupełnie zimne kłaść 
do słoi.
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Niebiański kult Terpsychory
Bóstwo czy też czysta abstrakcja. — Dlaczego nazywamy baletnice gwiazdami? — Historia tańca. — Baccoli. — 

Małgorzata Wuttier. — Carlotta Grisi. — Isadora Duncan. — Co sądzić o nowoczesnym tańcu?
Skoro noc zapadnie nad ziemią, człowiek 

spostrzega w niezgłębionych przestworzach i 
podziwia tysiące gwiazd, krążących, v śród 
niepojętej harmonji ruchów, na ciemnym 
tle nieba.

Przez długie wieki, jak daleko w przesz­
łość sięga pamięć historyczna, od samego 
początku budzenia się inteligencji, człowiek 
przebywał pod nieustannym wpływem tpgo 
korowodu światął niebieskich na cześć nie­
skończonego Piękna, będącego celem istot­
nym wszechświata.

Oto pierwowzór ruchów rytmicznych 
wśród zdolnej odczuć piękno ludzkiej spo-
łeczności na ziemi.

Oto początek tańca, baletu.
Czyż więc można się dziwić, że niekiedy 

tę sztukę muzy Terpsychory nazywano nie­
biańską, Niebiańską zresztą również dlate­
go, że celem pierwotnym tańca była cześć 
bóstwa, która w ciągu wieków przybierała u 
poszczególnych narodów różne formy i wy­
razy.

Możemy powiedzieć z całą stanowczością, 
że nie było narodu, nie było ludu, najbar­
dziej nawet dzikiego, czy też najbardziej cy­
wilizowanego, któryby nie uprawiał sztuki 
tanecznej.

Egipcjanie, Żydzi, Grecy, Rzymianie, In­
dianie, Chińczycy, mieszkańcy najdalszych, 
najbardziej niedostępnych zakątków Euro­
py, czyteż Azji, Afryki, Ameryki i Ausłralji 
żywili i żywią nieustannie urzy pomocy ru­
chów rytmicznńch kult piękna, czy to jako 
bóstwa, czy też jako czystej abstrakcji.

Zwinność i lekkość ciała w tańcu mimo- 
woli łączy się z pojęciem radości i szczęścia. 
Taniec odrywa postać tańczącą od ziemi, 
powłoka taneczna staja się niby uduchowio­
na, unosi się wgórę, ku strefom piękna i 
marzeń, ponad szarzyznę i ponurość ziemi.

Czyż zresztą nie nazywamy baletnic 
gwiazdami? — nazwą zapożyczoną od świa­
teł lśniących i migoących w wyżynach u 
stropu niebieskiego. Promienieją same, 
rzucając również widzom promienie zaczer- 
piętej radości i szczęścia. To nic, że za 
chwilę, opuściwszy scenę, ujrzą szare zwy­
kłe deski kulis, z cudnej, śnieżnej bajki — 
obudzą się wśród ziemskiej rzeczywistości. 
Same doznały złudy rozkosznej i dostarczy­
ły jaj innym.

Przykro powracać na ziemię i jakby prze­
dzierzgnąć się z ducha w zwyczajną 1 tdz- 
ką powłokę, podległą codziennym kłopotom. 
Lecz trudno, złuda nie może twrać wiecznie. 
Ale nawet krótka ta chwila złudy coś z sie­
bie w życiu zostawi. Sztuka wszelka wy- 
subtelnia ducha ludzkiego.

Ciekawą niewątpliwie jest historja tań­
ca, poznanie wszelkich jego form i objawów, 
począwszy od tańca ściśle religijnego, aż do 
tańc:w salonowych nowoczesnych społe- 
czaństw.

Pragnąc jednak zgłębić tę historję, w 
najdrobniejszych szczegółach, musielibyśmy 
poprostu wejrzeć w historję ogólną ludzko­
ści i jej kultury, sięgającą zamierzchłych 
czasów. Taniec bowiem zawsze niemal miał 
wśród ludzkich czynności, jeśli nie domi­
nujące, to w każdym bądź razie wielkie zna­
czenie, przynajmniej w dziedzinie religij­
nych lub związanych z religją obrzędó.r, 
jak np. małżeństwo.

Przekraczałoby to jednak ramy zwyKlego 
artykułu. Zatrzymajmy się raczej nieco nad 
tańcem i baletem czasów ostatnich. Przy- 
pomnijmy sobie imiona kapłanek sztuki 
tanecznej i królowych baletu światowej sła­
wy. o których zapałniano w swoim czasie 
liczne szpalty dzienników.

Jedną z tych wielbionych gwiazd była 
Baccolli. Unieśmiertelniły jej imię takie 
sławy malarskie, jak Gainsboroug i Josch 
Reynolds, którzy portretowali zazwyczaj je­
dynie ukoronowane postacie.

Imię innaj gwiazdy Taglioni dało n?z- 
wę różnym cennym przedmiotom, używa­
nym przez współczesne jej kobiety. Marja 
Pettoni odznaczała się niezwykłą lekk'śc;ą 
i zwinnością ruchów tanecznych. Za Mał­
gorzatą Wuttier szalała, tłumnie zawsze 
gromadząca się na jej popisach tanecznych, 
publiczność. Młodocianą gwiazdą baletu, 
bo już w 13 roku życia, była Amina Bo- 
schettt Carlotta Grisi, była za.równo znako­
mitą tancerką jak śpiewaczką. Fanny 
Cerrito odznaczała się niezwykłą inteligen­
cją twórczą figur tanecznych. Carolina, Po- 
chini była wielce ceniona przez choreogra­
fów. Virgil ja Lucchi umiała doskonait łą­
czyć z tańcam również sztukę mimiczną. 
Antonietta Bella czarowana swą powiewne- 
ścią. Fanny Ellsler poza swemi tanaczne-

NA OSTRZU JĘZYKA.

Reformatory
Jeden w brydża się zagrywa, 
inny się lubuje w wódzi, 
jeszcze inny piłkę kopie, 
albo się „reformą trudzi.

Gdy w przemyśle, w nandlu kryzys — 
każdy z biedą się dziś pora, 
to skąd wiem, że nie lepszy 
zawód jest „reformatora?

Pytam raz pewnego „gościa": 
pan od jakiej spec jest matji?
A on z dumą odpowiada: 
„reformator ortografji“!„ 

Sen.

mi zdolnościami była znana z herkulesowej 
siły, potrafiła bowiem jednem kopnięciem 
nogi przewrócić napastnika, który chciał 
porwać jej kosztowności. Lola Montes roz­
poczęła swoją karjerę śpiewaniem na uli­
cach Paryża, potem jednak szvbko sLwa 
jej rosła, wśród dość awanturniczego życia. 
Pierwsza baletnica Opery Komicznej w Pa­
ryżu niemniej była słynna później na sce­
nie dramatycznej. Carolina Otero, Hiszpan-
ka, słynęła również z piękności. Lydja 
Kiasth, Violeta Lloyd i Konstancja Steward
są znane jako wznowicielki tańców grec-
kich. zaś Loie Fuller stworzyła t. z w. taniec
elektryczny, naśladujący ruchu węża i wy­
wołujący efekty świetlne.

Amerykanka Isadora Duncan budziła po­
dziw powszechny oryginalną swą szkołą 
wśród pięknych lasów Grunewaldu, gdzie 
jej uczenice tańczyły boso w greckich tu­
nikach. Maud Allan słynęła jako twórczyni

Polskie Biuro Podrót* „ORBIS" Gdynia*
Skwer Kościuszki 18 tel. 15-77, 17-35. Kiosk przy dworca tel. 10-31.

EKSPOZYTURY : Orłowo— Hel-,Jurata—Jastarnia.
organizują: wycieczki autokarami do 

Gdańska, Karwi i Kaszubskiej 
Szwajcarji. Wycieczki statkami 
z Orłowa i Gdyni na Półwysep 
oraz z Półwyspu do Gdyni.

Zapisy wyłącznie w O 1 B I S I E.

Z hydroplanami na morskie połowy
Ławice ryb w morzach i oceanach. — Oleiste plamy na powierzchni fal. — Sterówce konkurują z wodnoplatow- 

cami. — Walka hydroplanów ze szkodnikami.
Wspaniale rozwijające się lotnictwo, od- 

daje swe usługi w licznych dziedzinach ży­
cia, dzięki możności doskonalej obserwacji 
i fotografji lotniczej.

Jedną z najciekawszych dziedzin zasto­
sowania lotnictwa, jest bezwątpienia rybo­
łówstwo, Obecnie lotnictwo w rybołówst­
wie dąży do zwiększenia wydajności poło­
wu, do uregulowania gospodarki mórz i do 
zabezpieczenia przed wytępieniem rzadkich 
okazów ryb i zwierząt morskich.

Zdarza się bardzo często, że wędrujące,

„Walka byków**

Toreador (hiszpański rząd frontu ludowego) broni się rozpaczliwie przed 
atakiem byka (powstańców)

Daily Express

Setna podróż lotnicza przez połudn. Atlantyk
Dnia 20 lipca 1936 r. o wschodzie słońca 

hydroplan T-wa Air France wystartował z 
przystani lotniczej, w Dakar, aby poraź 
setny dokonać regularnego przelotu przez 
Atlantyk Południowy, zabierając w swoim 
kadłubie około 60.000 listów, które zawiozą 
do Ameryki wiadomości z Europy.

Setny ten przelot winien być powitany 
z radością przez wszystkie cywilizowane 
narody jako symbol ulepszenia komunika­
cji cywilnej, który zezwala dokonać każde­
go tygodnia jednego przelotu całkowicie 
drogą lotniczą, składającego się z kilku ty­
sięcy kilometrów pustyni, 3200 km oceanu 
i gór wysokich do 5.000 metrów.

Składając hołd sukcesowi ~ 
France, które eksploatuje linję Europa ■ 
Ameryka Południowa długości

T-wa Air
13.200 km. 

®byloby niesłusznam nie oddać czci inży- 
■nierom, którzy zbudowali odoowiednie apa-

„Tańca Salomy“. Ruth St. Denis prowadzi­
ła piękne tańce hinduskie, Yaka Ischadu 
niezwykłej piękności tancerka, której part­
nerem był żywy wąż boa-dusiciel. Ileilas 
odtwarzała tańce z sylwetek figur znajdu­
jących s-ię na wyrobach ceramicznych grec­
ko-rzymskich.

Możnaby było wyliczać jeszcze długo, 
niech nam to jednak wystarczy. Należało­
by może wspomnieć jeszcze o kierunku
Jacques Dalcroz'a, budzącego w dziedzinie 
tańca wysokie poczucie estetyki.

Stwierdzić musimy, że nowoczesne tańce 
salonowe, które powstawały na gruncie a-
merykańskim i doszlv do nas w formie 
przekształconej przez Paryż, nie odznaczają 
się bynajmniej estetyką. Być więc może, że 
coraz liczniejsze szkoły, propagu;ące este­
tyczne tańce rytmiczne, wpłyną powoli rów- 
nież i na przekształcenie tańców nowoczes­
nego salonu.

WYCIECZKI na OLIMPIADĘ do 
BERLINA i zapisy na wszystkie 
wycieczki morskie w Orbisie.

“ ~~ 4*19

o pewnych porach roku, ławice ryb omija­
ją przybrzeżne strefy i rybaków, żyjących 
tylko z połowu, czeka nędza i głód.

Zmiany kierunków drogi wędrujących 
ławic ryb zależą od temperatury wody po­
wierzchni morza i dolnych jego prądów, do 
gęstości i zawartości soli, od przezroczysto­
ści wody morskiej, wreszcie od stopnia jej 
zanieczyszczenia.

Właściwości obserwacji lotniczej przy­
czyniają się w znacznej mierze do zwiększe­
nia połowu ryb, dzięki temu, że z wysoko- 

raty, jak również i godnemu podziwu per­
sonelowi latającemu i przyziemnemu T-wa 
Air France, który potrafił dzięki poświęce­
niu stworzyć w ciągu kilku lat linję lotni­
czą, dającą możność mieszkańcom w Eu­
ropie środkowej wysłać wiadomości na dru­
gą półkulę do rodziny i znajomych w tak 
bardzo krótkim czasie.

I rzeczywiście poczta dolaluje w 2 i pół 
dnia do Brazylji zamiast w 12 dni, jak do­
tychczas, do Argentyny w 3 dni zamiast 16 
i wreszcie w 3 i pół dnia do Chile, podczas 
gdy drogą morską przestrzeń tę przebywa 
się w' ciągu 22 dni.

Winszując T-wu Air France sukcesów, 
oczekujemy z cierpliwością na dzień bliski, 
gdy komunikac'a przez Atlantyk Południo­
wy będzie otwarta dla pasażerów i na dzień 
nieco dalszy, gdzie Polak będzie mógł po- 
i achać na weekend do Buenos Aires„

ERNST LEITZ-WETZLAR

len. Repr,: Warszawa, Chmielna 47a.

Aparat minjałurowy 
o niedościgłej precyzji. 
Najwyższa sprawność, 
idealna szybkość pracy.
Bezpłatne katalogi na 

zadanie.

Odbiorniki w Europie
Kto ma ich najwięte 7 — lie 

kto ma stacyj?
Pierwsze miejsce w Europie jeśli cho­

dzi o liczbę odbiorników zajmują Niemcy, 
które mają ich 6.142.900, na drugiem miej­
scu znajduje się Anglja z liczbą 6.127.000 
odbiorników, na trzeciem Francja z liczbą 
1.830.000. Dalej kroczy Szwecja, która wy­
kazuje 666.370 odbiorników, Italja, która 
ma ich 406.000. Jeśli chodzi o liczbę stacyj 
nadawczych, ma ich najwięcej Szwecja, bo 
28, za nią kroczy Francja z 27 stacjami, 
Niemcy z 23 stacjami. Na czwartem miej­
scu znajduje się Anglja (16 stacyj), i na 
piątem Italja (10 stacyj).

ści kilkuset metrów, z łatwością można ob- 
sarwować przedmioty zamurzone na< głębo­
kości kilkudziesięciu metrów, poniżej po-, 
ziomu morza.

W warunkach sprzyjających obserwacji, 
przelatujący nad powierzchnią wód lotnik 
widzi dobrze, leżące na dnie różne przed­
mioty, jak szczątki łodzi, wodorosty, w sło­
neczne dnie widoczne są większe ryby, sto­
jące nieruchomo, lub płynące oddzielnie 
wielkie okazy; może też lotnik obserwować 
zanurzone sieci, a nawet miejsca wyorane 
przez kotwicę.

Obserwacja zależna jest od oświetlenia, 
zabarwienia wody, stopnia zachmurzenia, 
falowania wody, szybkości posuwania się 
chmur, a także i od zabarwienia i kształtu 
znajdujących się w wodzie przedmiotów.

Zwarte ławice ryb w morzach i oceanach, 
obserwuje się z samolotu bezpośrednio, lub 
też, wnioskuje się o ich obecności na pod­
stawie pewnych oznak, dających się zaob­
serwować, jedynie z wysokości kilkuset me­
trów.

Obecność ławicy śledzi np. poznaje się po 
oleistych plamach pływających na po­
wierzchni morza. Ławice sardynek, rozpo­
znawane są po ciemnych gruszkowatycb 
plamach, błyszczących w promieniach sło­
necznych; również pojawienie się delfinów, 
świń morskich i białug, wskazuje na obec­
ność sardynek. Miejsce ławicy ryb, wska- 
zują liczne skupienia mew nad powierzch­
nią wód.

Wodnopłatowiec, zaopatrzony w radjo, 
sygnalizuje flotylli rybackiej o obecności ryb 
i o kierunkach, w których one się posuwają. 
Obserwacja z małego sterowca, jest bardziej 
ułatwiona niż z wodnopłatowca, gdyż lot 
sterowca można zredukować do minimum, 
a nawet z wypadkach wymagających ściś­
lejszej obserwacji, można zatrzymać go w 
miejscu.

Sterowiec w razie potrzeby zniża się nad 
łódź rybacką i bezpośrednio wskazuje zaob­
serwowane miejsca ryb. Stwierdzono rów­
nież. że sterowiec. przelatujący z małą szyb­
kością, nie płoszy tak ryb, jak wodnopłato­
wiec.

Pierwsze próby zastosowania obserwacyj 
lotniczych przy połowie ryb dokonali ucze­
ni francuscy, dalsze doświadczenia konty­
nuowali Amerykanie od r. 1919 u wybrzeży 
Atlantyku.

Obecnie, większe amerykańskie fabryki 
konserw posiadają własne wodnopłatowce, 
których używają do poszukiwania ryb. Naj­
większe zastosowanie lotnictwa dla celów 
rybołówstwa istnieje w północnej Kanadzia 
i Alasce.

Fotografja lotnicza ma ogromne znacze­
nie przy badaniu dna morskiego, umożli­
wiając wykrycie nowych złóż ostryg i in­
nych ślimaków jadalnych. _

Wielkie usługi odaje też lotnictwo bom­
bardujące przy tępieniu szkodników. Uka­
zujące się w czasie połowu, całe zastępy 
świń morskich, delfinów i białug, wyrzą- 
dzają rybakom ogromne szkody, metylko 
pożerając1 ogromne ilości sardynek czy 
śledzi ale i przerywając zastawione sieci.

Obecnie, w zatoce Kalifornijskiej, urząd 
rybołówstwa, rozporządza wodnopłatowea- 
mi, które są stale w pogotowiu, by na wez­
wanie rybaków, bombardować i płoszyć po­
jawiających się szkodników.
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Ford doktorem inż. h. r.

Godność tą honorową nadać amerykańskiemu 
„królowi samochodów" uniwersytet 

w Michigan

Każdy może zostać... królem
Królestwo i korona za pieniądze. — Niewielka wysepka Lundy. — Niezwykle ciekawa histor ia tego... „państewka**

Jeszcze dzisiaj można zostać władcą, so­
biepanem na małej wyspie, nie podlegać ni­
komu. przeciwnie — rozkazywać 50 miesz­
kańcom wyspy, żyć i wyżywać się dowoli. I 
to gdzie? Wydawałoby się rzeczą niewia­
rygodną, że coś podobnego może istnieć w 
Europie, a nie na południowym Pacyfiku, 
w Australji.

A jednak tak jest. Ową wyspą do naby­
cia wraz z koroną i tronem (imaginacyjne- 
mi coprawda) jest niewielka wysepka Len­
dy, położona, w zatoce Bristolskiej przy 
brzegach południowej Anglii. Lundy ma 
już swoją przeszłość. Właścicielem jej był 
deniedawna bardzo bogaty Anglik, mr. Mar­
tin Cotes Harman. Pewnego pięknego dnia 
przyszła Harmanowi do głowy' myśl, że 
jednak byłoby pięknie żyć inaczej, niż 
wszyscy, podobni mu rodacy. Pieniędzy 
miał mr. Harman wbród. A właśnie była 
sobie taka bezpańska wysepka Lundy, za­
mieszkała przez 50 blisko rodzin rolników, 
rybaków. Za 10.000 funtów nabył mr. Har­
man wyspę i z punktu ogłosił się jej wład­
cą. Władca nie myślał jednak ograniczać 
śię do tytułu tylko i honorów, suwerenność 
swoją zamierzał wykonywać w rzeczywisto­
ści. Zamówił więc własne marki pocztowe 

Na targu
— Moja pani, moja pani, w polityce co- 

sik nie je rychtyk.
Cosik się tam popsowało i co nie klapu­

je, to nie klapuje.
Ludziska się irom do kupy, sobaczom 

jedyn na drugigo tak te piesy, a do oczów 
sobie powledajom miętkie słowa i grzecz- 
nościamy sie obsypywajom jakby nigdy 
nic.

Zawdy inacy było.
Jak sie ktorny na kogo rozeźlony był, to 

nic, ino splujnąl w garść i szedł go porzun- 
dnie obsztorcować.

A dziś?
Im kto więcyj grzecznościów prawi i po­

wie da, tym większom psiajucha bombę za
pazuchamy chowie™

Zawitz takimu! To ino patrz, jak w ko­
zim rogu bydziesz siedzić jak zapchana ta­
baka.

— Znowuj, pani Kopyrek, narzekała?
— Adyć jak tu człek nimo narzykać!

Takie pieskie czasy nastali, to 1 cholera po- 
rzundnych ludzisków bierze.

— Pieskie, bo pieskie, ale mnie sie widzi, 
co takie pyskowanie psu na buty tyż sie 
zda.

Nie narzekajta, to zaro byńdzie lepij.
— Ja, ja, lepij — u djabła na przypiecku.
— Słuchejta, pani Kopyrek, bo żem 

gdzieś słyszała, co w Abisynji znowuj woj­
na sie szykuje?

— Wojna?
— Ja, tak w gazytach stojało.
— Tam byńdzie wojna, ino wy, Rzepiko- 

#a, musita sie dać na czornygo generała.
Abisyńczyki potrzebowaliby rychtyk ta- 

kij zawalidrogi™
Mode prowde, Kopyrek, bo wy jakbysta 

sie w Afryce pokazali, to zaraz wszystki* la- rują z zawrotną szybkością, podniecają się
dożerce ze wszystkich strun by sie zle­
cieli-

— Bo niby co?
— Bo niby nic. Ino że te dwa centuery z 

dodatkiem, swojom cene w Afryce tyż ma­
jom.

— A mozebvm miała być taki głodomór 
jak wy, Rzepikowa?

— Płaćta, moja pani, wszystkie podatki, 
to wnet sie w głodomora przemieniła—

gięfenwm paniom wst^y oniony

Anita „przyjaciółka atletów”
Wspomnienia z areny cyrkowej — A. H. Kober

(Ciąg dalszy).
Kiedy obaj siłacze później się spotykali, 

zwykli mawiać:
— Trzeba nam było wyrzucić dziewczy­

nę i przepędzić na cztery wiatry, a sami 
nie powinniśmy byli się rozstawać. Zao­
szczędzilibyśmy sobie wiele kłopotu!

O Anicie zaś wciąż słyszano podobne hi- 
etorje. Zawsze gdzie bruździła i siała zamęt 
1 niesnaski między kolegami i przyjaciół

Czy pan widział już kiedykolwiek, aby 
cała trupa zapaśników płakała za kulisa­
mi jak jeden mąż? — Pan się śmieje! — 

Tylko kilka dni do pierwszego!
Prosimy pamiętać 

o odnowieniu przedpłaty 
na sierpień wzgl. sierpień i wrzesień.

Przedpłatę przyjmują wszystkie urzędy pocztowe, agentury i roznoalclele.

z podobizną mewy, a także własne pienią­
dze, t. zw. puffins. Tu wdał się jednak w tę 
zabawę rząd angielski i zaprotestował. — 
,,Król“ Martin I obstawał przy swojem.

Wreszcie pewnego dnia zbawiło się na 
wyspie Lundy czterech policjantów, którzy 
aresztowali ,króla". Mr. Harman został o- 
sadzony na kilka miesięcy więzienia za bez­
prawne bicie pieniędzy i znaczków poczto­
wych.

Teraz wyspa obrzydła mr. Harmano­
wi. Postanowił pozbyć się jej. Ogłosił w 
dziennikach londyńskich, że za. c?nę 16.000 
funtów sprzeda wyspę Lundy każdemu, kto 
się zgłosi.

Jeszcze jedna taka wyspa — Brechou — 
jest też do nabycia; znajduje się jednak już 
dużo dalej, bo na południowym Pacyfiku. 
Wyspa ta jednak jest zamieszkana przez

Uosty rozrywają ulice

W Flourtown w st. Pensylwanja podczas upałów od gorąca rozerwała sią jezdnia ulicy

Fanatyczny obrzęd derwiszów
Ukryty wśród pustynnych wzgórz klasz­

tor derwiszów jest jednym z najwięk­
szych i najsłynniejszych ośrodków życia 
ascetycznego Muzułmanów.

Tutaj wśród atmosfery, przesiąkniętej 
nawskroś szałem podniecenia religijnego 
kształci się młodzież i przygotowuje zastę­
py późniejszych fanatyków.

Widok szkoły pozostawia niezatarte wra­
żenie. Wychudzone ciała zdają się unosić, 
niby jakieś zjawy nienaturalne w powie­
trzu, nasyconem parą odurzających wyzie­
wów.

Monotonny rytm tamburina wprawia 
młodych uczniów w ekstatyczny szaJ: wi-

niesamowitemi skokami i ruchami aż do 
zupełniego omdlenia i wyczerpania sił. Z 
oczu tańczących wyziera jakieś dzikie obłą­
kanie. jakieś zupałne zatracenie siebie, — 
ciała zaś drgają w takt tęsknej melodji co­
raz prędzej i prędzej, zniewalając przerażo­
nych widzów do rzucania się w ten szalony 
pląs.

Właśnie to jest charakterystyczne, — że 
gdy spojrzałem na przypatrujących się te-

Ale historja ta wcale nie była tak śmiesz­
na. Rozegrała się w pewnem mieście po­
łudniowo - amerykańskiem. Gra! tam cyrk, 
który pragnął ożywić słabe zainteresowanie 
publiczności i zaangażował trupę 12 zapa­
śników, których irnpresarjo obiecywał du­
ży sukces. Dwunastu mężczyzn przybyło z 
północy parowcem — a w ich towarzystwie 
przybyła Anita, ..przyjaciółka atletów". — 
W jaki sposób dostała się do Południowej

I Ameryki, to jej tajemnica.
Zapaśnicy, różnej narodowości, nie 

I przedstawiali już pierwszorzędnego mater-

I plemię Papua, a kto wejdzie w jej posiada­
nie. ten musi jednocześnie pełnić obowiązki 
w?dza plemienia. Niedawno jeszcze kró­
lem Brechou był młody student, Ameryka­
nin. M. J. Hathaway. Zaręczył się on na 
uniwersytecie w Yale ze swoją koleżanką 
Sybillą BeaumOnL Po ślubie oboje udali 
się na wyspę Brechou, gdzie młoda mrs. 
Hathaway wstąpiła na tron osierocony po 
śmierci swego ojca. Kilka lat spędził mr. 
Hathaway na wyspie jako książę-regent, 
małżonek pięknej SybillL Ale, że klimat 
tropikalny nie służył mu, przeto opuścił 
Brechou, a razem z nim wróciła do Amery­
ki i malżonka-królowa. Obecnie Brechou 
jest bez króla, a ewentualny nabywca wys­
py otrzyma w prezencie koronę królewską.

Kto ma pieniądze i fantazję może jeszcze 
i dziś posiąść królestwo.

Święto prochu
I mu religijnemu tańcowi Europejczyków,
• widziałem na ich twarzach jakieś tępo otu­
manienie, widziałem, że ciała ich zaczynały 
podrygiwać w rytm tamburina, a nogi nie 
mogły ustać na miejscu. Może tak działała 
mroczna, przesycona duszącemi oparami iz­
ba, a może niesamowity, straszny taniec 
ma taką przemożną władzę nad ludźnrL

Taniec ten był jednak niczem w porów­
naniu z popisami derwiszów, jakie widzie­
liśmy podczas „Święta Prochu".

W blaskach płonących wśród ciepł< j no­
cy ognisk, rozległ się czysty, melodyjny 
głos kapłana, zawodzącego jakąś przejmu­
jącą pieśń.

Zgromadzony tłum wsłuchiwał się w mil­
czeniu i chylił się pokotem na ziemie — z 
piersi, przepojonych religijną ekstazę wy­
dobywało się przeciągle westchnienie. Ka­
płan wreszcie wycofał się z pośród tłmiu — 
pieśń już skończona — ukazali się derwisze.

Tańczyli oszołomieni i porywali w-az z 
sobą wiernych. W takt tępych głosóe bęb­
na. zaczął drgać cały ten tłum, a z rozchy­
lonych ust rozlało się po nustvni dziki* wy­
cie, niby zew szakali.

jalu, ale byli to wciąż jeszcze rośli, silni 
mężczyźni, dobrze wytrenowani, pilni, a 
przedewszystkiem — nawskroś uczciwi.

Kto z nich się cieszył szczególnemi wzglę 
darni Anity, trudno było ustalić. Zrazu zda­
wało się, źe dba o dobry humor całej tru­
py. Garderoba ich stale rozbrzmiewała we­
sołym. beztroskim śmiechem. A przedsta­
wiała niepowszedni widok: przy długim sto 
le siedziało dwunastu krzepkich, przycięż- 
kich chłopów, a wśród nich jak skierka u- 
wijała się Anita, bawiąc ich swoim szcze­
biotem.

Wkrótce jednak sytuacja uległa zmianie. 
Z garderoby atletów poczęły dochodzić wy­
zwiska, klątwy, gniewne groźby, a czasem 
nawet rozlegały się odgłosy bójek. Dyrek­
tor cyrku był przygotowany, że cała trupa 
lada dzień się rozleci, i prosił opiekuna dru­
żyny, aby przywrócił porządek wśród za­
paśników.

Opiekun ich, doświadczony człowiek, U- 
śmiechnął się tylko:

_  Za kilka dni będzie w trupie pano­
wała znowu najlepsza zgoda i harmonja.
Niech pan posłucha, dyrektorze: W dniu 
wypięty wszyscy moi ludzie wysadzają się 
na podarki dla Anity i wzajemnie się prze­
ścigają w okazywaniu jej swojej sympatji, 
_  ale kiedy nie będzie jut pieniędzy, nie 
będzie także powodu do niesnasek.

— Nie rozumiem, dlaczego pan tej dzie­
wczyny poprostu nie przegoni? — zauważył 
dyrektor. Ale irnpresarjo zapaśników po­
trząsnął głową:

— Wówczas byłby koniec z moimi ludź­
mi! Nic na to nie poradzę. Tacy jut oni są: 
wszyscy uwzięli się na Anitkę!

Niestety opiekun trupy pomylił się w 
swoich oczekiwaniach. Spory o Anitę przy­
bierały coraz groźniejsze rozmiary. Wkoń- 
cu wybuchła formalna wojna wśród zapa­
śników o względy Anity. W garderobie si­
łaczy działy się niesłychane rzeczy. Bójki 
były no porządku dziennym, tak że nikt 
już nie ważył się zachodzić do ich garde­
roby, aby sam nie oberwać. A wszystkie­
mu była winna Anita!

Czy istotnie wyróżniała tego lub oweg» 
z pośród zapaśników, czy wogóle mials 
wśród nich bliższego przyjaciela od serca 
nikt nigdy się nie dowiedział.

(Dalszy ciąg w jutrzejszym numerze).

Paramount angaiuje Warnera 
Januena

Warner Janssen, jeden z nielicznych dy­
rygentów amerykańskich, którzy uzyskał] 
uznanie w Europie, zaangażowany został 
przez Borisa Morrosa, szefa wydziału muzy 
cznego Paramountu. Ma on skomponował 
ilustrację muzyczną do filmu „Chińskie zło­
to", w którym role główne odtwarzają: Ga 
ry Cooper i Madeleine Carroll. Jest to pier 
wsze filmowe engagement Janssrena. którj 
dotychczas pracował z filadelfijską orki a' 
strą symfoniczną, a także dyrygował włas 
ną symfonją w ubiegłym sezonie nowojor 
skim.

Wiadomość ta jest ze wszech miar waż­
na dla naszych kinoteatrów, gdyż coraj 
częściej daje się odczuwać brak ilustracji 
muzycznych w filmach mówionych, ci 
wpływa ujemnie na nastrój poszczególnych 
scen i ogólną wartość obra«zu.

Derwisze, w największej ekstazie upoje­
nia zaczęli dręczyć swe ciała cudami. Je­
den z nich przechadzał się po rozżarzonych 
węglach bosemi stopami, inny połykał ogień 
i tchem płomiennym zapalał podawane łu­
czywa. To znów nagie ciała przebijali sobie 
mieczami, lub nadziewali się na sztylety.

Kulminacyjnym punktem święta była 
uroczystość prochu.

Najwyżsi kapłani otoczyli koł?m miejsce 
ceremonji, za<wodząc przeciągłe pieśni. Der­
wisze dalej tańczyli obłąkanie wokół ka­
mienia, pod którym był ukryty nabój. Na 
kamieniu tym położył głowę derwisz-fana- 
tyk, poczem przystąpił do niego drugi i za­
czął mu tłuc z zimną krwią, kamiennym 
młotem głowę. Trysnęła obficie krew, po 
chwili była to już jedna bezkształtna masa.

Wtedy Jeden z dostojników zapalił proch 
pod kamieniem; nastąpił wybuch a derwisz- 
fanatyk wstał zupełnie nienaruszony na 
ciele i silnie wzmocniony na duchu.

Zebrany tłum ogarnął szat radości. Z 
. krzykiem rzucili się sobie w ramiona i bin- 
| gU na miejsce ofiary.
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X życia emigracji polskiej
Rośnie nowa Polska za Oceanem
Nowa Warszawa — Nowy Kraków i Pułaski w Brazylii — Pionierska robota 

naszych kolonistów
W bezpośrednjena sąsiedztwie linji 

kolejowej, przecinającej stan Parana od 
Kurytyby do Jazareziho, ale już w pół­
nocnej połaci stanu, odkryto niedawno 
nowe wspaniale tereny kolonizaeyjne. 
Odkryto... właściwie odkrywcą Ich był 
Polak, Ludwik Woźniak, stary koloni­
sta, który przebywa w Brazylji już za 
drugim nawrotem. Był już pionierem ru­
chu kolonizacyjnego w Tracie brazylij­
skiej, a dorobiwszy się majątku wró­
cił do Polski, już wolnej i tu zamierzał 
osiąść na resztę życia. Ale w ówczes­
nych czasach inflacyjnych stracił Wo­
żniak wszystkie swoje ciężko zarobione 
milrejsy i za ostatnie zasoby postano­
wił wyruszyć ponownie za ocean. Nie­
wdzięcznie obeszła się z nim Ojczyzna, 
ale on nie miał do niej żalu.

Znalazłszy się znów na obczyźnie
przysiadł na jakiejś kawowej hazendzie 
i pracował w pocie czoła, aby znów za­
robić trochę grosza i ruszyć dalej do 
północnej Parany i tam w bezpośred- 
niem pobliżu miasteczka Joaquim Ta­
vora leżącego na linji kolejowej, znalazł 
wyżynkę, którą obejrzał dokładnie do- 
świadczonem okiem pioniera i tu posta­
nowił osiąść. Okazało się, że właściciel 
Olbrzymich lasów, porastających te o- 
łolice gotów był odsprzedać tanio część 
swych posiadłości, więc Woźniak zwer­
bował Hlku rodaków i wraz z nimi roz­
począł budowę nowego osiedla polskie­
go w BrazylJL Drzewa waliły się szyb­
ko, a na ich miejsce powstawały gaje 
pomarańczowe, w których' cieniu wyra­
stały obszerne polskie dworzyszcza.

Sprowadzono wreszcie z miasteczka 
inżyniera municypalnego, który miał 
dokonać koniecznych pomiarów i przy­
dzielić działki poszczególnym koloni­
stom. Na cześć pierwszego pioniera tych 
okolic zamierzał inżynier nazwać osa­
dę od imienia Woźniaka, ale ten polski 
chłop, który po dwakroć zmuszony był 
"puszczać polską ziemię, odpowiedział 
poprostu: „Nie mnie, lecz Polsce niech 
będzie chwała". I nazwano tę pierwszą 
osadę polską w północnej Paranie „No­
va Varsovia — Nowa Warszawa".

Co za cudowne objawienie w tej prze­
dziwnej twardości polskiego chłopa i je­
go przywiązania do dalekiej Ojczyzny. 
To było przed 8 laty. Dziś Nowa War­
szawa liczy już 33 rodzin polskich, li­
czących razem około 300 osób i posia­
da szkołę federalną z nauczycielem pol­
skim, a wkrótce posiadać będzie własną 
kaplicę.

Nowa Warszawa — to kolonja młoda, 
ale dostatnia. Cóż dziwnego? Ziemia tu 
jest wspaniała. Stary wyjadacz Woź­
niak nie oszukał ani siebie, ani tych ro­
daków, co zawierzyli jego słowom. Ro­
śnie tu wszystko dosłownie: i pomarań­
cze i kawa i ryż i bawełna, a obok tego 
polska pszenica, a nawet, o dziwo, żyto 
i ziemniaki, nie mówiąc o ogrodowiz- 
nach.. Ziemia to mlekiem i miodem pły­
nąca. to też fale osadników napływają 
teraz z dniem każdym liczniejsze. Tuż 
obok Nowej Warszawy powstała druga 
osada polska, Sao Miguel. Liczy nara­
zi® 25 rodzin, które starają, się o prze­
mianowanie nazwy osiedla na Puław­
ski. W sąsiedztwie dojrzewa osada ru- 
sińska. Równie liczna a może liczniej­
sza, aniżeli polska. A bliżej ku miastecz­
ku Joaquim Tavora wyrasta z lasów 
trzecia osada polska: Nowy Kraków.

Uprawy nrmer miesięcznika 
„Polacy Zagranica"

Już ukazał się nowy (7-my) numer mie­
sięcznika ..Polacy Zagranicą" — wydaw­
nictwa Światowego Związku Polaków z Za­
granicy- Jest to pismo, które mą głównie 
na eelu nawiązanie ścisłego kontaktu Po­
laków z rodakami na obczyźnie.

Kilka tu dopiero rodzin, wyrywających 
puszczy miodosytną ziemię. Ale i ta o- 
sada powiększy się wkrótce.

Sao Miguel posiada już szkołę pol­
ską z polskim nauczycielem. I tu dzia­
twa polska zrodzona już na ziemi bra­
zylijskiej, uczy się nietylko portugal­
skiego ale i polskiego języka, poznaje 
na mapie z książki i z ust nauczyciela 
apostoła daleką Ojczyznę swych rodzi­
ców. A Sao Miguel to przecież osada 
„bośniaków", t. j. tych emigrantów, któ­
rzy za namową władz austrjackich szli 
zaludniać skalistą Bośnię. Po wojnie 
Serbowie nie obeszli się z nimi po bra­
tersku. Zabroniono im nabywać dalsze 
ziemie bośniackie, a że stare były już 
wyjałowione, więc ruszyli w świat za o- 
cean, objechali pół świata, ale czy wró­

Harcerstwo w walce o duszę 
młodzieży polskiej w Ameryce

Nową wycieczkę rodaków z za oceanu 
gościmy w swym kraju. Jest to młodzież 
harcerska w liczbie 93 osób, która przyje­
chała do Poleki nie dla samej przyjemności, 
ale dla spełnienia ważnego zadania. Jej 
dwutygodniowy pobyt u nas — to pozna­
wanie życia, duęha i ideałów harcerstwa w 
Polsce, by je przeszczepić w polskie serca 
na gruncie amerykańskim.

Harcerstwo polskie za oceanem powstało 
w 1932 r. w łonie najstarszej i największej 
organizacji na wychodźtwie — Związku 
Narodowego Polskiego. Harcerstwo to za­
częło się w szybkiem tempie rozwijać i obej­
mowało coraz szersze kręgi, w zrozumieniu 
i trosce o polskość młodzieży, kształcącej 
się w szkole amerykańskiej. Przeszło poło­
wa dzieci naszego wychodźtwa w Stanach 
Zjednoczonych, a więc ok. 300.000 pobierała 
naukę w szkołach publicznych wyłącznie w 

Na amerykańskiej Riwierze

Nowy rodzaj sportu żeglarskiego uprawianego w Waikiki

Represje na Mazowszu Pruskiem
Na terenach emigracyjnych, a więc w 

Niemczech Środkowych, Południowych i 
Zachodnich, wyjazd dzieci polskich na ko­
lon je letnie do kraju nie napotyka zasa­
dniczo na trudności, natomiast na terenach 
etnograficznie polskich, a więc na Śląsku 
Opolskim i w Prusach Wschodnich, zorga­
nizowane społeczeństwo niemieckie wytęża 
wszystkie siły aby utrudniać wyjazd dzieci 
do Polski. Największe natężenie miała w 
roku bieżącym akcja społeczeństwa nie­
mieckiego na terenie Mazowsza Pruskiego, 
gdzie groźbą i zapowiadaniem represyj na­
straszono tak dalece rodziców, że w osta­
tniej cnwili zrzekli się wysłania dzieci do 
Polski.

Akcja wymianv dzieci między Polska a

cą kiedyś do Polski, którą opuścili już 
tak dawno, przed laty 30 i więcej?

Sao Miguel położone w bliskości li­
nji kolejowej nad traktem do Kurytyby 
ma wszystkie warunki rozwoju. Ceny 
na bawełnę i ryż są obecnie dobre. W 
ubiegłym roku osadnicy polscy uzyskali 
ze sprzedaży samego tylko ryżu blisko 
1 miljon milrejsów.

Nowa Polska rodzi się za Oceanem. 
Zapewne, wolelibyśmy, aby rosła tak w 
dostatek ta Polska, którą z trudem wyr­
waliśmy z niewoli, ale kiedy los rzucił 
część naszych braci w dalekie zamor­
skie krainy, cieszmy się kaidem ich po­
wodzeniem i dumni bądźmy z naszych 
pionierów kolonistów, którzy na dale­
kiej obczyźnie budzą szacunek dla imie­
nia polskiego.

angielskim języku.
Dzieci wychodźtwa nie wicia naogół wy­

nosiły z domu wiadomości o Polsce, a szko­
ła amerykańska zacierała poszanowanie 
tradycyj rodzinnych i kultury polskiej, asy- 
milując młode pokolenie. Ducha narodowe­
go pogłębiały jedynie wszelkie organizacje 
młodzieżowe polskie, a w ostatnich latach 
to pielęgnowanie poczucia polskości wzięło 
na siebie głównie harcerstwo, którego celem 
jest wychowanie jaknajbardziej wartościo­
wego człowieka-Polaka.

Harcerstwo Związku Narodowego Pol­
skiego w Ameryce rozwija się iście po ame­
rykańsku. W ciągu czterech lat objęło 
wszystkie ośrodki polskie i potrafiło zorga­
nizować do dzisiaj około 60.000 młodzieży.

O znaczeniu Harcerstwa Z. N. P. świad­
czy szkolenie coraz większej liezby harce- 

| rzy. Takie dokształcanie odbywa eię naj-

Niemcami ma być oparta o zasadę wzajem­
ności. Wtedy, kiedy ze strony polskiej czy­
ni się dzieciom narodowości niemieckiej 
wszelkie ułatwienia, społeczeństwo niemiec­
kie uniemożliwia Polakom w Niemczech 
korzystanie z tak dla nich pożądanej akcji 
wyjazdu dzieci do Polski. Fakt ten stawia 
dalszą akcję wymiany dzieci między Polską 
a Niemcami pod znakiem zapytania, gdyż 
należy przypomnieć, te podobne represje 
niemieckie w roku ubiegłym spowodowały, 
że na tegorocznej konferencji w Warszawie 
Towarzystwo Pomocy Dzieciom i Młodzieży 
Polskiej w Niemczech musiało się zastrzec, 
że w razie ponowienia slą tego rodzaju wy­
padków, będzie musiało zrezygnować z dal­
szego prowadzenia akcji.

Meczet nad Bosforem

| skuteczniej na obozach i kursach harcer- 
I skich. Niedawno Chorągiew Chicagosk* 

Harcerstwa Z. N. P. w trosce o dobro mło­
dzieży polskiej, zakupiła tereny pod obóz, 
które obejmują duże obszary (220 akrów) 
łąk, pól i lasów, pełne przepięknych wąwo­
zów, wzgórz i rzek i stanowią wspaniałe 
miejsce dla młodzieży, pragnącej w pięknej 
i zdrowej okolicy spędzić wakacje na obozie 
harcerskim.

Harcerstwo Z. N. P. rozwija się tak szyb­
ko dzięki współpracy nietylko samej mło­
dzieży, ale jej rodzin i całego społeczeństwa. 
Rodzice czuwają nad spełnianiem 
obowiązków harcerskich dziecka, zachę­
cają do pracy, podtrzymują 
świadomość konieczności ideowej pracy, a 
nawet b i o r ą udział w licznych uro­
czystościach, zabawach, wieczornicach i in­
nych imprezach, urządzanych przez Karcer- 
•two.

Ułatwienie pracy w łonie samych orga- 
nizacyj należy m. in. do Komitetów Opie­
kuńczych Harcerstwa, których działalność 
jest bardzo owocna. Komitety starają się o 
zdobycie pieniędzy na umunduro­
wanie dla swych członków, urządza- 
j ą akademje, organizują Harcerstwo przy 
poszczególnych grupach młodzieży.

Charakterystyczną jest odezwa jednego 
z komitetów: „Szanowni Bracia i Siostry! 
— Jest tu znak zapytania, kto w przyszło­
ści będzie reprezentował tu na wychodź­
twie tę polską kulturę, jak też naszą or­
ganizację — Związek Narodowy Polski, 
którą zorganizowali z wielkiem poświęce­
niem pierwsi pionierzy. Dlatego też rozu­
miejąc, te harcerstwo jest tą przyszłością 
naszej organizacji i chcąc ją utrzymać na 
wyżynie, mnsimy budować podwaliny, a te- 
mi podwalinami jest właśnie harcerstwo".

Słusznie pokłada się w harcerstwie tak 
wielkie nadzieje. Ma ono, jako stowarzy­
szenie wyższej użyteczności w Ameryce 
wielkie znaczenie wychowawcze. Na kur­
sach, zebraniach, obozach, wycieczkach po­
głębiają młodzi harcerze pojęcia o pracy 
obywatelskiej, uczą się solidarności, przy­
wiązują się do mowy ojczystej i w ten spo­
sób starają eię utrzymać łączność z Macie­
rzą, co ułatwia im jeszcze korespondencja 
z harcerzami z Polski. Tę wymianę zdań i 
myśli zapoczątkowało u nas harcerstwo w 
Krakowie i dzisiaj coraz więcej harcerzy z 
Polski koresponduje z harcerzami polskimi 
z Ameryki.

Oczywiście nic zastąpić nie może tego 
kontaktu bezpośredniego, który powetaje 
przy osobistem zwiedzaniu kraju rodzinne­
go, to też goszczona obecnie przez harcer­
stwo 1 Światowy Związek Polaków z Zagra­
nicy wycieczka harcerstwa spełni po po­
wrocie do Ameryki wielkie zadanie, dzieląc 
się z naszą młodzieżą za oceanem wraże­
niami z podróży, przekazując zdobyte tutaj 
doświadczenie harcerskie, a przedewszy- 
stkiem ucząc miłości do dalekiej Ojczyzny.

7'gr. Irena Zawllska.
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STRZAŁ O ŚWICIE
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POWIEŚĆ
— Zatem nic straconego, droga pa­

ni Ireno, — rzeki, zniżając głos instynk- 
ktownie. — Teraz poproszę o trochę 
cierpliwości, o wysłuchanie z uwagą te­
go, co zaraz powiem... Jako zastępca no­
tariusza, prowadzącego postępowanie 
spadkowe, powinienem natychmiast za­
protokółować pani zeznania. Jako 
człowiek chcę postąpić inaczej! 
Chcę przyjść pani z pomocą... Proszę 
mi nie przerywać, droga pani!... Czy pa­
ni ma majątek?

— Nie. Posiadam skromne meble 
w trzy - pokojowem mieszkanku, t o 
wszystko.

— Czy pani ma zapewnioną jaką e- 
meryturę na wypadek śmierci męża?

— Nie, mój mąż nie był urzędnikiem.
— Czyli nie posiada pani nic, grozi 

pani nędza!
— Mogę pracować, nie wstydzę się 

żadnej pracy.
— Bardzo to pięknie, ale gdzie pani 

znajdzie zajęcie dzisiaj, gdzie tyle ty­
sięcy wykwalifikowanych pracowników 
szuka napróżno jakiejkolwiek posa­
dy?!... To jedna strona medalu, a dru­
ga nie przedstawia się lepiej. Mam na 
myśli Jeleniów... Gdyby ten olbrzymi 
majątek miał przypaść jakiej instytucji 
dobroczynności, gdyby miał zapewnić 
byt setkom sierot, czy starców, pani 
skrupuły byłyby na miejscu, a pani 
zrzeczenie się praw do tego spadku by­
łoby wspaniałym, szlachetnym gestem, 
godnym takiego anioła, jak pani... Lecz 
do tego nie dojdzie nigdy! Jan Bolton 
miał rodzinę. Ta olbrzymia scheda, je­
śli pani z niej zrezygnuje, wpadnie w ła­
py Dornów, Reyów, Dorazilów, całej tej 
hołoty, która panią obgaduje, oczernia, 
nienawidzi!

Bardzo długo i przekonywująco mó­
wił Henryk Peschel na temat ewentual­
nych następstw „nierozsądnego kroku** 
Ireny, ale... bez skutku.

' — Jestem panu serdecznie wdzięczna 
za tyle dowodów życzliwości i troskliwo­
ści o mój los, — rzekła, podając mu rę­
kę, — lecz z pańskich rad skorzystać nie 
mogę. Nie mogę się oprzeć wrażeniu, że 
to byłoby z mej strony nieuczciwością. 
Przestępstwem! A bogini Nemezys...

— Cieszę się, że pani wpada w ton 
(żartobliwy.

— Bynajmniej! Jestem bardzo prze­
sądna, a tragiczny zgon mojego męża 
utwierdza mnie w tej pasji do zabobo­
nów. Wydaje mi się, że Ludwika nie by­
łoby spotkało to, co go spotkało, gdyby 
nie był sfałszował testamentu i...

— A skąd pani wie, że sfałszował? — 
wtrącił Peschel żywo. — Może obydwa 
testamenty napisał własnoręcznie Jan 
Bolton?

— Jakto, jedna osoba może pozosta­
wić dwa testamenty?

— Nawet sto! Są man jacy, którzy re­
gularnie co jakiś czas układają nowy te­
stament, wydziedziczając raz tych, dru­
gim razem innych krewnych. O, znam 
takich bardzo dobrze z mojej praktyki 
notarjalnej.

— To mi pan powiedział nowość... No, 
a który z tych testamentów jest ważny 
w razie śmierci spadkodawcy?

—- Zawsze ten, który nosi datę naj­
późniejszą!... I jestem pewny, że coś po­

Niepokoje w Szanghaju

Wobec naprężenia jakie dawato się odczuwać w Szanghaju w związku z manifestacjami 
chińskiemi, w koncesjach obcych zakiadano zasieki

dobnego wydarzyło się tutaj... Dlatego 
też, droga pani Ireno, dopóki pani nie 
ma absolutnej pewności, że mąż sfałszo­
wał testament, nie powinna pani kalać 
jego pamięci tem podejrzeniem... A co 
gorsza, mówić o swoich przypuszcze­
niach do osób trzecich!

Po takiem dictum Irena zaczerwieni­
ła się aż po uszy i odrazu straciła ochotę 
do dalszej rozmowy. Myśl, że jeśli Pe­
schel ma rację, to ona skrzywdziła zmar­
łego męża, wstrząsnęła nią do głębi. 
„Przebacz mi Ludwiku**, powtarzała so­
bie w duchu, a potem zaczęła się modlić 
za spokój jego duszy...

— Pani chce teraz pozostać sama, 
zgaduję.

— Tak.
— Więc odchodzę.
— Nie! To ja stąd odejdę... Ja! No, 

proszę się nie upierać. Mam tu w ogro­
dzie swoją „świątynię dumania** i tam 
sobie pójdę...

Skierowała się ku drzwiom, wiodą­
cym na taras, lecz za nim do nich dotar­
ła, do hallu wpadł Michał.

— Nie widzieliście państwo Macieja? 
— krzyknął. — Szukam tego starego 
grzyba po całym Jeleniowie, ale napróż­
no. Jakby się zapadł pod ziemię!... To mi 
zaczyna wyglądać wręcz podejrzanie!

Dlaczego Kryształ i Jubileuszowe 
Browaru Grudziądzkiego* 

cieszą się tak wielkim popytem?
Bo najsmaczniejsze
456i i najpożywniejsze.

Irena wzruszyła ramionami.
— Panu jest tutaj wszystko podej­

rzane, — zauważyła z przekąsem i wy­
szła z hallu.

— Tak, a szczególnie ten przeklęty 
zapaszek trupiarni, — odburknął.

— „Trupiarnia**... Przykry to epitet 
dla jeleniowskiego pałacu, ale, zasłużo­
ny, niestety, — przyznał Peschel. — Jan 
Bolton zginął w nocy z 6-go na 7-go ma­
ja, a pan Ludwik onegdaj, czyli 11-go; 
w ciągu pięciu dni dwa tragiczne zgony.

— A ja czuję jeszcze trzeciego trupa!
— Niechże pan nie wywołuje wilka z 

lasu! — Peschel podszedł szybko do sto­
lika i zgiętym palcem „odpukał** trzy ra­
zy w spód blatu. — Pan sądzi, że jeszcze 
kogoś trzeciego ma tutaj spotkać nie­
szczęście?

— Już spotkało!
— Kogo, na Boga?!
— Ba, tego właśnie nie wiem, nikogo 

mi z domowników nie brakuje.
— Wspominał pan coś o jakimś Ma­

cieju, jeśli się nie mylę... Kto to jest wła­
ściwie?

— Stary lokaj... Tak, jego nie mogę 
odszukać teraz, zapewne poszedł na fol­
wark, albo zasnął gdzieś w ogrodzie... 
Ale wczoraj był i przedwczoraj, a pomi­
mo to czułem ten obrzydliwy smród gni- 
jącego ciała... Wie pan co?

— „Wiem, że nic nie wiem**, jak ma­
wiał Sokrates.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Promień słońca — w reku czytelnika
Kilka słów na marginesie „Optymisty1*

Gdy człowiekowi jest naprawdę źle i 
markotnie, gdy byle kto zrobi ci awanturę 
lo drobiazg, lub do t?go drobiazgu przyczepi 
'się jak rzep do psiego ogona, gdy stara się 
Ipodłożyć ci nogę u twych zwierzchników 
'lub osłabić twój autorytet. — gdy widzisz 
wokół zazdrość, obłudę, kłamstwo, ludzi za­
cietrzewionych i... jakżesz nieraz małych w 
swoich pretensjach — dochodzisz chwilami 
człowiecze do wniosków, że świat jest obrzy­
dliwy i że ludzie na nim są przewrotni, hi­
pokryci — w których gronie obracasz się 
jak zbłąkana owca wśród stada zgłodnia- 
nych wilków.

Każdy narzeka że to jest złe, a tamto je­
szcze gorsze, każdy ma do kogoś nieuzasa­
dnione żale i bóle, a rozmowy wzajemne 
polegają na wylewaniu żółci na głowy swe­
go bliźniego.

Oto świat pesymistów, byłoby jednak 
absurdem twierdzenie, ii na tym świecie 
optymistów zabrakło. Są, i co najważniej­
sze jest ich jeszcze dużo.

To uczniowie, często podświadomi Pren­
tice Mulforda (wspaniała książka, którą po­
lecam: „Przeciw śmierci).

Otóż takim powiedziałbym Prenticem 
Mulfordem na polskim gruncie jest mie­
sięcznik. „OPTYMISTA**. który w ręku czy­
telnika przekształca się w jasny promień i 
mimowoli na zaciętych ustach w grymasie 
złośliwości wykwita jakżesz dobry uśmiech.

Miesięcznik ten, redagowany przez ze­
spól piór takich, m. in. jak: prof. Jan Ro­
stafiński, Zygmunt Deniski, Jan Promień 
!z samego nazwiska autora bije już radość 
i jasność). Róża Czekańska - Heymanowa. 
Jan Piotrowski i wielu wielu innych jeszcze 

optymistów — jest bezcennym wprost po­
karmem dla ducha, jest źródłem wiary we 
własne siły.

Że tylko przytoczę kilka urywków czy 
myśli, które same za siebie powiedzą o ce­
lowości czytania tego rodzaju lektury:

„Na ukształtowanie się naszego usposo­
bienia wpłynęła niewątpliwie przeszło stu­
letnia niewola i nieustanna żałoba naro­
dowa. Niewola i żałoba wyrobiły w nas 
skłonność do stałego przygnębienia, a w 
dodatku jakiś niezdrowy kult dla cierpięt- 
nictwa. Jednak niewola minęła, a z przy­
gnębienia nie zdołaliśmy się otrząsnąć. Sta­
ło się ono naszą wadą narodową. Należy 
ją zwalczać, nietylko po to, żebyśmy potra­
fili w święta bawić się wesoło, ale żebyśmy 
w dnie powszednie umieli żyć i pracować, 
zachowując humor i pogodę".

„Do zwalczania tego posępnego nastroju 
mogłoby się przyczynić nasze piśmiennictwo 
zarówno prasa jak i literatura. Tymczasem 
spory odłam prasy w pogoni za łatwą sen­
sacją zapełnia swoje szpalty wyolbrzymio- 
nemi opisami zbrodni, kradzieży, zboczeń 
seksualnych, sprzeniewierzeń i tym podo­
bnych okropności. Wiadomości tego rodza­
ju chciwie czytane są przez szeroki ogół i 
pogłębiają w nim przekonanie, że człowiek 
jest zły, a na świecie panoszy się zbrodnia. 
Niechby niektóre nasze dzienniki zadały 
sobie trud wyławia.nia z życia i podawania 
do wiadomości publicznej objawów dodat­
nich. czynów obywatelskich i chwalebnych, 
przykładów ofiarności i poświęcenia. Ale o 
tem czytamy rzadko. Wiadomo. Horacjusz 
pisał, że ,.Świa<t zawistny ma za nic żyjącą 
cnotę, tylkoby hołdował tej, co ją zdawna 
pochował**.

Albo:
„A jednak — może właśnie dlatego, że 

świat cały przeżywa głęboki kryzys gospo­

darczy. warto nietylko zastanowić się nad 
jego ujemnemi wpływami na poszczególne 
gałęzie produkcji, ale rzucić również okiem 
na głęboki? brózdy. które kryzys ten nie­
ubłaganie żłobi w auszach ludzkich. Podo­
bnie, jak wojna, rozpętał on w człowieku 
zwierzę — biedne, spłoszone zwierzę, które 
w lęku śmiertelnym o kęs z coraz większym 
trudem zdobywanego pożywienia błyska 
kłami i wysuwa pazury. W coraz ostrzej i 
bezwzględniejszej walce o byt kostnieją ser­
ca, coraz szczelniej zamykają się dla wszy­
stkich spraw, które nie są bezpośrednio 
związane z troską o własn? jutro.

Nazywa się to bardzo ładnie „instynk­
tem samozachowawczym" i cytuje się przy 
tej sposobności Spencera. Rzadziej jednak 
przychodzi nam na myśl, że usprawiedli­
wianie, a często nawet wprost gloryfikowa­
nie w człowieku egoizmu prowadzi nieubła­
ganie do przytłumienia, a zczasem nawet 
do wykorzenienia tych najbardziej istotnych 
wartości człowieka, na które składała się 
powolna i celowa praca tysiącleci".

A teraz coś o optymistach:
„Czemż? się więc odznacza optymista? 

Przedewszystkiem wewnętrznem nastawie­
niem duchowem, które jest czynne, a. nie 
bierne. Optymista to człowiek, który wie­
rzy we własne siły i zwycięstwo w walce 
o byt, i który, choć doskonale widzi trudno­
ści i zło — naw'et w najcięższych chwilach 
swego życia nie opuszcza rąk — nie narze­
ka, nie biadoli, lecz działa. DziaJa tak, by 
zwalczyć przeszkody, bo wierzy, ż? los moż­
na zwyciężyć.

Najbiedniejszy człowiek, tak samo jak 
najbogatszy, może być optymistą, może 
również być pesymistą. Tylko, że biedny, 
ubogi człowiek na podrzędnem stanowisku, 
nigdy do niczego w życiu nie dojdzie, jeśli 
nie będzie wierzył w możliwość poprawy 
swojego losu, swojej sytuacji życiowej. 
Spójrzcie na znajomych: im ktoś więcej 
kracze i lamentuje, im bardziej j?st znie­
chęcony i im mniej wierzy w możliwość 
lepszego jutra — tem gorzej mu się po­
wodzi.

A ci znajomi, którzy stale maia dobrv 

uśmiech na ustach, pogodne usposobienie 1 
życzliwość w swem sercu, ci dają sobie ra­
dę w życiu, a. nawet gdy im ciężko, są po­
godni i spokojni. I co ciekawsze: — oni 
nie dlatego są pogodni, że im się dobrze po­
wodzi — lecz dlatego im się lepiaj powodzi, 
niż innym, bo są pogodni, bo są życzliwi i 
uczynni.

Gdy ich spotykamy, to po chwili rozmo­
wy jakoś nam raźniej... Dlaczego? Bo mi­
mowoli wchłaniamy ich nastrój oraz ich 
myśli. Tem się tłumaczy, że są ludzie, w 
których mieszkaniu lub biurze panuje do­
bry nastrój. Jak do nich przyjdziemy, 
choćby ze zwyczajną wizytą, to czujemy, że 
udziela się nam nastrój pogody i siły. Tak 
samo są domy prywatne i biura, gdzie pa­
nuje przygnębienie i smutek. Wyczuwamy 
to natychmiast, gdyż wchłaniamy mimo­
woli atmosferę, w której przebywamy..."

Czytając te słowa, mimowoli sięga czło 
wi?k do własnego serca i sam siebie zapy­
tuje czy nie jest przyczyną sw-oich włas­
nych nieszczęść?

Czyż warto dla wielu, bardzo wielu dro­
bnych spraw truć sobie i innym życie? 
Czyi warto wtrącać się do nieswoich rze­
czy, albo ubolewać nad czyjąś głupotą?

Jest to jakby rachunek sumienia z sa 
mym sobą, a tem samem ulepszanie swego 
ja.

Wydawca Optymisty spełnia jedną z naj­
piękniejszych ról w społeczeństwie, bo uczy 
wierzyć ludzi w siebie, każę im wierzyć, te 
świat jest piękny (bo tak jest istotnie).

Każę ludziom być dobrymi lub jeśli nim 
są — jeszcze lepszymi i uprzejmymy.

„Optymista" — to promień słońca w rę­
ku czytelnika, promień, który winien się 
znaleźć w każdem ręku, by coraz częściej 
widzieć ludzi uśmiechniętych.

Wszak od tego zaczyna się podobno 
grzeczność, a nawet... prawdziwe szczęście!

KARB. •
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OLIMPIADA
Program uroczystości podczas Igrzysk Olimpijskich

Oprócz zawodów sportowych program 
Igrzysk Olimpijskich przewiduje cały szereg 
uroczystości. Młodzież świata będzie więc 
miała sposobność i poza boiskami zawodów 
sportowych zapoznać się na polu wiedzy, 
sztuki i życia towarzyskiego z innych do­
tychczas może zupełnie obcych i niezna­
nych punktów widzenia z dorobkami kul­
tury. wszystkich narodów cywilizowanych 

' Po 36 godzinnym biegu sztafeta olimpijska dotarta do stolicy Grecji. Na zdjęciu widzimy mo­
ment przybycia biegacza na Akropolis

naszego świata, co się niezawodnie przy- 
: czyni do pogłębienia przyjaźni i sympatji.

Środa, 20-go lipca godzina 12: Uroczy- 
’ stości otwarcia wystawy „Sport Hellenów" 
w Niemieckiem Muzeum. Godzina 16: Uro­
czyste posiedzenie Międzynarodowego Ko­
mitetu Olimpijskiego w Uniwersytecie Ber­
lińskim. Godzina 21: Uroczystości w Per­
gamon Museum.

Czwartek, 30-go lipca godzina 13: Śnia- 
I danie w Ratuszu Berlińskim dla członków 
Międzynarodowego Komitetu Olimpijskiego 
i Komitetu Organizacyjnego. Godzina 20: 
Przyjęcia u p. Ministra Propagandy dla 
przedstawicieli prasy, radja, foto, filmu w 
gmachu Krolloper.

Piątek, 31-go lipca godzina 12: Uroczy­
stości otwarcia Wystawy Olimpijskiej w 
hali IV na terenie wystawowym, Kaiser- 
damm. Godzina 13: Śniadanie dla Między­
narodowego Komitetu Olimpijskiego u p. 
Reichseportffihrer w „Villa Kersten" Rupen- 
horn. Godzina 20: Przyjęcia dla Międzyna­
rodowego Komitetu Olimpijskiego i Komite­
tu Organizacyjnego, Międzynarodowych 
Związków Sportowych i Chefs de missions 

1 drużyn w Hotelu Kaiserhof.
Sobota, 1 sierpnia, godzina 10,30: Uroczy­

ste nabożeństwo w Tumie i w kościele św. 
Jadwigi. Godzina 11,30: Uroczyste złożenie 
wieńców u pomnika Nieznanego Żołnierza

Oficjalne mundury polskich 
olimpijczyków

Na zdjęciu naszem reprodukujemy oficjalny 
stró> olimpijski polskiego zawodnika i polskiej 

zawodniczki

pod Lipami. Godzina 12: Przyjęcie Między­
narodowego Komitetu Olimpijskiego i gości 
honorowych w „Altes Museum". Godz. 
12,15—13: Uroczystości młodzieży w Lust- 
garten. Godzina 13,30: Przyjęcia u Kancle­
rza Rzeszy dla członków Międzynarodowego 
Komitetu Olimpijskiego i śniadania w pała­
cu Prezydenta Rzeszy.

Niedziela, 2 sierpnia godzina 20: Uroczy­

stości dla uczestników zlotu gwiazdowego w 
„Haus der Flieger".

Poniedziałek, 3 sierpnia godzina 20: Uro­
czystości dla uczestników rajdu gwiazdowe­
go samochodów.

Wtorek, 4 sierpnia godzina 20: Przyję­
cie olimpijczyków minionych Igrzysk w 
„Haus der Flieger".

Środa, 5 sierpnia godzina 11: Prelekcja 
znanego uczonego Sven Hedina w Aka- 
demji Umiejętności.

Czwartek, 6 sierpnia godzina 21: Oficjal­
ne przyjęcie Rządu Rzeszy.i Rządu Pru­
skiego w Operze Państwowej.

Poniedziałek, 10 sierpnia: Odjazd człon­
ków Międzynarodowego Komitetu Olimpij­
skiego do Kilonji. Obiad na pokładzie okrę­
tów marynarki wojennej. Kolacja i uroczy­
stości w Kilonji.

Piątek, 14 sierpnia, godzina 12: Przejazd 
członków Międzynarodowego Komitetu 
Olimpijskiego parowcem do Grunau. Obiad 
na pokładzie parowca.

Sobota, 15 sierpnia godzina 13: Obiad dla 
sekretarzy generalnych w „Stadionteras- 
sen". Godzina 18: Festyn Ministra Propa­
gandy w zamku Babelsberg.

Niedziela, 16 sierpnia godzina 21: Uro­
czystości dla uczestników w „Deutschland- 
halle".

Wiele można wywieźć pieniędzy 
na Olimpiadę w Berlinie

Warszawa, PAT. 24. VII. Ukazał się o- 
kólnik Min. Skarbu, ustalający warunki 
wywozu środków płatniczych przez osoby, 
udające się na Igrzyska Olimpijskie w Ber­
linie, mające nastąpić w dniach od 1 do 15 
sierpnia b. r.

Ministerstwo Skarbu zarządziło, iż oso­
by zaopatrzone w indywidualne paszporty 
z napisem „Olimpjada", mogą wy­
wozić tylko akredytywy, 
wystawione przez Polskie Towarzystwo 
Handlu Kompensacyjnego w Warszawie na 
Dresdener Bank w Berlinie, bez ogranicze­
nia co do kwoty; poza akredytywami po­
dróżni mogą posiadać tylko drobne kwoty 
do 15 zł. w bilonie polskim lub niemiec­
kim.

Uczestnicy zbiorowych wycieczek, zao­
patrzeni w jeden paszport zbiorowy, zao­
patrzony napisem „Olimpjada", mogą wy­
wozić tylko drobne kwoty w bilonie pol­
skim lub niemieckim. Kierownicy takich 
wycieczek mogą wywozić listy kredytowe, 
wystawione przez Polskie Towarzystwo 
Handlu Kompensacyjnego w Warszawie na 
Dresdener Bank w Berlinie i to bez ogra­
niczenia co do kwoty.

Wywóz innych środków płatniczych, 
jak weksli, czeków, banknotów i t. d„ bez 
osobnego pozwolenia, jest zabroniony.

Osoby zaopatrzone w zwykłe paszporty 
(bez napisu „Olimpjada"), chociażby uda­
wały się na Igrzyska, mogą wywozić środ­
ki płatnicze, w granicach dozwolonych 
przepisami.

WIELKI KONKURS OLIMPIJSKI
„DNIA POMORZA"

Zgodnie z naszą wczorajszą zapowiedzią zamieszczamy poniżej tabelą 
do wytypowania przypuszczalnych wyników olimpijskich w lekko-atletyce:

Przypominamy, iż zadaniem Czytelników jest: •
a) wytypować, które państwa zajmą pierwsze, drugie i trzecie 

miejsce w poszczególnych konkurencjach T
b) Jakie miejsca zajmie Polska w poszczególnych konkurent 

cjach T
Wypełnioną tabelą należy przesłać do Redakcji „DNIA POMORZA" 

(Toruń - Szeroka 43) umieszczając na kopercie dopisek „Konkurs Olimpijski**.
Termin nadesłania wypełnionej tabeli upływa w piątek 

31 b. m.
Ola Czytelników, którzy najtrafniej oznaczą przypu­

szczalne wyniki, Padakcja przeznacza cały szereg cennych 
nagród.

Następną tabelą (Nr. 2) zamieścimy w numerze poniedziałkowym.

Wyciąć i przesłać do Kedakcfi! Wyciąć 1 przesłać do MedaKcji!

Tabela I

Nazwa konkurencji: L miejsce. n. miejsce. m. miejsce. Jakie miejsca 
zajmie Polska?

Bieg na 100 mtr.
■ w 200 „
a a 400 .
a a 800 .
a a 1300 a
a a 5000 .
a a 10000 „

Bieg maratoński 42,105 km.
„ z przeszkodami 3000 mtr 

110 metrówka z płotkami 
400 metrówka z płotkami 
4X100 mtr. rozstawny 
4X400 mtr. rozstawny 
Marsz 50 km.
Skok wzwyż

a wdał
■ o tyczce 

Trój skok 
Pchnięcie kulą 
Rzut dyskiem

„ oszczepem
a młotem

Dziesięciobój

<

Tabelą należy w ten sposób wypełnić, że w wolne rubryki wpisze się 
nazwy tych państw, które zajmą według zdania wypełniającego odpowiednią 
miejsca.

Dla orjentacji Czytelników podajemy 
wyniki z poprzedniej Olimpjady 1932 Los 
Angelos.

Biegi 100 mtr. — USA (Eddi Tolan 10,3 
sek), 200 mtr. USA (Eddi Tolan 21,2 sek.), 400 
mtr. — USA (W. A. Carr 46,2 sek.), 800 mtr. 
Anglja (Hampson 49,8), 1500 mtr. — Wło­
chy (Baccali 3:51,2), 5000 mtr. — Finlandja 
(Lehtinen — 14:30), 10000 mtr. — Polska 
(Kusociński 30:11,4). Bieg maratoński — Ar­
gentyna 2:31:36). Bieg z przeszkodami — 
Finlandja (Iso-Hollo 10:33,4), 110 mtr. z płot­
kami — USA (Saling 14,6 sek.), 400 mtr. z 
płotkami — Irlandja (Fisdall — 51,8), 4X100

Programy radiowe
Sobota, 25 lipca.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze" 8.33 Gim­

nastyka. 6.50 Muzyka (płyty). Sygnał czasu i hej­
nał. 12.03 Koncert południowy w wykonaniu Or­
kiestry Tadeusza Seredyńskiego (ze Lwowa). 12.55 
Programy lokalne. 13.05 Dziennik południowy. 15.33 
Wiadomości gospodarcze. 15.45 „Hipek ehce mieć 
order" — wesoła audycja dla dzieci młodszych w 
opracow. Wiktora Budzyńskiego (ze Lwowa). 18.00 
Koncert solistów. Wyk.: Wanda Madejowa — 
śpiew, Ignacy Rosenbaum — fort, i akomp., Kazi­
mierz Blaschke — wiolonczela. 16.45 „Morze jako 
źródło życia" — pogadanka — wygi. dr. Michał 
Siedlecki, prof. U. J. (z Krakowa). 17.00 Koncert z 
ogrodu Zoologicznego w Poznaniu w wykonaniu Or­
kiestry Symfonicznej pod dyr. Wiktora Buchwalda. 
17.50 „Puszcza górska Czywczyna" — pogadanka 
— wygi. Jan Bolesław Liwoczyński (ze Lwowa). 
18.00 Programy lokalne. 18.50 Pogadanka aktualna. 
19.00 „Wieczór starych walców". Koncert w wy­
konaniu Małej Orkiestry P. R. i solistów. 20.15 
Audycja dla Polaków zagranicą: „żołnierz niepodle­
głej Polski" w opracow. kpt Jerzego Ciepielowskie­
go (ze Lwowa). 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 
Pogadanka aktualna. 21.00—21.30 Recital skrzypco­
wy Bronisława Glmpla. 21,30 1. „Niezawodny sy­
stem" — skecz Mikołaja Laszlo w przekładzie i 
opracowaniu Haliny Wisłockiej. 2. „Niepewność" 
— monolog Jana Tyszkiewicza. 22.00 Wiadomości 
sportowe. 22.15—23.00 „Szlem w piosenkach" — lek­
ka audycja muzyczna w wykonaniu chóru „Weso­
łej Piątki", (ze Lwowa). 23.00—24.00 Program lo­
kalny dla Warszawy.

Misuzielf, 26 lipca
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

8,00 Sygnał czasu 1 pieśń „Najświętsza Panno". 
8.03 „Audycja dla wa". 1) „Gazetka rolnicza" — w 
oprać, red. Stanisława Jagiełły. 2) Muzyka (pły­
ty), (Łódk i Katowice dają aud. lokalne do 8,45). 
3) „Przegląd rynków produktów rolnych" — red. 
Stanisław Prus - Wiśniewski. 4) Muzyka (płyty). 
8.45 Dziennik poranny. 8.55 Programy lokalne. 9.00 
—10.30 Transmisja nabożeństwa z Kościoła św. Krzy­
ża w Warszawie. Kazanie wygi. ks. prof. Broni­
slaw Pągowski. Chór świętokrzyski śpiewać bę­
dzie pod kier. ks. prof. Józefa Urszulika. 10.30 Pro­
gramy lokalne. 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krako­
wa. 12.03 Poranek muzyczny w wykonaniu Orkie­
stry Kameralnej pod dyr. Konstantego Gałkow­
skiego i solisty Michała Zabeidy - Sumickiego. Przy 

^fortepianie Oamnei Chonea (z Wilna). U. 15 „Teoria 

rozstawny — USA — (40,0), 4X400 rozsta­
wny — USA (3:08,2). Marsz 50 km — An­
glja (4:50:10).

Skoki: Skok wzwyż — Kanada (Mc. 
Naughton 1,97 m). Skok wdał — USA (Gor­
don — 7,64 m). Skok o tyczce — USA (Mil­
ler 4,31 m). Trójskok — Japonja (Nambu 
15,72).

Pchnięcie kulą — USA (Sexton 16,00).. 
Rzut dyskiem — USA (Anderson 49,50). 
Rzut oszczepem <— Finlandja (Jarvinen 
72,72). Rzut młotem — Irlandja (0‘Callag- 
han 53,92). Dziesięciobój — USA (Bausz 
8462,230 p.) .

Nieruchomość w Kowalewie
położoną przy głównym dworcukolejowym 
obejmującą: ca ♦$*/» morgów roli, willę 
z ogrodem, domy mieszkalne i inne za« 
budowania sprzeda Korzystnie 

i na dogodnych warunkach

Bank Związku Spółek Zarobkowych
4525 Spółka Akcyjna

Oddział * Torunia, al. Szeroka nr. 14.

prof. Heimanna — nowela Szymona Pigwy" (s Po­
znania). 14.30 Programy lokalne. 16.35 ..Transmi­
sja z Muzeum Belwederskiego sprawozdawca M. 
Kruk. 17.00 „Motywy polskie w muzyce obcej". Wy­
konawca: Jakób Kalecki (fortepian). 1) Anatol 
Liadow: Warjacje na temat polski, 2) Ferrucio Bu­
soni: 10 warjacyj na temat Preludjum Chopina, 8) 
Franciszek Liszt: Dwie pieśni polskie. 17.30 Mu­
zyka salonowa w wykonaniu Kwartetu Salonowe­
go Rozgłośni Krakowskiej (z Krakowa). 18.00 Słu­
chowisko regjonalne podług „Chłopów" — Reymonta 
wykonane przez mieszkańców wsi Lipce. (Wieś tę 
Reymont wybrał za miejsce akcji swojej powieści). 
18.35 Tadeusz Seredyński: „Wielkie potpourri wie­
deńskie" w wykonaniu Zwiększonej Orkiestry Ta­
deusza Seredyńskiego, chóru „Wesołej Piętki" 1 
Frldi - Waldeman Frey'owej (śpiew) (ze Lwowa). 
20.20 „Co czytać?" — przegląd ostatniego dziesięcio­
lecia naszej literatury pięknej — omówi Jan Loren- 
towicz. 20.37 Przegląd polityczny. 20.47 Dziennik 
wieczorny. 20.55 „Na wesołej lwowskiej fali" pod 
tym tytułem „Z powodu gruntownego remontu..." 
— and. w opracow. Wiktora Budzyńskiego z muzy­
ką Marjana Altenberga. 21.25 Przerwa. 21.30 „Do­
żynki" suita ludowa Marjana Rudnickiego. Wyko­
nawcy: Mała Ork. P. R. pod dyr. Zdzisława Gó­
rzyńskiego oraz Maurycy Janowski i Aniela Szle 
mińska. 22,00 Wiadomości sportowe ze wszystkich 
Rozgłośni P. R. 22.15 Programy lokalne. 22.30 Muzy­
ka taneczna w wykonaniu Małej Orkiestry P. R.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA.
8.55—9.00 Program na dzisiaj. 10.30—11.45 Frag­

menty z oper (płyty). 11.45—11.57 „Przegląd teatral­
ny" omówi Stanisław Bies. 14.30 „Audycja dla wsi 
z Warszawy. 15.00—15.30 „Koncert reklamowy". 15.80 
—16,35 „Dolce far niente" w niedzielne popołudnie 
(Płyty). 22.15—22.20 Wiadomości sportowe z Pomo­
rza.
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KALENDARZYK
Sobota, 25. 7.: Jakóba.
Niedziela, 26. 7.: A. Matki M.
Poniedziałek. 27. 7.: Rudolfa.

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY 
<lo wieczora dnia 25 lipca:

Pogoda słoneczna i bardzo ciepła z możliwością 
DUrz, lub przelotnych deszczów, głównie w dzielni­
cach zachodnicn. Umiarkowane wiatry południowo- 
wschodnie i południowe.

STAN W ODY W WIŚLE
Poziom wody w Wiśle wynosił dn. 24 bm. o godz. 

7-ej rano (w nawiasach stan z dnia poprzedniego): 
Kraków —z,22 (2,50); Zawichost +1,37 (1.26); War­
szawa +6 96 (0,98); Płock +0,61 (0,64); Toruń 
+0,61 (0 58); Fordon +0,57 (0,56); Chełmno +0.40 
(0,38); Grudziądz +0,56 (0,54); Korzeniewo +0.68 
(0,57); Piekło — 0,10 (0,12); Tczew —0,17 (0,19); 
Einlage +2.24 (2,28); Schiewenhorst +2,52 (2,52).

Temperatura wody w Wiśle 17 (17,2).

Na bruku bydgoskim
_  Dowódca 16 Pułku Ułanów Wlkp. 

zawiadamia, że Święto Pułkowe, przypada­
jące na dzień 26 lipca, zistała przesunięte 
na dzień 2 sierpnia z następującym progra­
mem: dnia 1 sierpnia o godz. 20 30 apel.po­
ległych w koszarach przy pomniku; dnia 2 
sierpnia o godz. 10.00 Msza św. piłowa na 
placu ćwiczeń po której nastąpi defilada; 
o g:dz. 13.00 obiad żołnierski, po obiedzie 
zawody k nne ułańskie.

— Związek b. Ochotników Armji Pol­
skiej podaje d :• wiad:m:ści, że informacje 
w sprawach Związku osięgnąć m:żna w 
biurze nr. 3 budynku Państwowego Zarzą­
du Wodnego ul. Nad Portem 2 we środę i 
sobotę między godz. 13-tą a 14-tą.

— Państwowy Zarząd Wodny w Bydgo­
szczy podaje do wiadomości, że z powodu 
mających się odbyć wszechpolskich regat 
w porcie wewnętrznym w Brdyujściu dnia 
25 i 26 bm., zarządza się wstrzymanie w 
tych dniach na odcinku tegoż portu dnia 
25 od godz. 12 do godz. 19 a dnia 26 bm. od 
godz. 8—21 ruchu żeglugowego dla paro­
statków. statków, motorówek, żaglówek, 
łodzi i kajaków, oraz łodzi wioślarskich nie 
biorących udziału w zawodach.

Przejazd parostatków pasażerskich 
Lloyd'u Bydgoskiego może odbywać się do 
przystani w Łęgnowie w km. 3.2 a w. k o­
niecznym razie db przystani w Brdyujściu, 
(po stronie lewego brzegu portu) z zacho­
waniem ostrożności w przejeździć celem 
uniknięcia nieszczęśliwych wypadków i 
nie czynienia przeszkód zawodnikom wy­
twarzaniem fali podczas regat.

Zabrania się również wystawiania na 
prawy i lewy brzeg portu wewnętrznego ło­
dzi i kajaków.

— Dyrekcja Gimn. kupieckiego podaje 
do wiadomości zainteresowanych, że z po­
czątkiem r. szkl. 1936 37 uruchomiony bę­
dzie drugi oddział jednorocznej szkoły 
Przysposobienia Kupieckiego.

Pierwszeństwo w przyjęciu mają kandy­
daci. którzy złożyli egzamin wstępny do 
gimn. kupieckiego, a dla braku miejsca nie 
mogli być przyjęci, a ponadto ukończyli 7 
klas szkoły powszechnej.

Kancelarja gimnazjum od 27 lipca do 20 
sierpnia dla stron nieczynna.

Sześciomiesięczny wieczorny kurs han­
dlowy rozpocznie się w pierwszych dniach 
września.

— Związek Zawodowych Muzyków w 
Bydgoszczy. Próba i walne zebranie w pią­
tek 24 bm. w Resursie Kupieckiej o godz. 
16. Ze względu na ważność zebrania — 
przybycie wszystkich członków konieczne. 
W razie braku quorum odbędzie się o godz. 
17 drugie zebranie, którego uchwały będą 
prawomocne bez względu na ilość obec­
nych.

— Kasa biletowa na dworcu bydg^kim 
sprzedaje biloty powrotne, świąteczne, jed­
nodniowe (wycieczkowe) do Chmielnik ze 
zniżką 33 proc.

— W sprawie napadu na stróża lotniska 
bydgoskiego. W związku z naszą notatką o 
napadzie na stróża lotniska p. Gusta, przy­
była wczoraj do naszej redakcji żona posz­
kodowanego, wyjaśniając, iż mąż jej. w oźny 
lotniska Józef Gust, napadnięty został nie 
przez nieznanych sprawców, lecz przez gos­
podarza, niejakiego Józefa L. i jego dwóch 
synów, zam. przy ul. Strzeleckiej. Sprawą 
tą, jak już podaliśmy, zajęła się policja.

— Znowu bójka. Na ul. Świętojańskiej 
pobity został przez dwóch napastników, nie­
jakich: Jana F. (Łokietka 41) i Leona .1. 
(Gdańska 25) Piotr Urbaniak zam. przy ul. 
Gda-ńskiej 119. Ofiarę pobicia umieszczono 
w lecznicy miejskiej.

— Kradzież teki z samochodu. Na ul. Kró 
lowej Jadwigi skradł nieznany sprawca z au 
ta tekę wraz z browningiem należącą do p. 
Józefa Łączkowskiego (ul. Niegolewskiego 5) 
O kradzieży powiadomił poszkodowany po­
licję.

— Przez wyduszenie szyby w oknie do­
stał się przedwczoraj niewyśledzony dotych 
czas sprawca do szopy Jana Kluczewskiego 
(Mazowiecka 20), znajdującej się przy ul. Ki­
lińskiego. Złodziej skradł komplet narzędzi 
stolarskich, wartości kilkudziesięciu zło­
tych.

— Nieszczęśliwy wypadek cyklisty. Na 
ul. Stromej wjechał na pojazd konny cy­
klista Józef Jędraszak (Orla 32). Wskutek 
wypadku nieszczęśliwy doznał szeregu po­
ważnych obrażeń, tak, iż musiano odwieźć 
go do szpitala.

— Sierpniowy numer „Nieba Gwiaździ­
stego", miesięcznika poświęconego aistrolo- 

(gji, wyszedł w tych dniach i zawiera m. in. 
następujące ciekawe artykuły i prognozy: 
..Ignorancja przeciwników astrologji". „Tra­
giczne gwiazdy śp. gen. Orlicz-Dreszera"; 
■Mężczyzna, typu Panny w stosunku do dwu 
nastu rodzajów kobiet"; „Pismo wyr: - n 
psychofizycznej struktury człowieka"; ..Po­
radnik kosmiczny na sierpień wrzesień", — 
Pozatem sprawozdania, informacje i wiado-

Sawt^dy
na dowolny temat

Ostrożność jest rzeczą bardzo pożą­
daną, wskazaną i w skutkach zbawien­
ną. Jest — jak mówi przysłowie — „du­
szą bezpieczeństwa”. Kto wolno, czyli 
ostrożnie jedzie, ten dwa razy dalej za- 
jedzie. Ostrożność nigdy nie zawadzi 
i t. d.

Możnaby na ten temat przytoczyć i 
tysiąc przykładów, z którychby jasno 
wynikało, że lepiej zawsze wiedzie się 
w życiu ludziom ostrożnym, niż lekko­
myślnym szaleńcom. A jednak świat ca­
ły — na łeb na szyję — pędzi na czemś, 
walczy o każdy ułamek sekundy, prze 
naprzód z szybkością rakiet. Ludzie gi­
ną w walce z przestrzenią i czasem jak 
muchy, jednak miejsca ich zajmują na­
stępni i pędzą dale).

Czyżby cały ten pośpiech zwarjowany 
nie miał sensu?

Dla nas, ludzi praktycznych, medy­
towanie nad tą kwestją byłoby jałową 
filozof ją. Każdy z nas wie, że spieszyć 
się must., chociażby dla dotrzymania 
kroku innym. I dlatego jeździmy auta­
mi, pociągami, samolotami, mimo, że 
zdarzają się katastrofy. Wiemy, że 
idealny środek komunikacyjny, zapew­
niający bezwzględne bezpieczeństwo 
przy dużej szybkości jest utopją i dlate­
go... nie zwalniamy tempa.

Jeden jest tylko środek komunika­
cyjny, który od lat pracuje na jednako­
wych obrotach silnika. Nie potrzeba do­

350 dzieci kolejowców nad morzem 
Wizyta p. Sławoj-SkładkowskieJ

Dnia 22 bm. skończył się I-szy czte­
rotygodniowy okres wakacyjny na kolo- 
njach morskich, zorganizowanych sta­
raniem zarządu Okręgu Pomorskiego 
Rodziny Kolejowej. Dziewczęta miesz­
kały na Helu w obszernym i wygodnym 
budynku; chłopcy natomiast w Wielkiej 
Wsi w wagonach towarowych odpo­
wiednio przerobionych i urządzonych. 
Opiekę wychowawczą nad dziećmi spra­
wował specjalnie zaangażowany facho­
wy personel. Dzieci otrzymały 4-krot- 
nie w ciągu dnia smaczne i pożywne je­
dzenie. Badania lekarskie wykazały 
ogólną poprawę zdrowia dzieci, oraz 
znaczny przybytek na wadze, wynoszą­

Wioślarze — nasza nadzieja olimpijska
W przededniu regat wszechpolskich w Bydgoszczy

Już dziś rozpoczną się w Łęgnowie, na 
wspaniałym forze regatowym, który gościł 
już najlepszych wioślarzy Europy, wszech­
polskie regaty wioślarskie o mistrzostwo 
Polski. Przedolimpijska próba naszych wio 
ślarzy. Ostatnia próba polskich wioseł 
przed wyjazdem do Berlina...

Żadne chyba z regat w ostatnich kilku 
latach nie były oczekiwane z taką niecier­
pliwością i ciekawością, jak właśnie zawo­
dy dzisiejsze i niedzielne. Znajdujemy się 
przecież w przededniu igrzysk olimpijskich, 
a na igrzyskach tych... liczymy potrochu na

mości aktuaJne. Czasopismo można nabyć 
we wszystkich księgarniach, kioskach lub 
bezpośrednio w Sekretariacie Polskiego T°w. 
Astrologicznego w Bydgoszczy, uL Wierzbi­
ckiego 1 m. 5.

Zebrania — Odczyty
— Koło Absolwentów Szkół Handlowych 

w Bydgoszczy. W sobotę, dnia 25 bm odbę­
dzie się w sekretariacie Koła przy Nowym 
Rynku nr. 5 schadzka koleżeńska. Sympa­
tycy mile widziani.

— Tow. Gimn. Sokół III. Posiedzenie za­
rządu odbędzie się w sobotę dnia 25 bm. o 
godz. 20 na placu budowy szałasu przy ul. 
Babiej Wsi. Ważne sprawy, komplet pożąda­
ny. • ■

dawać, że to bydgoski tramwaj.
Kilkadziesiąt lat temu można było 

dostać się tramwajem z jednego końca 
miasta na drugi dokładnie z tą samą 
stratą czasu co i obecnie. Nic się nie 
zmieniło na korzyść, a raczej przeciw­
nie: uznano widocznie, że tramwaje 
spieszą się zbytnio i dlatego wprowa­
dzono nowe ograniczenia.

Przy przejazdach przez tory kolejo­
we ustawiono w przepisowych odległo­
ściach tablice, na których widnieje do­
słownie takie ostrzeżenie: „Zatrzymać 
tramwaj I Przejazd jest dozwolony do­
piero po sprawdzeniu, że nie zbliża się 
pociąg!”

Istnieje ponadto nakaz zmuszający 
biednych tramwajarzy do bezwzględne­
go przestrzegania tej z pozorów uspra­
wiedliwionej ostrożności.

I jak wygląda to w praktyce? Tram­
waj naprzykład mija bocznicę biegnącą 
do Gazowni Miejskiej. Przed przejaz­
dem zdyszany konduktor wyskakuje 
przed wóz, spogląda „obowiązkowo” w 
lewo i prawo i komenderuje „ważnym” 
głosem: „Odjazd!”. Jedziemy dalej i... 
śmiech pusty człowieka ogarnia.

Dowcip cały polega bowiem na tern, 
że przez bocznicę tę przejeżdża pociąg 
mniejwięcej... raz na trzy tygodnie.

Ale przepis jest przepisem, a jako 
nowy tern bardziej musi być przestrze­
gany. (Czek.) 

cy niejednokrotnie od 5—7 kg. Ogółem 
w I-ym okresie przebywało na kolonjach 
Rodziny Kolejowej nad morzem 118 
dziewcząt i 315 chłopców, w tem 15 
dziewcząt i 60 chłopców z Okręgu Po­
morskiego R. K.

W czasie pobytu na kolonjach zwie­
dziły dzieci port gdyński, oraz wzięły 
udział w wycieczce kutrami rybackiemi 
z Helu do Jastarni.

Dnia 21 bm. odwiedziła kolonję na 
Helu p. premjerowa Sławoj-Składkow- 
ska, która po zapoznaniu się z życiem 
dzieci na kolonji wyraziła uznanie dla 
jej organizacji.

naszych wioślarzy. Gdy porównywując wyni 
ki naszych olimpijczyków z innych gałęzi 
sportu z wynikami światowemi, powoli, acz 
stale obcinamy... nasze nadzieje olimpij­
skie, na pozostałym realnym skrawku „po­
bożnych życzeń" przecież pozostają nasi 
wioślarze.

I dlatego obecne regaty trzymają nas w 
napięciu. Czy niedzielne biegi potwierdzą 
formę naszych ,.asów“ i typowanych zdo­
bywców laurów olimpijskich?

Qui vivra — verra!
Dziś i jutro trybuny w Łęgnowie zapeł­

nią się publicznością. Bydgoszcz przeniesie 
punkt ciężkości swych zainteresowań z mia­
sta — nad wodę.

W ostatniej chwili przypominamy jesz­
cze najważniejsze wiadomości przedrega- 
towe:

Przedsprzedaż biletów' na regaty wszech­
polskie o mistrzostwo Polski odbywa się w 
firmie „Franboli" przy PI. Teatralnym; 
tamże otrzymać można również programy 
rega.t.

Rozdanie nagród odbędzie się po regatach 
w niedzielę dnia 26 bm. w Resursie Kupiec­
kiej. następnie dancing towarzyski.

Wystawa nagród na regały wszechpol­
skie o mistrzostwo Polski urządzona jest w 
oknie wystawowym Hotelu Pod Orłąrą.

TELEFON!.
— Pogotowie pożarowe 06.
— Pogotowie ratunkowe 26-15.
— Straż Pożarna 26-16.
— Policja Państwowa (centrala) 27-00.
— Zarząd Miejski (centrala) 26-00
— Dorożki samochodowe 22-50 (postój: Ja 

gieUońska) 22-51 (postój: Gdańska).
DYŻUR APTEK.

— Dyżur nocny aptek dó dnia 26 b. m. 
włącznie pełnią: Apteka Centralna, ul. 
Gdańska 27, tel. 39-94 i Apteka pod Lwem, 
ul. Grunwaldzka 37. tel. 31-91.

— Dyżur lekarza kolejowego w niedzielę 
pełni dr. Fomicki, ul. Gdańska 46, tel. 22-66.

Repertuar widowisk
KINA

ARJA: „Człowiek o stu maskach".
APOLLO: „Dom nr. 56", oraz bogaty nad­

program z dodatkiem z regat między­
narodowych w Bydgoszczy. u

BAŁTYK „Roześmiane oczy" i „Hopla . 
KRISTAL: Z powodu remontu nieczynne. 
MARYSIEŃKA: „Biała parada", oraz „Ju- 

lika".
REWJA: „Hrabia Monte Christo i rewja

Widome znaki LOPP
Hasła głoszone przez Ligę Obrony Po­

wietrznej i Przeciwgazowej w sprawie prze- 
ciwlotniczo-gazowej są wszystkim znane, a 
najbardziej przekonywującem winno być 
ha<sło: „Zorganizowanym i przygotowanym 
do obrony przeciwlotniczo-gazowej nic gro­
zić nie będzie". Hasło to musi być powszech­
ne, winno nam stale i wszędzie przypominać 
o obowiązku popierania działalności LOPP i 
konieczności przygotowania naszego do o- 
brony przeciwlotniczo-gazowej.

Ponieważ z dobrodziejstw wszyscy bę­
dziemy korzystali, przeto wszyscy winniśmy 
popierać działalność LOPP, wszyscy winniś­
my być członkiem LOPP.

Dla rozszerzenia haseł LOPP. dla zdoby­
wania nowych członków, ludzi rozumieją­
cych konieczność tworzenia obrony przeciw- 
lotniczo-gazowej Obwód Miejski LOPP. za­
prowadził dla nowo wstępujących członków 
specjalne tabliczki emaljowane z napisem: 
„Jestem członkiem LOPP".

Wszyscy właściciele mieszkań, właścicie­
le sklepów itp. winni zaopatrzyć się w takie 
tabliczki i umieścić ja na drzwiach miesz 
kań. biur czy sklepów.

Zarząd Obwodu Miejskiego LOPP. zwraci 
się z prośbą do wszystkich, którzy jeszcz* 
n<e należą do LOPP. o zamawianie tabliczel 
członkowskich. Cena tabliczek 6 zł rocznie 
lub 50 gr. miesięcznie.

Tabliczki LOPP są do nabycia w Sekre- 
tarjacie Obwodu Miejskiego LOPP. w godz. 
od 10—14 przy ul. Konarskiego 5a tel. 36-70 
Schron przeciwgazowy.

Bydgoski muzyk zaproszony 
do Szwecji

Jak się dowiadujemy, talent znanego w 
Bydgoszczy skrzypka p. Wiktora Winteriel- 
da, syna dyrektora Bydgoskiego Konserwa­
torium Muzycznego, zabłysnął szeroko w 
świecie muzycznym. W jednym z ostatnich 
piątkowych koncertów symfonicznych W 
Ciechocinku, wykonywanych przez War­
szawską Filharmonję, pod kierunkiem war­
szawskiego dyrygenta p. Józefa Ozimińskie- 
go, występował p. Winterfeld jako solista 
Warszawskiej Orkiestry Filharmonicznej.

Z okazji poświęcenia szwedzkiego domu 
marynarzy w Gdyni, wykonał p. Winterfeld 
przed szwedzkim arcybiskupem kilka utwo­
rów muzycznych, wykonanie których spot­
kało się z głębokiem uznaniem, ,w dowód 
czego artysta zaproszony został na tournće 
do Szwecji, które odbyć się ma w miesiącu 
sierpniu br.

Wycieczka Zw. Strzeleckiego
do Krakowa

Zw. Strzelecki w Bydgoszczy organizuje 
wycieczkę do Krakowa na dzień 15 i 16 sier­
pnia rb. celem złożenia hołdu prochom I. 
Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego i 
wzięcia udziału w sypaniu kopca na Sowiń- 
cu. Przejazd w obie strony wraz z kartą u- 
czestnictwa wynosi zł 10. Osoby, pragnące 
brać udział w wycieczce zgłosić się mogą 
do dnia 2 sierpnia w Sekretarjacie Zarządu' 
Grodzkiego Zw. Strzeleckiego w Bydgoszczy 
przy ul. Marszałka Focha 39 I p. « godz. 
od 18—20.

Grcźny oożar pod Bydgoszcze
W leśnictwie państwowem Pobrdzie p«w 

Bvdgoszczą, wskutek uderzenia piorunu 
spłonęła stodoła wraz z inwentarzem i za­
pasami płodów rolnych. Straty wynoszą ok. 
4000 zł. Zabudowanie było ubezpieczone oć 
ognia.

Wypadek samochodowy 
w powiecie bydgoskim

Onegdaj na szosie pomiędzy Kotomie- 
rzem, a Dobrczem powiatu bydgoskiego wy­
darzyła się katastrofa samochodowa, która 
jedynie dzięki szczęśliwemu zbiegowi oko­
liczności nie pociągnęła za< sobą ofiar w lu­
dziach. Zdążający szosą samochód jednej z 
firm bydgoskich, kierowany przez szofera 
Pawła Ziemieckiego wskutek defektu kie­
rownicy wpadł na drzewo, ulegając rozbi­
ciu. Szofer i jadący z nim pasażer wyszli z 
wypadku bez szwanku.



ŚOBÓTA. NIEDZIELA. DN IA 25 I 26. LIPCA 1936 H 13

W przededniu żniw i tegaroanyth zbiorów 
Przedstawiciele nauki I handlu z Szwajcarii w Wielkopolsce I na Pomorzu — Z pobytu 

reprezentant^w rolnictwa szwajcarskiego w powiecie bydgoskim
(Oryginalny reportaż specjalnego wy sfannika) 

legają ziemniaki. Obok każdego z rzą­
dów ziemniaków widnieje tabliczka, na 
której zapisywane są skrzętnie wszyst­
kie spostrzeżenia. 0 całości hodowli 
informuje tablica.

Zasiedziali w murach miasta,, odcię- ■ 
ci rozgrzanemi piersiami murów od zie­
leni pól j łąk, licząc mijający czas jedy­
nie kartkami kalendarza — nie wiemy 
nawet jak dalece zaawansowało się lato 
w naszej przyrodzie. Upalni dni, które 
wyciskały nam jedynie „siódme poty", 
tam, za miastem były czynnikiem twór­
czym: pod promieniami gorącego sloń- 
ea dojrzały na polach łany zbóż, napęcz- 
nialy ziarnami kłosy, rozrosły się wśród 
długich radlin przysadziste krzewy 
ziemniaczane, na drzewach dojrzały 
pierwsze tegoroczne owoce...

Dla wsi rozpoczął się najważniejszy 
okres roku, okres pracy mozolnej, od su­
mienności której całoroczny byt zależy.

Wieś znajduje się w przededniu żniw.
Padły już pierwsze snopy pod kosa­

mi opalonych na bronz żniwiarzy, na­
stępne snopy kładą się pokotem i kłaść 
będą przez dalsze dni i tygodnie okresu 
żniwnego.

Znajdujemy się wśród pól. Nadarzy­
ła się bowiem wspaniała okazja wyjaz­
du na wieś.„ bez urlopu. Wyjazd służ­
bowy": redakcja powiadomiona została 
o przyjaździe kilku przedstawicieli nau­
ki i handlu szwajcarskiego, którzy od­
wiedzili szereg majątków w Wielko- 
polsce i na Pomorzu, by naocznie prze­
konać się o stanie zdrowotnym i selekcji 
ziemniaków, kwalifikowanych do eks­
portu.

Polski ziemniak w Szwajcarji?
Zbadanie tej kwestji zaciekawić mu­

si chyba każdego... zjadacza chleba po­
wszedniego, a cóż dopiero dziennikarza.

Auto unosi nas szybko za miasto. 
Mijamy ostatnie zabudowania i pędzimy 
szosą, przecinającą szarą wstęgą barw­
ne połacie pól. Wkrótce mijamy kilka 
iście podkarpackich serpentyn i wpada­
my do Koronowa. Jeszcze kilka kilome­
trów drogi i jesteśmy na miejscu.

Celem gości szwajcarskich, a więc i 
naszym, jest piękny majątek ziemski 
Lucim za Koronowana. Tam — w myśl 
programu — za kilka chwil spotkać ma­
my reprezentantów rolnictwa szwajcar­
skiego.

Wysiadamy przed stopniami bielące­
go się z daleka dworku. Schludność 
dziedzińca folwarcznego i wszystkich 
zabudowań odrazu uderza każdego przy­
bysza. Nie inaczej zresztą mogłoby być 
w majątku, który — jako jedyny w po­
wiecie — stanowi cel przyjazdu gości 
szwajcarskich.

Na żyznej glebie, obejmującej po­
wierzchnię 1.600 mórg, właściciel mająt­
ku p. Bolesław Łuczkowski od lat jede­
nastu prowadzi racjonalną hodowlę 
ziemniaków. Owocem sumiennej hodo­
wli prowadzonej według najnowszych 
zasad i wskazań naukowych jest „Indu­
strie lucimska", wysokowartościowy 
ziemniak, który od lat kilku wędruje 
daleko poza granice naszego kraju. „In- 
dustria lucimska" zainteresowała obec­
nie sfery naukowe i handlowe Szwajca­
rji, drugiego kraju w Europie po Belgji 
pod względem poziomu uprawy ziem­
niaków.

Przed przybyciem oczekiwanych go­
ści oglądamy eksponaty hodowli i wy­
kresy ilustrujące przebieg uprawy wzo­
rowych okazów ziemniaczanych w szkół­
ce. Drobiazgowość, z jaką hodowca po­
traktował każdy okaz doświadczalny, 
wzbudzić musi uznanie nawet u niefa­
chowca. Każdy krzak ziemniaczany 
oznaczony jest na wykresie punktem, 
względnie krzyżykiem — w zależności 
od swego rozwoju, stanowiącego w ogól- 
nem ujęciu ciekawe i poważne studjum 
hodowlane.

Sumienne opracowania wykresów są 
wiernem odbiciem hodowli ziemniaków 
w szkółkach. Mieliśmy możność prze­
konać się o tern podczas zwiedzania 
szkółki. Teren przeznaczony do upra­
wy ziemniaków doświadczalnych odcię­
ty jest od pozostałych pól ziemniacza­
nych zagonami buraków, łanami zboża 
11. p. Izolacja ta jest niezbędna, jeśli się 
zważy na złośliwość chorób, jakim pod-

O wskazanej porze przyjeżdżają au­
tami oczekiwani goście: prezydent sta- 
cyj doświadczalnych i zjednoczenia 
spółdzielni w Szwajcarji p. dyr. 
Schwartz, prezes hodowców szwajcar­
skich p. Naf, kierownik stacyj doświad­
czalnych w Lozannie dr. Bolens i kie­
rownik stacji doświadczalnej Zurich- 
Orlikon dr. Neuweiler. Przybyłym to­
warzyszą: delegat Izby Rolniczej taż. 
Obara z Poznania, przedstawiciel spół-

Oszust w habicie zakonnym 
wpadł w ręce policji

Przed kilkoma dniami donieśliśmy 0 
pojawieniu się na gruncie bydgoskim 
pewnego podejrzanego osobnika w ha­
bicie zakonnym, który nłe mając upo­
ważnienia władz kościelnych, ani władz 
administracyjnych, zbierał w różnych 
domach datki.

Jak się obecnie Okazuje przypusz­
czenia nasze, iż „niewyraźnym" zakon­
nikiem jest zwykły oszust — okazały 
się najzupełniej słuszne.

Onegdaj oszust wpadl w ręce policji.
Ujętym okazał się niejaki 28-ictni 

Franciszek Dudziak z Krakowa, które­
go przychwycono w pobliżu dworca au-

dzielnf nasion p Nowakowski i repre­
zentant centrali rolników p. Kasprzak 
z Poznania. Na miejscu znajduje się ró­
wnież p. dyr. Raczkowski z Bydgoszczy.

Jak się na wstępie dowiadujemy, ce­
lem przyjazdu grupy Szwajcarów jest 
przedewszystkiem zapoznanie się z prze­
pisami i metodami kwallfikacyjnemi, 
stosowąnemi przez Wielkopolską Izbę 
Rolniczą odnośnie produkcji ziemnia­
ków, oraz naoczne zbadanie stanu zdro­
wotności i selekcji ziemniaków kwalifi­
kowanych do eksportu.

Zainteresowani fachowcy spieszą 
bezpośrednio po przywitaniu się na pola 
uprawne, pragnąc przed zapadnięciem 
zmroku zapoznać się z jak największą

tóbusówegó, w chwili, gdy zamierzał 0- 
puścić miasto w ubiorze cywilnym. Ha­
bit zakonny znaleziono u oszusta w wa­
lizce.

Jak się okazało, oszust poszkodował 
na sumę 140 zł. jedną z miejscowych 
firm dewócjónalij, która udzieliła „za­
konnikowi" kredytu, a ponadto poszko­
dował wiele osób, pobierając datki na 
wieczyste msze św. W jednym Wypad­
ku oszust wyłudził na wieczystą mszę 
św. kwotę 120 zł.

I Wyrafinowanego oszusta umieszrzo- 
Ino do dyspozycji władz prokuratorskich 

w areszcie policyjnym.

Ma ssalaclk Semidy...

Żałosny koniec „byczej" zabawy
Stanisław Czerniak, z«m. w Bydgoszczy 

przy ul. Dwernickiego, liczy Obecnie 43 lata 
i znajduje się w t. zw. sile wieku.

Z tej też racji Czerniak lubuje*się we 
wszelakiego rodzaju zabawach, a zwłaszcza 
zabawach wesołych i w szerszeni gronie.

Niedawno inać pan Czerniak wraz z dwo­
ma przyjacielami .,ód serca" po odwiedze­
niu kilku lokali miejscowych — znudził so- 
bis pobyt w monotonnej Bydgoszczy, w któ­
rej jnż o-gódz. 3 nad ranem... wszyscy śpią 
snem sprawiedliwych.

Któryś z przyjaciół pana Cz. rzucił śmia­
łą myśl:

— Walmy do Grudziądza na jednego!
— Klawo! Byczo! Zrobione!

Trzy te wykrzykniki były jedyną odpowie­
dzią pozostałych członków towarzystwa. 
Postanowiono jednomyślnie i bezapelacyjnie 
pojechać taksą. „Sałaciarz" znalazł się na 
miejscu.

Towarzystwo, żegnając się nawzajem 
wesolemi okrzykami, zajęło miejsca w tak­
sówce szofera p. Alojzego ^cieszyńskiego, 
każąc odwieźć się do Grudziądza.

Doświadczony szofer pragnął przekonać 
się o możliwościach płatniczych gości i po-

Fatalny patefon
Jeśli są na świacie przedmioty, które przy 

noszą nieszczęście ich właścicielom, to na­
leży do nich (przedmiotów) bezsprzecznie i 
patefon posiadany kiedyś przez rolnika Al­
berta Belaua z Gogolinka.

Historja pochodzenia patefonu jest nie­
znana. Prawdopodobnie instrument ten wy­
szedł jako wyrób seryjny z jednej z fabryk 
nieobciążony żadnem „przekleństwem".

Dopiero z chwilą, gdy dostał się on w rę­
ce Belaua — począł przynosić nieszczęście 
swym przejściowym i stełvm właścicielom.

Pierwszy odczuł to na sobie rolnik Belau. 
Było to dokładnie dnia 11 marca 1936 r„ — 
mniejwięcej w porze obiadowej. Belau, na­
bywszy patefon załadował instrument na 
wóz, sam zaś udał się na obiad. I stało się... 
Nie można nazwać tego nieszczęściem, ale w 
każdym razie była to rzecz przykra: patefon 
znikł jak kamfora. Belau po złożeniu donie­
sienia w policji wrócił do domu bez humoru.

Następnym zkolei posiadaczem patefonu 
byt 26-letni robotnik Antoni Nowak. Nowak, 
jak łatwo domyśleć się znającemu stosunki 
bydgoskie nie „wyczarował" patefonu z wo­
zu rolnika, lecz poprostu go skradł. Kawał 
się wkrótce wydał i następnego już dnia u 
posiad ’.cza feralnego instrumentu zjawił się 
policjant. Ktoby znał Nowaka — nie wątpił­
by ani przez chwilę, iż w sprawie całej za­
winił tylko i wyłącznie patefon. Nowak był 

ilością pól ziemniaczanych. Dworskie 
powózki unoszą nas na szosę, wzdłuż 
której ciągną się połacie ziemi, nakryte 
zielenią naci ziemniaczanej Widok, ja­
ki rozciąga się przed oczyma, jest na­
prawdę imponujący. Wielomorgowe 
poła przeznaczonych na eksport ziem­
niaków składają się na taki ogrom zie­
leni, że człowiek nieprzywykły do wi-

Idoku pól uprawnych, mimowoli ulega 
przemożnemu wpływowi piękna otocze­
nia. Goście szwajcarscy okiem znaw­
ców lustrują rozciągające się przed ni­
mi pola, nie szczędząc słów uznania dla 
naszej kultury rolnej. Niektórzy z przy­
byłych są poraź pierwszy w Polsce. Są­
siad nasz, jeden z kierowników stacyj 
doświadczalnych, typowy naukowiec, z 
uznaniem sumuje swe spostrzeżenia i! 
wrażenia odniesione z dotychczasowej 
podróży.

Nie potrzeba dodawać, iż miło nam 
było Usłyszeć bynajmniej nie zdawkowe 
słowa uznania od tak wybitnych fa­
chowców rolnictwa, w dodatku Szwaj­
carów.

Kilkakrotnie zatrzymujemy się w 
polu. Goście z podziwu godną gorliwo­
ścią wysiadają każdorazowo z powózek 
i brodząc pó kolana w soczystej zieleni 
łodyg, zagłębiają się w rozległe radliny- 
Każdy podejrzany liść badają skrupu­
latnie, poczem zadowoleni zajmują zrto- 
wu miejsca w powozach.

Lustracja skończona. Członkowie 
grupy szwajcarskiej uzupełniają swoje 
skrupulatne zapiski, poczem wracamy. 
W toku rozmowy dowiadujemy się, iż 
hodowla ziemniaków' na majątku zain­
teresowała ich bardzo

Po przyjęciu w dworze u pp. Łącz­
kowskich i szeregu rozmowach — 
szwajcarscy przedstawiciele nauki i 
handlu odjechali via Berlin do swej gó­
rzystej ojczyzny.

Polski ziemniak podąży wkrótce po 
tegorocznych zbiorach za nimi, jako po­
szukiwana 1 wysokowartościowa sa­
dzonka.

Cz. Kościelskl.

U ludzi z nieregulamem działaniem 
serca, szklanka naturalnej wody gorz­
kiej Franciszka • Józefa stosowana co. 
dziennie zrana naczczó powoduje łekkiś 
wypróżnienie. Zalecana przez lekarzy.

prosił o małą zaliczkę na benzynę Pśn 
Czerniak prosi! — pan Czerniak chciał pła­
cić, jednak niestety — nie miał już gotó- 
weczki. Dla uspokojenia obaw szofera, pan 
Cz. na wszelki wypadek pokazał p. śeie- 
szyńskiemu książeczkę P. K. O., opiewającą 
na 1.000 zł oszczędności.

To ostatecznie przełamało nieufność szo­
fera i towarzystwo spędziło resztę nocy w 
Grudziądzu, wracając do Bydgoszczy pod 
dobrą, chociaż inną już datą...

Gdy szofer w następnych dniach pragnął 
uzyskać swą należność — spotkała go nader 
niemiła przygoda. Okazało się, iż właści­
cielką książeczki oszczędnościowej P. K. O. 
jest żona p. Czerniaka, która, dowiedziaw­
szy się o co chodzi — by wyr&zić się oglę­
dnie — „spławiła* poszkodowanego szofera.

Sprawa oparła się o sąd. W dniu wczo­
rajszym pan Cz. zasiadł na ławie oskarżo­
nych Sądu Grodzkiego, który zawyrokował, 
it Czerniak zapłacić musi w okresie trzech 
miesięcy kwotę 85 zł poszkodowanemu szo­
ferowi, w przeciwnym razie uprawomocni 
się wyrok skazujący na 3 miesiące aresztu 
z warunkowem zawieszeniem na 2 lata.

już 6-kretnie w życiu karany i sama kra­
dzież nie była dlań pierwszyzną. Tylko ten 
przeklęty patefon, psiakość!

Nie na tern kończy się jeszcze smutna 
historja feralnego patefonu. W kradzieży po 
maga! Nowakowi 3-krotnie karany rzeźnik 
21-letni Karol Korycki. Trudno w to napraw­
dę uwierzyć, ale nieszczęście nie ominęło 
również i Koryckiego. Biedak nazajutrz, za­
nim kur poraź drugi zapiał, znalazł się na 
twardej pryczy aresztu policyjnego.

Za pośrednictwem znajomego Koryckiego 
33-letniego robotnika Feliksa Lewandows­
kiego „przeklęty" patefon przeszedł wresz­
cie w ręce 22detniego Jana Broniewskiego 
i czy uwierzycie? Obydwaj doczekali się 
rozprawy sądowej!

Przed obliczeni sądu oskarżeni stanęli 
zupełnie zdsterminowani. Znając już niesz­
częsny wpływ patefonu wiedzieli zgóry, ii 
sprawa nie skończy się dobrze.

Tak się i stało: Nowaka skazał sąd na 
pół roku bezwzględnego więzienia, zaś Ba- 
gniewskiego na 3 miesiące aresztu. Koryckie 
go sprawę z rozprawy wyłączono, jedynie 
zaś Lewandowski wyszedł z opresji obron­
ną ręką i wyrokiem uniewinniającym.

I ktoby to Wszystko przewidział: taki 
przeklęty patefon".

Jedno pudło i tyle nieszczęść/

Sprawa która domaga 
się wyjaśnienia

Ze strony bezrobotnych bydgoskich, po­
bierających artykuły żywnościowe z kuch­
ni ludowej, niejednokrotnie juz dochodzili; 
skargi, ii chleb jest źle wypiekany. Skarg) 
te doszły już kiedyś do Rady Miejskiej, na 
zebraniu której kwestję należytego wypieku 
chleba oman iano.

W dniu wczorajszym przyniósł nam jeden 
z bezrobotnych (adres znajduje się w na- 
szem posiadaniu) pól chleba otrzymanego 
ub. środy. Chleb byl tak kwaśny ,iż w tad, 
nym wypadku nie nadawał się do spożycia, 
mimo, iż po upływie dwóch dni chleb powi­
nien raczej zczerstwieć niż skwaśnieć. We­
wnątrz z pozorów udałego chleba znajdowa­
ła się lepka masa, wydzielająca odrażającą 
woń.

Próbka chleba tego poddana zostaJa ana­
lizie w Mijjskim Urzędzie Badania środków 
Spożywczych, niemniej jednak władze miej­
skie w interesie rzesz bezrobotnych powin­
ny gruntownie zbadać sprawę wypieku.

Wobec tego, iż wypadki podobne zdarza­
ją się dość często, nie można się zbytnio dzi­
wić. iż bezrobotni domagają się wydawania. 
im kartek na chleb, które mogłyby być — 
jak dzieje się to w innych miastach, realizo­
wane przez każdego piekarza.

Poruszona wyżej sprawa domaga się sta­
nowczo wszechstronnego wyjaśnienia.

Dune qradowe w Poznańskim
Straty rolnictwa wynoszą 1.200,0009 il

Poznań 22. 7. (PAT). Na terenie wojewó­
dztwa poznańskiego zanotowano wielką 
ilość burz gradowych. Burze takie w bie 
żącym sezonie nawiedziły również te okoli­
ce, które dotąd takich burz nie przechodzi, 
ły. Tegoroczna fala gradowa szła z połud­
niowego wschodu, a nie jak w latach po­
przednich — z południowego zachodu.

Większe szkody i spustoszenia poczynił 
grad na terenie powiatów leszczyńskiego i 
rawickiego. dalej w pow. średzkim, śrem- 
skim i poznańskim. Straty z całego woje­
wództwa zgłoszone do towarzystw aseku­
racyjnych, opiewają na kwotę ponad 
1200 000 zł. Szkody te są niewątpliwie ina- 
cznie większe, gdyż trzeba jeszcze dodać 
pewną część strat, jakie ponieśli rolnicy 
nie ubezpieczeni od gradobicia.
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WYCIECZKI PAROWCAMI
w sobotę, dnia 25 i w niedziele, dnia 26 lipca br.
W SOBOTĘ, dnia 25^0 lipca kursować będzie parowiec z powodu REGAT poza normalnym 

rozkładem jazdy z Bydgoszczy o godz. ii-ej. B458S
W NIEDZIELĘ, dnia 26,go lipca kursują statki według rozkładu jazdy parostatków w niedziele 

i święta. W czasie od 13’0 do 1500 statki kursować będą z powodu REGAT 
według zapotrzebowania tylko do ŁĘGNOWA.

Statki w drogę powrotną z Łęgnowa do Bydgoszczy kursować będą począwszy od godz. 1700 zależnie 
od zapotrzebowania,

LLOYD BYDGOSKI S. A.

BYDGOSZCZ

Lekarz praktyczny

ludom Deliińslio
osiedliła sie w Pucku

Rynek 33 Telefon 21.
Zlecenie Nr. 345. (4586

PRZETARG.
Kierownictwo Przebudowy Dróg Województwa 

Pomorskiego w Wejherowie ogłasza niniejszem 
przetarg nieograniczony ofertowy pisemny na wy­
konanie robót brukarskich bez dostawy materjału:

Grupa I. Na drodze państwowej Nr. 18/8 Chwa- 
szczyno—Gdynia w Kacku Wielkim:

a) około 7000 m2 nawierzchni z kostki nieregu­
larnej w wys. 9—11 cm.,

b) około 1100 m2 naw. z brukowca w wys. 16—20 
cm.

Grupa II. Na drodze państwowej Nr. 1 Nowe— 
iniew w Gniewie:

c) około 1400 m2 naw. z kostki nieregularnej 
w wys. 9—11 cm.,

d) około 110 m2 naw. z brukowca w wys. 16—20 
cm.

Grupa III. Na drodze państw. Nr. 1 w Czarli- 
lie i Nr. 18/6 w Swarożynie:

e) około 3000 m2 naw. z kostki nieregularnej 
w wys. 9—11 cm.,

f) około 1200 m2 naw. z brukowca w wys. 16—20 
cm.

Grupa IV. Na drodze państw. Nr. 18/6 Staro­
gard—Chojnice w Chojnicach:

g) około 4500 m2 naw. z kostki nieregularnej 
w wysok. 9—11 cm.

Szczegółowe i techniczne warunki wykonania 
robót oraz blankiety ofertowe otrzymać można w 
Kierownictwie Przebudowy Dróg w Wejherowie 
Gmach Starostwa Morskiego pokój Nr. 33 za opła­
tą 5.00 zł. od dnia 25 lipca 1936 r. w godz. 10—13.

Termin składania ofert — do dnia 13 sierpnia 
1936 r. do godz. 11-ej rano. Otwarcie ofert i roz­
prawa przetargowa odbędzie się w dniu 13 sierp­
nia 1936 r.. o godz. 12-ej w gmachu Starostwa Mor­
skiego w Wejherowie pokój Nr. 30.

Oferta winna obejmować jedną lub więcej grup 
robót. Do oferty winno być dołączone wadjum w 
wysokości 5*/o sumy oferowanej.

Roboty winny być rozpoczęte w terminie 6 dni 
od otrzymania zlecenia i ukończone do dnia 1 paź­
dziernika 1936 r.

Kierownictwo Przebudowy zastrzega sobie pra­
wo dowolnego wyboru oferenta i podziału robót 
między kilku oferentów, oraz zatwierdzenia prze­
targu przez Urząd Wojewódzki Pomorski

Wejherowo, dnia 22 lipca 1936 r.
Kierownik Przebudowy!

(—) Inż. H. K i e p a 1.
Spis zapowiedzi 683/36 I.

ZAPOWIEDŹ.
Podaje się do ogólnej wiadomości, że
1. nieżonaty kupiec Zygfryd Meyer, zamieszka­

ły w Poznaniu, syn kupca Natana Meyera, zmarłe­
go .ostatnio zam. w Gdańsku i tegoż małżonki He­
leny z domu Levy, zamieszkałej w Gdańsku,

2. niezamężna Ela Marta Lorbetzka, ekspedient­
ka, zamieszkała w Poznaniu, córka ślusarza Jana 
Lorbetzkiego i tegoż małżonki Marty z domu 
Arensmeier, zamieszkałych Saspe-Gdańśk,

chcą zawrzeć związek małżeński. O jakiejkol­
wiek przeszkodzie należy donieść niżej podpisane­
mu urzędnikowi Stanu Cywilnego w przeciągu 
15 dni.

Obwieszczenie nastąpić winno w Poznaniu i w 
Gdańsku (4590

Poznań, dnia 21 lipca 1936 r.
Urzędnik Stanu Cywilnego: (—) Borys.

PAŃSTWOWE GIMNAZJUM ELEKTRYCZNE 
W BYDGOSZCZY.

Egzaminy wstępne z języka polskiego, arytme­
tyki i geometrji oraz rysunku odręcznego w zakre­
sie drugiego szczebla programowego szkoły po­
wszechnej odbędą się 27 i 28 sierpnia.

Nauka w Gimnazjum trwa cztery lata.
Od kandydatów wymagane jest świadectwo z u- 

kończenia conajmniej klasy 6-ej szkoły powsz. lub 
inne świadectwo, uznane za równoważne. Kandyda­
ci powinni w bieżącym roku kalendarzowym ukoń­
czyć 14 lat i nie mogą przekroczyć 17 lat życia.

Wszelkich informacyj udziela Sekretariat Pań­
stwowej Szkoły Przemysłowej od godz. 9 do 12-tej 
(ul. Św. Trójcy 37).

(—) Inż. Fr. Siemiradzki.
Zlecenie Nr. 874/8. 4268

I
lfaaniMj Mmi Metfaiann 

Hydrofuge
. (ASTOR 

domieszka do zaprawy cementom 
wej zabezpiecza od wilgoci, prze, 

ciekania, wstrzymuje ciśnienie wody we wszyst. 
kich przypadkach; służy do izolacji rezerwoarów, 
murów, kanałów, basenów, tuneli, tarasów, 

fasad, ramp i fundamentów.
Przedsiębiorstwo budowlane

MAURYCY KARSTENS
WARSZAWA, Koszykowa 7. Telefon 8-27-95. 
Kraków — Biuro techn.>handl. W. Kozłowski, 
ul. Mikołajska 32, tel. 140,88; Wilno — Biuro 
bandl. M. Jankowski, Ś.to Jańska 9; Lwów — 
J. Kozłowski, Nabielaka 12, tel. 210,36; Katowice 
— inż. St. Nitsch, Matejki 5. 1768

Nr. Km. 168/35.
PRZETARG PRZYMUSOWY.

Dnia 29 lipca 1936 r. sprzedawać będę w Tcze­
wie:

1) przy ulicy 30 Stycznia nr. 29 o godz. 9-ej kasę 
ogniotrwałą i 3 obrazy olejne, oszacowane na łącz­
ną sumę 850 zł.;

2) przy ulicy Dworcowej nr. 38 o godz. 9,30 ró­
żne meble i zabawki dziecięce, oszacowane na łącz­
ną sumę 910 zł. (4547

Tczew, dnia 22 lipca 1936 r.
(—) S z we miński, 

Komornik Sądu Grodzkiego II rewiru.
Zlecenie Nr. 717/IX. (4520

LICYTACJA.
W dniu 31 lipca 1936 r. o godz. 10-ej rano na 

terenie fabrycznym, Państwowy Monopol Spirytu­
sowy — Wytwórnia w Starogardzie — sprzeda w 
drodze licytacji za gotówkę najwięcej dającemu, 
używane ruchomości fabryczne, składające się z 
przenośnika do butelek, łom żelazny, wanny, ko­
newki, wagi decymalne, skrzynie, biurko i inne. 
Przedmioty powyższe oglądać można na godzinę 
przed licytacją.

w/z Dyrektora Wytwórni P. M. S. 
w Starogardzie

(—) H. Chmielewski.

KWIT ABONAMENTOWY.
Do

Urzędu Pocztowego w 
Zamawiam niniejszem abonament*) na „DZIEŃ POMORZA", „GAZETA MORSKA 

ILUSTROWANA", „DZIEŃ GRUDZIĄDZKI ILUSTROWANY". „DZIEŃ BYDGOSKI ILU­
STROWANY", „DZIEŃ TCZEWSKI ILUSTROWANY", na m. sierpień 1936 r. i 
proszę należność xł. 2.40 pobrać przez listowego.

lanie nazwisko -------------- - -------------------- --
Miejscowość™—— - — Poczta.

KWIT POCZTOWY
Odbiór kwoty xł. 2.40 tytułem prenumeraty *) „DZIEŃ POMORZA", „GAZETA 

MORSKA ILUSTROWANA", „DZIEŃ GRUDZIĄDZKI ILUSTROWANY , „DZIEŃ BYD. 
GOŚKI ILUSTROWANY", „DZIEŃ TCZEWSKI ILUSTROWANY", za m. sierpień 
1936 r. potwierdzam.

•) Niestosowne przekreślić
dnia

TAPETY
S.STRYSZYK

Bydgoszcz
Długa 12. Telefon 1239 

2681 B

Gazownia Miejska
Bydgoszcz, wydzierżawia 
korty tenisowe po cenie 
0,50 zł. od osoby, w dni 
powszednie od godz. 7— 
12,tej po 0,25 zł. od osoby.

4589B

Zamienię
dom 13 lokatorów, restau, 
racja 2 sale, ogród koncer, 
towy na inny objekt. Naj, 
chętniej na Gdańsk. Bvd, 
goszcz, Wrocławska 3. Ma, 
łecki. 453° B

TCZEW
Gospodarstwo

sprzedam w Gowinie, poczt. 
Wejherowo, 97 mórg w tem 
10 mórg łąk, 6 torfu. Bu» 
dynki masywne, 4 pokoje, 
kuchnia, z żywym i mart, 
wym inwentarzem, 4 kilo, 
metry od Wejherowa. Ce, 
na zł 25.000. Wiadomość: 
Feliks Karcz, Gowino, po< 
czta Wejherowo. 4473T

Pewna egzystencja!
Sprzedam tanio z powodu 

wyjazdu natychmiast 

skład papieru 
dobrze zaprowadzony znaj, 
dujący się w Tczewie przy 
głównej ulicy w korzystnem 
położeniu. Zgłoszenia pod 
nr. 197 do Admistr. „Dnia 
Tczewskiego II." ąąSąTk

RÓŻNE
20 złotych

dziennie możesz zarabiać, 
nawet ubocznie. Zwróć się 
natychmiast do fenomenal, 
nego Jasnowidza Psychogra, 
fologa AbdeLHanma.Lwów 
15, Cerkiewna 18/13. który 
wprowadzi Cię na prawdzi, 
wy szczęśliwy Nowy Tor 
życia. Nadeślij datę uro« 
dzenia. Jeżeli chcesz za, 
łącz 80 groszy znaczkami 

43’3

Rutynowanych 
przedstawicieli na wojew. 
Pomorskie poszukuje Insty. 
tucja Wydawnictw Państwo* 
wych. Zgłoszenia z ,,Cur» 
riculum vitae“ — Inż. Adam 
Grabiański, Warszawa, No, 
wy Świat 8-18. 4475

Drukarnie 
introligatornię kupię ewen, 
tualnie pojedyncze maszy, 
ny. Oferty „Drukarnia" 
Kurjer Warszawski, Warsza, 
wa. Wierzbowa n. 4557

Szofer - mechanik 
poszukuje posady stałej w 
miejscowości obojętnej, wla, 
da językiem polskim i nie, 
mieckim, jest stanu woi, 
nego ima wymagania skrom, 
ne. — Oferty należy skie, 
rować do akwizytora „Dnia 
Pomorza" Józefa Skolmow­
skiego w Więcborku pod 
nr. R. W. D. 100. 4312 1

Ulgi Tak wygląda nowe 
opakowanie 

kieszonkowe

Amolu!
Stary dobry znajomy w 

nowej szacie!

Amol to niezrównany środek domowy zna- 
3050 ny od lat dziesiątek.

Do nabycia w aptece lub drogerji.

3an Zalkonski
budowniczy

JVfoniusxfti 0, tel. 1779 
poleca się do wykonania planów, rysunków, 
budowy domów i obliczeń statystycznych. (G3772

D. Km IV. 5099/34. (4550
OBWIESZCZENIE

O PRZYMUSOWEJ LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI
Komornik Sądu Grodzkiego rewiru IV. Tomasz 

Maćkowiak, urzędujący w Grudziądzu przy ulicy 
Podgórnej nr. 21, na zasadzie art. 679 k. p. c. ob­
wieszcza, że dnia 26. sierpnia 1936 r. o godzinie 10 
w Sądzie Grodzkim w Grudziądzu pokój nr. 19 od­
będzie się licytacja przymusowa nieruchomości 
Radzyń karta 504 i 87, położonej w Radzynie pow. 
Grudziądz, a stanowiących własność Rudolfa Ra- 
gossa, mistrza piekarskiego zam. w Radzynie po­
wiat Grudziądz — składających się:

z domu mieszkalnego, w którym mieści się 
piekarnia, budynku gospodarczego, dobudówki, 
szopy i stodoły. Teren składa się z terenu zabu­
dowanego, podwórza i ogrodu; wielkość tego we­
dle wyciągu katastralnego wynosi 0,05,80 ha. 
Wartość użytkowa 544,— Mk.

Powyższa nieruchomość została oszacowana na 
sumę 19.150 złotych. Sprzedaż zaś rozpocznie się 
od ceny wywołania, to jest 14.362,50 złotych.

Licytant przystępujący do przetargu powinien 
złożyć rękojmię w gotowiźnie w kwocie 1.915,— zł., 
albo w papierach wartościowych bądź w książecz­
kach wkładkowych instytucyj, w których wolno 
umieszczać fundusze małoletnich, papiery warto­
ściowe przyjęte będą w wartości trzech czwartych 
części ceny giełdowej.

Przy licytacji zachowane będą ustawowe wa­
runki licytacyjne, o ile dodatkowem publicznem 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne. Prawa osób trzecich nie będą 
przeszkodą do licytacji i przysądzenia własności 
na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te 
przed rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, iż 
wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomości luh 
jej części od egzekucji i uzyskały postanowie­
nie właściwego Sądu nakazujące zawieszenie egze­
kucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed li­
cytacją wolno oglądać nieruchomość w dni po­
wszednie od godziny 8-mej do 18-tej, akta postę­
powania egzekucyjnego przeglądać można w Są­
dzie Grodzkim w Grudziądzu, pokój nr. 20.

Grudziądz, dnia 20. lipca 1936 r.
(—) Maćkowiak, 

Komornik Sądu Grodzkiego rewiru IV
w Grudziądzu.

Do Dyrekcji Kursów Dokształcających 

„WIEDZA” 
w w KRAKOWIE, ul. Pierackiego 14.

Niniejsiem uprzejmie zawiadamiam, że złożyłem nadzwy­
czajny egzamin w zakresie 7 klas szkoły powszechnej w 
szkole św. Florjana w Krakowie.

Zawiadamiając o tem Szanowną Dyrekcję poczuwam się 
do miłego obowiązku złożenia gorącego podziękowania za 
troskliwe i staranne przygotowanie mn e do tego egzaminu. 
4521 Edward Płachno

 Szopienice, ul, 3-go Maja 26.

1002/36. (4555
PRZETARG.

28 lipca godzina 9,30 sprzedaję przy ul. Rabiań- 
skiej 12 przymusowym przetargiem za gotówkę: 
biurko, lustro, tapczan, szafę tualetę i inne.

(—) Brunon Duplicki, 
Komornik Sądu Grodzkiego rewiru III Toruń.

KWIT ABONAMENTOWY.
Do
Urzędu Pocztowego w 

Zamaw am niniejszem abonament*) na „DZIEŃ POMORZA", „GAZETA MORSKA 
ILUSTROWANA". „DZIEŃ GRUDZIĄDZKI ILUSTROWANY", „DZIEŃ BYDGOSKI ILU­
STROWANY", „DZIEŃ TCZEWSKI ILUSTRO WANY', na mieś, sierpień 1936 r. 
i proszę należność xł. 2.40 pobrać przez listowego
Imię i nazwisko

Miejscowość — — — - Poczta——————

KWIT POCZTOWY
Odbiór kwoty *ł. 2.40 tytułem prenumeraty *) „DZIEŃ POMORZA", „GAZETA 

MORSKA ILUSTROWANA", „DZIEŃ GRUDZIĄDZKI ILUSTROWANY" „DZIEŃ BYD» 
GOŚKI ILUSTROWANY", „DZIEŃ TCZEWSKI ILUSTROWANY-, za mieś, sierpie* 
1936 r. potwierdzam.

■■ i»। dnia ->
*) Niestosowne przekreślić
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DOH PRZEMYSŁO WO-TO WARD WY l"’“
§ JÓZEF FETTER S.A.
§ GDYNIA- PORT, Nabrzeże Polskie
g tel. 29.87 tel. 29.87.
CW 1828MlifjfaFaBłWFjFJWFonwrarawgKSHSSBSBiBaissEissegKSSEalsssasssEaaasEMEiBasssHEasEalasai

Zakłady uszlachetniania śliwek suszonych, dojrzę- 
walnia bananów, łuszczamia pestek mordowych.

GDYNIA
Polecamy następujące firmy«

Artykuły biurowe 1
piśmienne przybory szkolne, wieczne pióra, albu. 
my, pocztówki, karty do gry, gilzy i t. p. poleca 
Sb&t,£ Roman Morawski
Abraham* Ł Rok xaZ. 1 »26, tal. 1504. Dla biur tn acane rabaty OR II W I F "’MelAtejjo *0- EB U ww E Oj dataju ftupufe 

ode naJAoraifstnieJ n> 
Centrali Obuwia “*6M 
świetojsftika 62, wlaśc. Kazimierz 6abrielewicz

GDANSK

A
DTVIfllfrV KANALIZACVJNO —KIT Auli wodociągowe:
rury, wanny, piece, kąpielowe, umywalki etc. 
stale na składzie do natychm. dostawy najtaniej 

„Tecbnosan"
racia WELZ sP.

DOM EKSPEDYCYJNY
GDYNIA ul. Stefana Batorego, Tal. 20-10 
GDAŃSK, Altstldtischer Oraben 102, TaL 24772

(1SMM

O
 -1-* Nie psuj wzroku

KVLARY kupuj u fachowca. Jedy, 
na najstarsza firma autoryzowana

„OPTYNAUT” 14
Okulary słoneczne nadeszły w wielkim wyborze,

Polskie Biuro Podróży „ORBIS"
przyjmuj. irłeu.nla wolnych mi...ka* m po- 

mieeaca.nia dla tary.tów ł wyeieeaek.
Oferty x podaniem eony.

P.B.P. „ORBIS** — Skwer Kościuszki 18.

BURSZTYNOWE OZDOBY 
NAGRODY SPORTOWE 

PRZEMYSŁ ARTYSTYCZNY 
CYGARNICZKI DO CYGAR I PAPIEROSÓW

znak ochronny

Do nabyci* we wszystkich specjalnych 
składach jubllertkich i zegarmiatr*owskich

Bednarski Leonard
WYTWÓRNIA RZEtRICKfl-WĘOUHIARSKA
p.l.eai

Ładziiaiii iwiiii aim nu iui wybmwi wtiliij
C«atr*la: Edynla 1, 11. Oykmaaa 4 — Telefon 38-35 

KM Flljai Gdynia, 13 lita,* 5 f— Telefon 30-11

EDNARSKI restauracja 
Świętojańska 15, tel. 25-88 

poleca po cenach niskich (Mis«i 
wylwintne obiady i Kolacje.

D
R06ERJA CENTRALNA I HURTOWNIA

Droger. — Apteczna 3683
FR. SZYPERSKI

10 lutego 7. tel. »4d6. 10 lutego 7, tel. 3406.
Najkonyitalalue frtdło zakupu branży drageryjnej

Dykty klejone 
o zasadnleayeb wywlaraoh one epoelalne wymiary 
do drwwi. Pomiary ■ dnew kiajowyeh 1 aazraniosn. 

W. riERKIEWICZ H'

LEKTROTECHNIKA
TO WED1JKA «»•

Wł. Dąbrowski I S-ka ul. M żel woja 10. 
telafon 36.04 róg io.go Lutego

1ŻDŻEWSKI Sw. Jaftska 18 
NOWOŚCI: 3SIii*4M. apaszńi. 
swefrw. izońcaoc/iy, tforsedv. 
biustonosze, dkraniatv. Aoszule 
ftołnierau^L azellki. afłarpefia. 
Sobieski 1 abranka *sleei«ce. 2058 M

aa * ul. io.Lutego nr. 7. vis a vis B. G. K
Mww a poleca ostatnie nowości. Wielki wybó 

Kapeluszy damskich 
sztucznej blżuterjl, 2538 

pasków, kołnierzyków, apaszek i t p.

ARPIURKI wyrobu terraca. płyty 
marmurowe i piaskowe, przybory do szlifo 
wania, farby cementowe, osełki i toczaki. 

Pełladaa IIcmcJe tyakl szlachetne myt*.
OiiluilHj. Jmj Sziifirz-Kinki, il, Simek igo 51

_________ ______________________Telefon 30-44

FRW F k*nłVI’ ró,a- 
ŁMULr sypialuii, jadiliii, mctaiii

DOM MEBLI N. C H 0 M I C K A
■I. Św^tojBńska 63. — Tel. 21-83.

ACHWIIZ sLLi?.”*3- 
Kawa, Herbata, Kakao 
§ Import towarów kolonjalnyth.

leczarnia Parowa i Wytwórnia Serów

WW”00 SKŁAD FABRYCZNY
■ahisalon obrazów fwlatewej sławy 

Z. ZAGANCZYK

R
^oecjolnu matfaaąjrra 30^’

EKAWICZEK muAaraie 
oraz pranie i naprawa 

i W. KORZUN, Świętojański 46

OWERY - OPONY ■ DĘTKI - CZĘŚCI 
ZAMIENNE - GRAMOFONY 

„Sport-Promien teuton mi 
Psyjmnjony potyoiki inweaty Wine

Staatliche Bernstein Manufaktur
Skład fabryczny: GDANSK, Lastadle 35d

Wysmukło

IATKI OCYNKOWANE
Gdyńska Wytwórnia siatek i ogrodzeń drucianych

„SPLOT" ul. Morska 39. *7łI

Oddział w GDYNI . Świętojańska 88 - tel. SS75 
P«Ieca po conaeh bardzo niakleh bort, i detal. 
Codzlenale iwlete mleko, Jaja, śmietanę, masło, sery 
Dla hotel4w*roatauraeii i pensjonatów specjalny rabat

ZKŁA i LUSTRA
Stefan Skarplik
HURTOWNIA SZKŁA I LUSTER

ul. świętojańska 59. Telefon 33.11,

„JdedT 
JfiOTSCtt

Komunikacja Pasażerska

Jo poły- 
Jzfofifiolm

Następne odjazdy:

s.s. „Kasteltiolm" 38 lipna, o godz. zadaj, 

s. s. „Marieholm “ 30 lipca. o godz. 34doj. 
Wycieczki zbiorowe z pobytem na lą» 
dzie po zniżonych cenach, począwszy 
od gid. gd. 195.— włącznie z utrzyma* 

niem, napiwkami i t d.
Bliższych informacyj udzielają: 

BER6ENSKE BALTIC TRANSPORTS LTO. A.-6. 
GDANSK, Langer Markt 3, telefon 33541.

DYHSKI IMPORT OWOCÓW POŁUDNIOWYCH
HURTOWA SPRZEDAŻ OWOCÓW 
2878 DOJRZĘWALNIA BANANÓW
GDYNIA, UL Władysława IV. Nr. 30
Teks 12-85, 12-87. Adres telegr.: „GDYNIMOWPOL**

WZ Al W Posiadam licencje patentu Nr. *2044 
■ Iw Ra* Urząd Patent Rzplitej Polskiej 
i wyłączne prawo udzielania zezwolenia na 

tynkowanie tynkiem szlachetnym mytym,
Dcm Handlowy JERZY SZLIFIRZ-XARSKI 

*kJ*av»«»W ____ .

DR. B. CZEMPLIK 
leKarz specjalista chorób płucnych 

osiedlił sic w Gdyni mu 
przy ^»z»icdo|ań«feie j 37.

Godziny przyjęć: 10-16 i 3-5. Tel. 36-93.

Tygodnik filmowy PAT 
w opracowaniu i wyko, 

naniu orkiestry 
KARASIŃSKIEGO 

i KATASZKA

SENSACJA 
w „BODEDZE" Bdynia

Fenomenalny Iluzjonista

Fredo Roner 
w zówodach z publicznością

RUDOLPH MISCHKE
Gdańsk, wlaśt- Ott# Buliki, Langgas^S

Wyroby żelazne. 978Gd 
artykuły gospodarcze, W 
narzędzia ogrodowe.

Potrzebna
do lepszego domu dziew, 
czyna, uczciwa, pracowitą, 
do gotowania, prania i do 
wszystkich orać domowych. 
Smoczykowa, Gdańsk, Reit* 
bahn 4. 4SiiGdk

Szklili 
flelj klitki 

„Hohner“ 
organki i akor­

deony nadeesły aaowu. 
EsyrawSBknypleo i akordeonów 

dobrze i tanio 
M U S I K H A U.S 

Trossert, KehUnm*rktkiO I 
Tel. 3S337. 162 Od

Poszukuje 
pomocnika fryaierakiego, 
natychmiast lub od 1. VIII. 
Janicki, Gdańsk .Oliwa, 
Adolf Hitlerstrasse 5°5.

4S9<Gdk

WEJHEROWO

MEBLE
wyścielane 

tapczany, fotele gotowe i 
na zamówienie, wykona, 
nie solidne. Specjalny 
dział Krzeseł stołowych.

NIEDZIELSKI
Wejherowo, ul. Pieracklego 
3i, vis a ri* Urzędu Sk»r< 

1 bowega, 3*>86 W

W Sopotach I
INDRA • PALAST 
i ADRJA KABARET?
Gd3iao Dyrekcja: Louis Ernst
Coafniennte avieUHe śrelakoiz* 
adraftcje. — 3>ancfn0 na Ande- 
tem laorplefrui*. — Xoftale mte-

fuMemia i Kawiarnia

ylSTORIA 
wIaIc. OTTO EICHELMANN 

Seestr. 66 SOPOTY Tal. 5»O77

Przodująca cukiernia ze znakomitemi ciastami. 
Specjalność: LODY. 35®4 G

GdaAik, Hindenburgallee a»iÓ, Tal* Nr. *M*7 
39«7Gd daw. Cat* Kanletako

Po przeprowadzeniu gruntownej i całkowitej 
renowacji i po powiększeniu ogrodu z salą do 
zebrań i sana w, jedyne przedsiębiorstwo tego 
rodzaju w granicach miasta Gdańska

KAWIARNIA
„Am StuffensparKM



16 SOBOTA. NIEDZIELA, DN IA 25. I 26. LIPCA 1936 Ft

£

WszethnolskiG iBnalv b mislnoslwa MW w sobotę 25 i w niedziele 26 lipca r. b. 
na torze regatowym w Brdyujściu

24 biegi. - Początek o godzinie 3-ej.

Rie tracin pieniędzy ul tzasu 
Kupniat towary w „Kiermaszu"! 
Hie tradzisz de ile irytujesz.
Bo wszytko na m’ejscii ziajdujesz.

DYKTY 
FORNIERY 
poleca tanio 

Skład drzewa
Toruń, Czerwona Droga 23. 

nr. telef. 1518.

46 różnych składów 
pod jednym dachem

Kram Światowi»»
TORUŃ, Staromiejski Rynek 30.
Oddzialyt Poznań, Gdynia,Tczew

Chcesz dobre a tanie 
MEBLE 

zwróć się z zaufaniem
126 C tylko
do Fabrycz. Składu Mebli

Wiiiefltj ‘
Toruń, ul. Prosta 21 

vis a vis ul. Wysokiej 
Obsługa rzetelna.

Okazja I
Sprzedam dobrze prosperu. 
jący skład kolonjalny. Byd. 
goszcz, ul. Pomorska 9.

45I9C

Wszelkie roboty Rowery
ślusarskie, 
wiercenie studzien 
oraz odlewy żeliwne 
wykonuje szybko i tanio 
Firma „PEOAB“ 

w Toruniu,
ul. Koszarowa 15/17 (f>

Wykwintną
ondulacje

trwałą i wodną po cenach 
najniższych wykonuje Za­
kład Fryzjerski Woelk, 
Toruń, Żeglarska 26, róg 
Szerokiej. 4314 Ck

Tapety 
listwy, borty, wielki wybór, 
niskie ceny, poleca Hurto. 
wna drogerja T. Rzymkow. 
ski, Toruń, Szeroka 43.

44&3Ck

Unieważniam
skradzione dokumenty i prze, 
pustkę, dającą prawo wstę. 
?u na obręb 4 p. 1. J. Ślęk, 

oruń, Podmurna 45.
458 iCk

po cenach zniżonych na 
dogodnych warunkach częś. 
ciowo za pożyczkę inwe. 
stycyjną. Poleca „Elektra1. 
Toruń, ul. Chełmińska 4 
telefon 1526. 2677CK

Podręczniki 
szkolne, używane, kupuje 
księgarnia Wojciechowskie* 
go, Toruń, St. Rynek 4, 

4493C

GDYNIA
Młoda 

biuralistka handlowa, znają, 
ca języki obce, poszukuje 
posady. Oferty do „Gazę, 
ty Morsk. Ilustr." pod ..Eks* 
pedycja»Handel“. 45*5 Mk

Okazja.
Za pożyczki państwowe 
oraz za świadectwa tymcza. 
sowę można nabyć wszel. 
kie towary konfekcji, ga< 
lanterji i obuwia, R. Na­
górska, Gdynia, Starowiej- 
ska nr. 5. 454°Mk

MEBLI
STEFAN GABAŁA

Gdynia, ul. Świętojańska 73. 
Sypialki, jadalki. gabinety 
męskie, kuchnie oraz wszel* 
kie meble wyściełane wla* 
snego wyrobu. Ceny przy, 
stępne. Wykonanie soLdne.

4452M

Chcesz dobre i tanie 

MEBLE 
zwróć się z zaufaniem 

tylko do 
POMORSKIEGO 
SKŁADU MEBLI 
Gdynia, Świętojańska 99.

4492 M

Ekspedientka 
do składu kolonialnego w 
Gdyni, potrzebna od zaraz, 
posada stała, kaucja 30a— 
500 zł,, fotografia wymagana. 
Znajomość gospod. domo* 
wego potrzebna. Zgłoszę, 
nia do „Gazety Morskiej 
Ilustr.“ Gdynia pod „S°o“.

4582M

Gdynia, Morska nr, 49 
Telefon 22.73

Marmur, granit, la- 
itrico, szlachetne 
tynki, własnej fabrykacji 
Stopnie—Marmurek do

lastrica— Xylolit 2143 
Ceny zniżone o 30%.

Limuzyną
.,Opel“ nową sprzedam.
Gdynia, telef. 31*75.

4583 Mk

GRUDZIĄDZ
Poszukują

składu kolonialnego w cen* 
trum miasta, Oferty do 
Adm. „Dnia Grudziądzkie* 
go“, Grudziądz. 4554 Gk

Samochód
ciężarowy 4 cyl. Chevrolet 
na sprzedaż. Produkty wiej< 
skie, Sienkiewicza 8, Gru. 
dziądz. 4SS*Gk

ih’e»I
SZKŁA DO ZAPRAW 
„IRENA**-,,HORTENSJA** 

„ZĄBKOWICE** 4114

3 pokoje 
komfortowo urządzone, sio* 
neczne z balkonem, nowy 
dom. Toruń, Matejki 21. 
telefon 171°- 4523Ck

4 pokoje 
komfortowo urządzone, sio. 
neczne z balkonem w willi 
przy ul. Legionów 27 do 
wynajęcia. Gierszewski — 
Seminarjum męskie, Toruń.

4548 Ck

Mieszkanie
3 pokojowe II. piętro z kom. 
fortem oraz 2 pokojowe w 
suterynie wynajmę. Toruń, 
Matejki t>8. 4558Ck

Dwa lokale 
po dwa pokoje z kuchnią, 
z wygodami do wynajęcia 
od zaraz. Podgórz, ul. Dą. 
browskiego 9. 443iCk

zł

Reklamowo!
Sprzedajemy tanio] 

kuchnie . . od 80.- 
sypialnie . . „ 280.- 
jadalnie . . „ 480.- 
Zamówienia — najniższe 
ceny! Sprzedaż Mebli. 
Toruń, Prosta 5. Spamiętaj

WALIZY 
wszelkie przybory skórza. 
ne i podróżne poleca 

najtaniej 42630k 
Wegner Jlast. 

Toruń, Król. Jadwigi 20.

MYDŁO PALMOWE
1 Kawałek 0.50 zł.
3 Kawałki 1,20 „ 

tylko

Toruń, St Rynek 29 439ćCk

Pierwszorzędna 
pracownia sukień kostju- 
mów, okryć damskich dzie* 
cięcych Wykonanie solidne. 
Kursy kroju szycia mode, 
lowania Koncesjonowane 
warunki dogodne. Toruń, 
Stary Rynek 23.1.p. 3142

Zamiana mebli 1
Nowość! Nowych mebli, po. 
kojówlub pojedyńczyeh.do. 
starczam a odbieram uży. 

wane jako wpłatę.
Toruń — Prosta 5.

Spamiętaj! 3863 C

Kabaczki
na sprzedaż w ogrodzie.
Toruń, Konopnickiej 17.

4$óoCk

Fa. KUJAWSKI Toruń 
poleca konkurencyjnie 
maszyny rolnicze, części 
zamienne odlewy żeliwne 
i metalowe. Żądać ofert. 
Telefon 15.94. 4253 Ck

..............................................  I*l|l||||iiillll|1

POPULARNOŚĆ
GWIAZDY 

FILMOWEJ 
jest 

rezultatem reklamy. ■■■aammnBH

POWODZENIE
INTERESÓW KUPCA 

jest
ściśle zależne od tych 

samych czynników.

OGŁOSZENIE U NAS
da ci

i popularność i powodzenie!

gHKiasiigife
Pani

pragnie odpowiednio wyjść 
zamąż?, a Pan chcialby bo. 
gato się ożenić? proszę po. 
dać swe dane i wymagania: 
Rudzki, Kalisz, Kościuszki 
nr. 17°-443fcCk

Na biuro
3 pokojowe mieszkanie II. p. 
zaraz do wynajęcia. Toruń, 
Żeglarska 26, róg Szerokiej, 
zgl. telefon 2531. 4545 Ck

Letnisko
pod Ciechocinkiem Otloczyn 
wieś, lasy sosnowe, pokoje 
słoneczne z balkonami, ku. 
chnią pierwszorzędną. Be» 
reźnicka. 4546Ck

Trwałą
ondulację pod 100$ gwa* 
rancją po cenie od 4—7 
złotych wykonuję, KANT, 
Toruń, Podgórz naprzeciw, 
ko kościoła. 4559 Ck

HMie BiDiowe
urządzenia składowe, okna 
• drzwi, oraz wszelkie prace 

stolarskie wykonuje na
miejscu 9° M

Gdynia, ul. Lipowa 11
telefon 21.88

BYDGOSKA FABRYKA 
MEBLI BIUROWYCH

Zaginął 
pies, jamnik, długowłosy, 
maści bronzowej. Uczci, 
wego znalazcę uprasza się 
o odprowadzenie: Gdynia, 
Sieroszewskiego 3- 45*4M

Wygnanie z raju.
Odkąd człowiek stracił Eden, 
troskać zaczął się niejeden 
(demokrata jak i szlagon), 
za oo węgli kupi wagon?

Otóż świetnie wam poradzę: 
poco węgle, koks i sadze, 
skoro gazu palenisko 
zastąpi ci w domu wszystko!

Olejarnia
w Świeciu n/W ul. Dworco* 
wa 43, skupuje i przyjmuje 
wszelkie nasiona oleiste do 
wytłaczania. 45S2 Gk

OGŁOSZENIA:
wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej • • • • ♦ 0.20 zł
w tekście na pierwszej stronie ......... 1.00 zł
w tekście na drugiej i trzećiej stronie ....... 0.80 zł
w tekście na dalszych stronach . . „.......................... 0.50 zł
Drobne za słowo 15 gr. Pierwsze słowo i wyrazy tłustym dru­

kiem liczymy podwójnie.
Za ogłoszenia sądowe i urzędowe w drobnym składzie 25 proc, 

drożej.
Dla poszukujących pracy i nekrologi 25 proc, zniżki.
Komunikaty 50 gr za wiersz.
Za ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeż, miejsca 20 procent 
nadwyżki. W W. M. Gdańsku cennik ogłoszeniowy jest iden­
tyczny z cennikiem dla Polski, z tem jednak, że rachunki mogą 
być regulowane w guldenach gdańskich na podstawie noto­
wań Giełdy Gdańskiej z dnia poprzedzającego dzień wpłaty.

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI: 
W ekspedycji miejscowych agencyj . . .........................2.00 zł
Z odnoszeniem do domu............................ • ••••• 2.20 zł
Przez pocztę z odnoszeniem do domu .••»••• 2.40 zł 
Pod opaską .............................................................  4,50 zł
W Gdańsku przez pocztę . 2.32 gd; przez gońca . . 2.00 gd 
W Gdańsku z odbieraniem w administracji wprost . 1.75 gd 
Zagranicą.................................................................................. 4.00 zł
W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą (np. prze­
szkody w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za 

niedostarczenie pisma.

Redaktor odpowiedzialny:
W a e I a w Wytyk, Toruń, ul. Mickiewicza 4L 

UWAGI:
ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówką. Naj­
mniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Ogłoszenia 
drobne przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy 
według rozmiaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych 
nie przyjmujemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie 
strzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w cenniku 20 
nadwyżka. Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają. toeta 
ogłoszenia, nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki.
też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórnaaBa 
ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane • BB ’ 
zostaną wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogtoez©- 
nia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy sądowem ścHga- 
niu należności rabat upada. Za terminowy druk i przeptonne 

miejsce ogłoszenia Administracja ni© odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny za sprawy W. M. Gdańska: Wilhelm Grimsmann, Gdańsk, Kassubischer Markt 21, I. p. — Redaktor odpowiedzialny na Bydgoszcz: Wacław Górnicki, Bydgoezcz, ul- MaraB. 
Focha 12. — redaktor odpowiedz, na Gdynię: Wiktor Mielników, Gdynia, ul. Min. Kwiatkowskiego, gmach „Paged*u*‘. — Redaktor odpowiedzialny na Grudziądz: Wacław Gańcsa, GiudAiąm, 

Plac 23 Stycznia 10, I. — Redaktor odpowiedzialny na Tczew: Leon Forinaiiski, Tczew, Kościuszki nr. 1. . ____ ,
Wydawca: Spółdzielnia Wydawnicza „Gryf** z odpow udziałami w Toruniu. Za ©głoszenia odpowiada Administracja. Czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej S. A. w TonaiA.

II


